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A. SZELISKI
we Lwowie,

przy u licy  Majera pod 1. 1.

utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju

Machiny
O R A Z

mianowicie:
/  fal>r*ylt austrjack ich , nlom locltiołi, 

i*,ngi©lsŁcicH i amerylŁańslŁioli,

młóearnie, sieczkarnie, młynki, cylindry, siewniki 
rzędowe i szerokorzntne i t. d.

Szczególnie zwraca uwagę na nowo konstruowaną, na wy­
stawie powszechnej w Wiedniu wyszczególnioną żniwiarkę 

z kutego żelaza 28—1*

„ C h a m p i o n ' ’' oraz na kosiarkę „ K ix * b y “.
N a śm ianie rozsyła cenniki i  kosztorysy f r a n k  o.
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U praw a „eerrad elli“ czyi! kon iczyny p iaskow ej.
N apisał prof. B . Bastgen.

W  różnych czasach rozm aite sprawy w ystępują na po­
rządek dzienny, a jako naglące, wym agają natychm iastow ego 
załatw ienia, grożąc ruiną lub znacznym uszczerbkiem  tym, 
którzy nie dość chętnie i żwawo przykładają ręki, aby złe 
napraw ić, a nowatorstwo dobre wprowadzić. Jeże li ta  p raca 
organiczna stopniowo postępuje po drodze dobrze obmyślonej, 
po bitym  gościńcu, jeżeli nie zaniedbujemy, w jeden punkt 
w patrzeni, i spraw innych, które załatw ienia wym agają, lecz 
dźwigamy je do tej samej m iary postępu, —  to możemy być 
pewni dobrego pracy naszej i zabiegów' rezu lta tu . Jeże li 
zaś jedna tylko spraw a, chociaż naw et wysokiej wagi, absor­
buje całą naszą uwagę, to często nie doprowadzimy tam , 
gdzieśm y się spodziewali, gdyż pom iniemy wiele innych, 
chociaż mniej ważnych na pozór, lecz również silnie na po­
wodzenie całości oddziałujących. Ogólna ta  uwaga dotyka­
jąca zarówno m yśliciela, polityka, przemysłowca, rzem ieśl­
n ika, odnosi się także i do rolnika, którego czynność roz­
strze lać  się musi w różnych kierunkach, którego uwaga 
równocześnie na wiele spraw zwróconą być musi, którego 
oko wiele rzeczy równocześnie widzieć powinno. Rolnikowi 
nie wolno upodobać sobie w jednej tylko gałęzi gospodar­
stw a a upośledzić inne, ponieważ te upośledzone pochłoną 
wtedy zysk, jaki owa ulubiona odrzuciła. Rolnik nie powi­
nien uważać gospodarstwo jako fantazję, lecz jako p rzedsię­
biorstwo, dające Avtedy tylko dochody, kiedy rachunek jest 
podstaw ą działania, kiedy 011 Awykaże potrzebę do p rzedsię­
b ran ia  jakichkolwiek zmian lub Avprowadzenia rzeczy nowej.

To ogólnie poAviedziane, zdaje mi się dobrze zastoso- 
AA/ać można do sprawy zajm ującej dziś w szystkich naszych 
rolników, tj. do sprawy bydlanej. Na każdem  zebraniu roi- 
niczem , przy każdej sposobności kAvestja ta  przychodzi na 
stół, a żywy udział w dyskusjach, szereg podawanych pro­
pozycji przekonuje, jak odczuto potrzebę podniesienia choAvu 
bydła w naszym  kraju, jak  każdem u spraw a ta  leży na sercu, 
jak rychło chciałby doczekać się je j załatw ienia. W idząc 
konieczność załatw ienia te j kw estji, odczim ając, iż tu ta j spo­
czywa owa dźwignia, któraby nas z zastoju gospodarczego, 
w jakim  się a y  porównaniu do innych krajÓAV znachodzimy,

Rolnik. Tom X V III. 21
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podnieść mogła, szamoczemy się, wybierając najrozm aitsze 
drogi zdające się proAvadzić do ce lu ; —  a która tylko nowa, 
wydaje się kró tszą i łatw iejszą. N ie ma nic łatw iejszego, 
powiedziano sobie, chcąc przyjść do dobrego bydła, jak  spro­
wadzić rozpłodniki rasowe dobrych przymiotów z zagranicy, 
rozdać je hodowcom, a otrzymamy z czasem  pokolenie, które 
dorównywać będzie oryginałom. Zdawałoby się, iż ta  droga 
je s t najlepiej obmyślaną, przeciw której nic powiedzieć się 
uje ()a —  lecz cóż okazała praktyka ? Oto nietylko do n i­
czego nie doszliśmy, nietylko nie mamy pokolenia św ie­
tnego po owych rozpłodnikach bardzo dobrych i pięknych, 
lecz kto widział niektóre z nich, nie dom yśliłby się, iż 
w tym  zw ierzęciu krew szlachetna p ły n ie ; nietylko nie 
spłodził on pokolenia podobnego do jego ojców, lecz sam 
s ta ł się podobnym do owych „pokurczów11, których setk i 
włóczą się po nędznych pastw iskach naszych. Drogę tę  po­
rzucono i znaleziono inną, tj. sprzedaw anie bydła rasowego 
drogą licytacji, po znacznie zniżonych cenach; lecz i tę  już 
zaniechano, bo przekonano się, iż jes t bezkorzystną, nie przy­
czyniającą się do poprawy bydła, lecz wytworzenia chaosu 
bez żadnej myśli a tem  sam em  i korzyści; ten  m ieszkający 
na górach kupował holendry, ów na mokrych nizinach szwaj- 
cary^, tam ten  co Bóg dał, jednego roku holendra, drugiego 
szwajcara, a trzeciego shorthorna, byle coś kupić. —  Obe­
cnie mówią nam, iż je s t trzecia  najlepsza droga, tj. założe­
nie obór zarodowych, z którychby hodowcy rozpłodniki pocią­
gać mogli. Trudno oznaczyć czasu, w którym ta  trzecia  
droga okaże się niepraktyczną, lecz mocno przeświadczony 
jestem , iż tak  się s tan ie , i to po czasie nie długim . Czyż 
nie ma już dla nas ra tunku, czyż nie potrafim y już wybrnąć 
z tego  zaczarowanego koła, czyż nie zdolni jesteśm y dorów­
nać hodowcom zagranicznym , i produkować bydło wartość 
m ające ? B ezsprzecznie możemy, lecz wtedy tylko, kiedy za 
ich wzorem postępować będziem y, kiedy porzucimy owe lek ­
kie drogie, a w rezultacie  ciężkie i kosztowne, a przyjmiemy 
drogę pracy, kiedy rozglądniem y się w okół siebie i zoba- 
czemy potrzebę podźwignięcia i innych gałęz i rolnictwa, tj. 
uprawy roślin  i przem ysłu rolnego. Te nierozłączalne gałęzie 
winny iść ręk a  w rękę, winny iść w harm onijnym  związku 
i razem  się wznosić; zwrócenie całej uwagi i pracy na jedną 
z nich, nie wznosi jej, a tam te do upadku popycha. Nie
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pomoże nam  żadna rada, żadna droga, którąby ona na chów 
nasz oddziaływać m iała tak  długo, jak  długo nie potrafimy 
urządzić się z gospodarstwem  tak , aby utrzym ując wiele by­
dła, produkować i w iele roślin, z tych część znaczną podda­
wać przeróbce fabrycznej, ażeby wywozić z gospodarstw a te  
tylko składniki, k tóre dla roli są  bez znaczenia, zaś w ar­
tość odżywczą roślinną posiadające, przepuściwszy przez by­
dło, w formie obornika roli wracać. Mając zwróconą uwagę 
li tylko nad wymyślaniem rasy , którąby do nas sprowadzić 
wypadało, zapom nieliśm y o tern, iż z ż a d n e j  r a s y  n i c  n i e  
b ę d z i e ,  j e ż e l i  n i e  w y p r o d u k u j e m y  k a r m y  d l a  
n i e j  o d p o w i e d n e j  i d o s t a t e c z n e j .  Drogą racjonalną, 
chociaż długą i żm udną, dojdziemy najprędzej do celu —• 
zacznijm y od wolnego p rzekształcan ia gospodarstw- naszych, 
produkujm y wiele i dobrej paszy, zadawajmy tę  paszę bydłu 
naszem u w stosunku należnym , a wtedy wyprodukujemy by­
dło, które będzie zdoluem dać się uszlachetn ić bydłem  raso- 
w e m ; hodujmy te  produkta krzyżowania racjonalnie, dajmy 
im jeść dosyć i dobrze, każmy je czyścić, umieśćmy w przy­
zwoitym i zdrowym budynku, a z pewnością dojdziemy tam , 
gdzie hodowcy zagran iczni doszli, w tedy każda droga rozpo­
w szechniania u nas bydła rasowego będzie dla nas równie 
dobrą, czy to przez stację buhaji. licytacje, czy obory zaro­
dowe.

Chcąc dojść do tych rezultatów , do których doszli zagra­
niczni gospodarze-hodow cy, nie powinniśmy obierać innej 
drogi jak  oni, lecz rezu ltatam i przez nich osiągniętem i o jej 
racjonalności przekonani, postępować drogą tą  samą, tj. drogą 
nauki i doświadczenia. N ieste ty  mimo wr oczy bijących do­
wodów', mimo przekonania, iż nauka i doświadczenie w k aż­
dym zawodzie są potrzebne, dla gospodarza wydaje się to 
zbytecznem ; — w tym  zawodzie nie chcemy dopuszczać 
nauki, wyobrażając sobie to jako złe, » t e o r j ą “ nazwane. 
Lecz dokąd doszliśmy z naszą czystą p rak tyką — popatrzm y 
na n a s z e  p r a k t y c z n e  k r o w y  i porównajmy je z t e o -  
r e t y c z n e m i ,  że tak  powiem k r o w a m i  r a s y  s h o r t ­
h o r n ,  popatrzm y na nasze łąk i praktyczne bez traw y i po­
równajmy je z tem i teorytycznem i za g ran icą, dającem i 
z m orgu po 75 ctnr. siana, popatrzm y na nasze odłogiem 
leżące łany  i porównajmy je z ugoram i za granicą, obsia- 
nemi roślinam i pastew nem i, a będziemy dostatecznie prze-

21“
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k o n a n i , iż my praktycy łudzimy się jakiemiś teorjami do- 
bremi za czasów praojców naszych, a nie wystarczającemu 
dzisiaj, a owi zagraniczni teoretycy, to wcale praktyczni 
ludzie, bo produkują tyle i tak  dobrych rzeczy, iż sprostać 
im ani sposób. Nie gardźmy przeto zdobyczami tam tych 
obcych gospodarzy w dziedzinie nauki i doświadczeń, nie 
porzucajmy wszystkiego co nam ta  ich droga żmudna a cenna 
nowego przyniosła, lecz doświadczajmy i zastosowujmy to 
tylko, co kredka ekonomicznem okazała. Przestawszy lekce­
ważyć potrzebę nauki dla gospodarza, przyswoiwszy sobie 
teorję gospodarczą, a potrafimy wybrnąć z niejednego złego, 
które nam dzisiaj dolega.

Słowa te  przedwstępne zdały mi się być koniecznemi 
dla wypowiedzenia przekonania mego i wytłumaczenia przed 
szanownym czytelnikiem powodu, dla którego niezrażony 
zarzutami teorytyczności pismu naszemu czynionemi, odwa­
żam się pisać o uprawie rośliny, dotychczas u nas prawie 
nieznanej, lecz znanej, doświadczanej i uprawianej przez go­
spodarzy zagranicznych, a więc pisać o rzeczy nowej, która 
u nas dotychczas sankcji praktyczności nie uzyskała. Nie 
ogłaszałem jednakże spostrzeżeń nad uprawą tej rośliny 
zrobionych i nie odważyłem się polecać takową do uprawy 
naszym gospodarzom tak długo, dopokąd nie miałem sposo­
bności hodować ją na polu doświadczalnem w Dublanach, 
i przekonać się o jej dla nas wartości, warunkach, w k tó ­
rych jes t  do polecenia i o ostrożnościach przy jej uprawie.

Eoślina, o której uprawie mówić zamierzam, należy do 
roślin motylkowych i nosi nazwę s e r r a d e l l a  albo k o ­
n i c z y n a  p i a s k o w a .  Jako roślina dzika występuje ona 
w Hiszpanji, Portugalji  i północnej Afryce : odszukano i ozna­
czono takową prawdopodobnie najprzód na górze Serra de 
Estre lha , zkąd powyżej podaną nazwę urobiono; drugą zaś 
nazwą oznaczono grunt na którym roślina ta  się udaje, tj. 
g ru n t  piaskowy. Mała wybredność pod względem gruntu  
a wysoka przytem wartość zdaje się być przyczyną, dla k tó ­
rej uprawa tej rośliny rozpowszechniła się znacznie w H isz­
panji, Portugalji,  F rancji  i Niemczech i dla której odważam 
się polecać i tu taj,  opierając się na własnem doświadczeniu, 
o ile nie wiadomo mi, czy gdziekolwiek u nas uprawy tej 
próbowano i z jakim skutkiem. Małe wymogi pod wzglę­
dem gruntu, zadowolenie się gruntem piasczystym jest  bez
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kwestji jedną z najważniejszych zalet tej rośliny, jednym 
z kardynalnych punktów dla którego uprawa szczególnie 
polecaną b jć  może. Rolnikowi posiadającemu grunta żyzne, 
stoi cały szereg roślin pastewnych do dyspozycji, potrzebuje 
on się w wyborze mało troszczyć, tylko o t o , którą z nich 
wybrać, aby uprawę najlepiej opłaciła, bo wie o tern, iż 
w normalnych warunkach, przy nieco staranniejszej uprawie, 
każda mu odpowie, żadna nie zawiedzie, a jeżeli wypadkiem 
to ma miejsce, to są mniejsze zyski ale zawsze nie stra ty ; 
szereg roślin odpowiadających na grunta piasczyste, liche, 
jest nader skromny, a dobrze nad ich wyborem zastanowić 
się potrzeba, bo lada uchybienie straty  wywołuje. Każda 
now'o do uprawy wprowadzona roślina pastew na, odpowiada­
jąca na owe liche wzmiankowane grunta, jest ważną zdoby­
czą dla rolnika w rolach takich gospodarującego, bo zwięk­
sza się ilość roślin, które do wyżywienia jego inwentarza 
posługują. Zauważyć przytem wypada, iż w takich warun­
kach potrzeba stosunkowo wiele inwentarza, trzeba produ­
kować wiele obornika, chąc rolę w produktywności utrzymać, 
bo chociaż wprawdzie nie nawozi się wielkiemi ilościami 
jednorazowo, to za to trza nawozić często, przyczem i na to 
wzgląd mieć należy, iż mimo wielkich ostrożności znaczna 
część pokarmów roślinnych obornika, z lekkiej owej małą 
siłę absorbcyjną posiadającej ziemi w?yplukaną, a temsamem 
dla roślin rolnych straconą zostaje.

Serradella nietylko że udaje się, ale nawet wymaga 
roli o przeważnej zawartości piasku, jak niemniej przepu­
szczalnego od wód zaskórnych wolnego podglebia; napo­
tkawszy wodę stagnującą w podglebiu, rozwija się ona cho­
robliwie i ginie. Podgrunt piasczysto-glin iasty , z przewa­
żną zawartością piasku i dość znacznym dodatkiem wapna, 
wpływa bardzo pomyślnie na rozwój tej rośliny. Owe wy­
mogi gruntu sypkiego i głębokiego, niemniej oddziaływanie 
podglebia na rozwój rośliny zdają się dostatecznie wskazy­
wać sposób rozkorzeniania takowej, i dziwić nam się przy­
chodzi, jak niektóre powagi niemieckie twierdzić mogą, iż 
rozwój korzenia serradelli jest więcej poziomy; wprawdzie 
znaczna ilość korzeni pozostaje w warstwie wierzchnej, po­
ziomo się rozrastającej, jednakże silny korzeń pionowy idzie 
w głąb przeszło do 60 cm., jak to na polu doświadczalnem 
wyrosłych roślinach skonstatować było można. Silnemu roz-
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korzenieniu zawdzięcza serradella  możność wyżywienia się 
w gruntach  lichych, w gruntach  stosunkowo m ałą ilość po­
żywienia roślinnego posiadających, lub posiadających i wiele 
tego  pokarm u, lecz mało m iędzy tem i takowego, któreby 
przysw ajalnem i były. Stosunek zachodzący między m asą ko­
rzen ia a m asą części nadziem nych je s t najlepszą wskazówką 
na jaki g run t, ze względu na żyzność, dana roślina odpo­
wiada. Poszukiw ania H osaus’a wykazują, iż u grochu, który 
wymaga g ru n tu  żyznego, stosunek masy korzenia do części 
nadziem nych, na powietrzu wysuszonych, je s t jak  1 :  1 0 ,4 ,  
podczas kiedy tenże sam stosunek u serrad elli wynosi jak 
1 : 1 , 3 ,  czyli inaczej powiedziawszy, rozwój korzenia u se rra ­
delli je s t praw ie dziesięć razy tak silny, jak u grochu. 
W  m iarę rozm aitego gruntu  rozwój serradelli je s t również 
różnym, — zaw iera g run t piasczysty znaczny dodatek gliny, 

skutek czego piasczysto - g lin iastym  nazwanym być może, 
albo przeważa g lina  t a k , że mu nazwa grun tu  g liniasto- 
piasezystego przysługuje, należy więc takowy do gruntów 
żyznych, wtedy rozwój te j rośliny je s t bardzo bujnym a zbiór 
obfity w la tach  więcej posusznych, podczas kiedy w latach  
więcej deszczowych nadto wybujałe rośliny gniją  a zbiór bę­
dzie iichy. Również g ru n ta  te  nie odpowiadają do produk­
cji nasienia. Najnorm alniej rozwija się serradella  na żyznym 
piasku i na ziemi pruchnicowej ze znacznym dodatkiem  p ia ­
sku, bez względu, czy żyzność ta  jes t natu ra lną  lub sz tu ­
cznie wywołaną. G runta te  dadzą w tedy szczególnie po­
myślny rezu lta t uprawy, jeżeli bądź to z przyczyn w ysta- 
wności, sąsiedztw a wód lub lasów, albo innych przyczyn 
dostateczna ilość w ilgoci w takowych zapewnioną jes t. Bardzo 
liche piaski, bądź g ru n ta  żwirowate, w tedy tylko uprawie tej 
rośliny poddanemi być mogą, jeśli są w położeniu wilgo- 
tnem  i jakim  tak im  stan ie  kultury.

Na ziem iach tego rodzaju wysiana serradella , przyczy­
nia się do poprawy takowych; znacznie rozrastające się ko­
rzen ie tejże i to tak  w warstwie wierzchnej roli, jak n a ­
reszcie i w głąb wchodząc, pozostają po zbiorze części nad­
ziemnych w tejże, a rozkładając się, wytwarzają pruchnicę, 
w dobrych swych skutkach znaną, a szczególnie w rolach 
piasczystych popraw iającą mniej korzystny stan  fizykalny 
i chemiczny tychże. Części nadziem ne serradelli sk ładają  
w pierw szej lin ji łodygi wznoszące się, na których 15 do 20
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par liści jes t  osadzonych; łodygi blisko jedna drugiej po s ta ­
wione, przykrywają jakoby kożuchem powierzchnię pola, przy­
czyniając się do silnego tegoż ocienienia, co dla ziem lekkich 
w wysokim stopniu je s t  pożądanym. Rośliny ocieniając rolę 
przyczyniają się do teg o :  1. iż szybkie odparowanie wilgoci 
miejsca nie m a , która to wilgoć w ziemiach lekkich tak  
trudno się utrzymuje, 2. tworzenie się rosy na ocienionych 
ziemiach znaczniejsze, 3. promienie słoneczne nie padają 
bezpośrednio na rolę, nie osuszają t e j ż e , nie przyczyniają 
się w takim  stopniu do powiększenia ciepliku, którego i tak 
w rolach lekkich zazwyczaj za wiele, 4. znaczna ilość kwasu 
węglowego masą korzeni roślinnych wydzielona, przyczynia 
się do wietrzenia ' niezwietrzałych jeszcze minerałów, do 
przeprowadzenia wielu pokarmów roślinnych ze s tanu  nie- 
przyswajalnego w stan  przyswajalny.

Uprawą tej rośliny nie tylko że rolnik jest w możności 
wyciągać z owych gruntów lichych pewnych korzyści, lecz 
przyczynia się do poprawienia takowych, tak  co do ich n ie­
korzystnego stanu fizykalnego, jak i chemicznego.

Serradella należy do roślin jednorocznych a w naszym 
klimacie do roślin jarych, tj. wysiewanych z w iosną ; w k li­
matach ciepłych wysiewają ją w jesieni np. Hiszpanja, 
Włochy, podczas kiedy u nas zimy nie wytrzymuje.

Roślinę tę wysiewać można samą bez n ad p lo n u , lub 
też  z nadplonem, zazwyczaj zbożem np. żytem lub owsem. 
Serradella w pierwszym okresie wegetacyjnym, rozwija się 
w częściach nadsiewnych bardzo wolno, pędząc głównie w ko­
rzeń, w którym to czasie z łatwością chwastami przygłu­
szoną być może, jeśli rola niedostatecznie oczyszczona lub 
brak nadp lonu ; oprócz tego czułą jest na wpływ bezpośredni 
promieni słońca i wiatrów, cierpiąc szczególnie w latach po- 
susznych, chociaż wprawdzie nie rozwijając się wtedy dość 
energicznie, dlatego w podobnych warunkach wysiew w nad- 
plonie więcej do polecenia. Na gruntach, któreśmy jako sto­
sowne dla serradelli  podali , z pomiędzy zbóż uprawiamy 
najzwyklej żyto lub owies, i w jedną z tych roślin wysiewać 
będziemy. Wysiew w żyto ozime stosowniejszym jest od 
wysiewu w owies, o ile takowe szybko ustępuje z pola, do­
zwala na wcześniejszy rozrost serradelli i na dłuższe z t a ­
kowej użytkowanie, które tylko w okresie letnim i jesiennym 
tego roku ma miejsce, kiedy serradellę wysiano — nazna-
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czywszy wysiew w żyto jako lepszy, nie tw ierdzim y przeto, 
ażeby ten  w owies uskuteczniony, szczególnie w odmiany 
wczesne, szybko z pola u s tęp u jące , zupełnie nie odpowie- 
dnym nazwać należało. Z powiedzianego zauważymy, iż se r­
radella  należy częściowo do roślin międzyplonowych , tj. t a ­
kich, które nie zawsze wymagają dla siebie w pewnym  roku 
osobnego po la, które nie biorą go na całoroczny okres 
w arendę, lecz które kontentują się krótkim  okresem  , jaki 
im m iędzy zbiorem jednego a wysiewem jakiegoś drugiego , 
zazwyczaj jarego, pozostaje.

Jako  przykład podajem y płodozmian, w k tó reg o  skład 
wchodzi serradella  jako m iędzyplon w żyeie i owsie, a który 
może gdzieś na jakichś oderwanych kaw ałkach piasczystych 
dających żyto i ziem niaki, mógłby być zastosowanym,

1. U gor (cały gnój),
2. Zyto ozime z wysiewem wiosennym se rrad e lli,
3. Żółty łubin,
4. Zyto ozime z wiosennym wysiewem serradelli,
5. Z iem niaki na oborniku (pół gnoju),
6. Owies z serradellą.

Jeżeliby, jak  to się zdarza na biednych piaskach, wysiewano 
tylko żyto i owies z pozostaw ieniem  u g o ru , możnaby chcąc 
wprowadzić uprawę serradelli polecić płodozmiąn n a s tęp u ją cy :

1. U gor nawożony,
2. Żyto i serradella ,
3. Owies.

Przy wysiewie czystym :
1. Ugor nawozowy,
2. Żyto,
3. Serradella,
4. Żyto,
5. Owies.

S erradella  wysiewana w inną jaką ro ślin ę , korzysta 
z tych uprawek i tego nawozu, które pod tam te użyto; 
uw zględniając jej sposób rozkorzeniania się, p rosty  wniosek, 
iż tam  lepiej rozwijać się będzie, gdzie głębszem i upraw ka- 
mi łatw e wejście korzeni pionowych umożliwiono, co w pło- 
dozmianach przez nas przedstaw ionych przez upraw ki ugoru, 
nastąp ić  powinno. W prawdzie serradella  korzysta wiele z po­
karmów roślinnych w podglebiu znajdujących s i ę , znaczny 
ich ale zasób w glebie, wpłynie na rozwój pomyślnie. Młode
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roślinki mające dosyć pokarm u w glebie, mogą właśnie silne 
rozwijać korzenie, głębiej je następnie  zapuszczać a siln ie 
rozw inięte korzenie pionowe bujne części nadziem ne rozwijać, 
podczas kiedy i poziome korzenie będą siln iejsze i lepiej 
fungu jące , jeżeli dosyć pokarm u w glebie znaleźć mogą. 
Brak naturalnej żyzności w roli, w takim  wypadku wprowa­
dzeniem obornika sztucznie wywołać należy. Z pomiędzy 
różnych rodzai obornika tak  ze względu na sam ą roślinę, 
jak  nareszcie i rodzaj g ru n tu  na który do wysiewu przy­
chodzi, najwięcej odpowiadać będzie obornik bydlęcy i to 
w' dosyć wysokim stopniu rozkładu znachodzący się. D zia­
łan ie  obornika będzie wtedy korzystne, jeżeli czas między 
wprowadzeniem takowego w rolę z wysiewem serradelli ile 
możności, w pew nych granicach oddalimy, jak to np. w pło- 
dozmianach przez nas przedstaw ionych ma m iejsce. U p ra ­
wiając serradellę  bez nadplonu, należy postarać się o p rze ­
prowadzenie głębokiej uprawy w jesien i i zakończenie 
wszelkich uprawek w7 tym  czasie , ażeby z wiosną dawszy 
jedną p ły tką uprawę ek s tirp a to rem , wysiew7 nastąpić mógł 
—  nie używać w tym  razie oborniku bezpośrednio pod se r­
ra d e llę , bo tu  nadtoby bujała i na pniu g n iła , lecz pod 
jakiś przedplon tej rośliny.

W ysiew ając serradellę w7 żyto ozime, należy go z wio­
sną zbronować celem  spulchnienia wierzchniej warstwy i to 
tak  wcześnie, jak  najw cześniej z bronami na rolę wyjść 
m ożna; a v  tak  spulchnioną rolę serradellę wysiewać i jedno- 
razowem przejściem  brony nasien ie  pokryć. W ysiew ając 
w owies, pierw  takowy pokryć a potem  płyciej ziarno serra­
delli, jako drobniejsze. W  ogóle powiedziawszy pokrycie 
nasienia powinno być nieco g łębsze jak koniczyny czerwonej, 
o ile ziarno jest nieco wdększe; w rolach średniej zw ię­
złości odpowiednią głębokością je s t 1*5 cm., w rolach p ias- 
czystych 2 do 2 ‘5 cm.

W  razie wysiewu w nadplon uskutecznia się takow y 
ręką lub m aszyną szerokorzutuą, przy wysiewie bez n ad ­
plonu najodpowiedniejszy do wykonania siew rzędowy, k tó ­
rego zalety powszechnie dziś znane.

Do wysiewu należy używać tylko ziarna najlepszych  
przymiotów, a uwaga ta  odnosząca się zresztą do w szystk ich  
nasion, je s t tu ta j tera ważniejszą, o ile napraw ienie b łędu  
je s t niepodobne; rośliny w pierwszym okresie rozw ijają się



—  302 —

zawsze bardzo wolno, chociaż nawet ziarna były najlepsze, 
należy długo wyczekiwać na rozwój bujny rośliny, a nim 
nadejdzie czas, kiedy zdecydować by można, iż z serradelli 
nic nie będzie , bo użyto nasienia l ich eg o , to już dawno 
minął czas siejby, o powtórzeniu go ani mowy, temci wię­
cej, jeżeli wysiew w nadplon nastąpił,  który żadnych m ani­
pulacji około roli nie pozwala. W  pierwszej linji trzeba b a ­
czyć na dojrzałość ziarn a wiedzieć należy, iż w najlepszym 
nawet razie, pewien i to dosyć znaczny procent niedojrza­
łego znachodzić się będzie, o ile nasienie serradelli nie doj­
rzewa jednostajnie, lecz przez czas długi bo od s ierpnia do 
września i że na tej cennej roślinie widzimy strąki jeszcze 
zielone niedojrzałe i brunatno-zielone dojrzałe —  nasienie 
zawierająco 80 procent dojrzałągo ziarna, należy do bardzo 
dobrych nasion. Ziarno serradelli w handlu przychodzące 
nie jes t  nagiem, lecz objęte częścią strączka, i w tej osłonie 
czworokątne 3 mm. d ług ie , 2 ram. szerokie, o powierzchni 
siatkowatej, z tej osłony uwolnione (co do siewu potrzebnem 
nie jest) j e s t  tylko 2 mm. długie a 1 mm. szerokie o bar­
wie brunatnej. Ziarna dojrzałe zdolne kiełkowania, mają 
osłonę o zabarwieniu brunatno-zielonem , podczas kiedy za ­
barwienie nie brunatne, żółte lub zielone jest cechą cho- 
robliwości lub niedojrzałości z ia rn a ,  a tymsamym niezdol­
ności'kiełkowania. Siłę kiełkowania zachowują ziarna przez 
l a t  dwa.

Bez kwestji najpraktyczniej postąpimy, jeżeli wysondu­
jemy jakość nasienia, poddając pewną ilość takowego k ie ł­
kowaniu, o czem w jednym z poprzednich zeszytów Rolnika 
miałem sposobność obszerniej poinformować.

Ilość nasienia, która na pewną przestrzeń np. h e c t a r  
wysiać powinniśmy, zależy od wielkości procentu ziarn zdol­
nych kiełkowania, od rodzaju ziemi i warunków k lim a ty ­
cznych, jak niemniej i od tego, czy w nadplon lub bez nad- 
plonu wysiew ma nastąpić. Przypuszczając nasienie o 80  
procentach ziarna zdrowego i siejby w nadplonie, to wysie­
wać od 4 0  do 80  kg. na h ec ta r ,  siejąc bez uadplonu 
w ziemi żyźniejszej, należy wysiewiać nie więcej jak 24 kgr,, 
w ziemi mniej żyźnej i suchej 36 kgr. na hectar — w r a ­
zie siewu rzędowego zmniejszyć ilość nasienia o 1/ 3. W ysie­
wając w nadplonie dajemy nasienia więcej, bo zawsze wiele 
roślin przygłuszonych zostaje , a zresztą i nadplon zchodząey



-  303

z pola, pozostawia wiele miejsca odkrytego, które serradelłą 
ocienionem być winno, co przy gęstym wysiewie nastąpi. 
Czas wysiewu stosuje się szczególnie do natury gruntu, a 
powinniśmy uskuteczniać go zawsze wtedy, kiedy dostateczna 
ilość wilgoci w roli się znachodzi; w tym wypadku po 8 do 
12 dniach widzieć można pierwszy listek pierzasty — jest 
ale rola sueha, to nie rzadko się wydarza iż to dopiero po 
4 lub 6 tygodniach nastąpi. W  rolach piasczystych, szybko 
©siąkających, w latach sprzyjających wysiewać możemy przy 
końcu marca, lub najdalej w pierwszej połowie kwietnia. 
Wcześny ten wysiew nie nasuwa obaw wymarzmęeia roślin, 
o ile są one w młodości na przymrozki, nawet bardzo wy­
trzymałe — w Poppelsdorf w dniu 15. marca wysianą ser- 
radellę na dniu 24. kwietnia (1873) przychwycił mróz — 
B‘5 0, przez który roślinki zupełnie nie ucierpiały.

Jeżeli grunt był należycie oczyszczony z perzu i innych 
chwastów a wysiew w nadplon miał miejsce, wtedy wszelkie 
starania posiewne są zbyteczne, przy wysiewie czystym i
gruncie zachwaszczonym wydarza się, iż chwasty zaczynają 
bujać, a wtedy skosić je wypada raz lub kilkakrotnie, na- 
czem starania się kończą.

Okres w którym serradellę jako paszę zieloną użytko­
wać można, lub też takową na siano przerabiać albo prze­
strzenie nią obsiane jako pastwisko zużytkowywać, nie jest tak 
krótkim jak u innych roślin , zachowuje ona bowiem od 
stadium początkowego kwitnienia tj. połowy lipca, aż do 
ostatniego okresu kwitnienia tj. początku września soczystość 

* tąż samą, mając jednakże w ostatnim okresie najwyższą 
wartość odżywczą, Bez nadplonu i bardzo wcześnie wysianą
serradellę można już w połowie czerwca jako pastwisko
użytkować, przyczem odnawia się ona bardzo szybko; na 
paszę zieloną zbiera się w tym wypadku pierwszy pokos przy 
końcu lipca, drugi we wrześniu, poczem daną przestrzeń, 
dozwoliwszy na odrost serradelli, przez czas jakiś jako pa­
stwisko owcze użytkować można.

Jeżeli przeznaczamy serradellę na siano, to kosić ją 
w ostatnim stadjum kwitnienia tj. w sierpniu i ten pokos 
przerabiać na siano, drugi zaś pokos zbierany w tym wy­
padku przy końcu września, zużytkować na paszę zieloną, 
jeżeli pogoda przeróbce siana nie sprzyja.

Nasienie serradelli jak to powiedzieliśmy dojrzewa nie
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jednostajnie od sierpnia do września; chcąc takowe uzyskać, 
należy w stosownym czasie ściętą serradellę na kozłach lub 
rogalach wysuszyć, przyczem jak wiadomo przekładaną być 
nie potrzebuje, a skoro wyschła, cepami na polu najlepiej 
omłócić, o ile wszelkie przekładanie na fury i z fur dla 
łatwego wytrzęsania się ziarna jest niebezpiecznem, nie 
mielibyśmy owych roguli lub kozłów, to wysuszyć serradellę 
gdzieś pod szopą przewiewną i tam młócić, zachowując przy 
zwózce chociaż zielonej serradelli ostrożności, aby najcen­
niejszego, bo najdojrzalszego ziarna nie utracić.

Serradelli w żyto wysianej pierwszy zbiór przypadnie 
wraz z żytem, ilość jej nie będzie tak znaczną, by obawa 
trudnego wysuszenia żyta była usprawiedliwioną. Pokos przy­
padnie we wrześniu, który może być na paszę zieloną użyt­
kowanym, jakiej zazwyczaj w tej porze brak, lub może być 
przerobionym na siano, przyczem część również do uzyskania 
potrzeboego na przyszły rok nasienia posłuży. Pokos drugi 
zebrać trudniej już będzie i najlepiej zużytkować go spasając.

Najkorzystniejsze przerobienie serradelli na siano jest 
przez wysuszenie jej na kozłach lub rogalach, bowiem wtedy 
otrzymamy nietylko siano najpiękniejsze , lecz i najwięcej 
nasienia, które dobrze spieniężyć można — nie mogąc sy­
stemu tego zastosować, możemy przerabiać serradellę zupeł­
nie w ten sposób jak koniczynę, przyczem również na lis tk i 
uważać wypada i  starać się suszyć tak, aby o ile możności 
najmniej z nich stracić; odpadają one wprawdzie łatwo, lecz 
zawsze trudniej jak u koniczyny.

Z jednego hectara możemy liczyć 15 000 do 30.000 kg. 
paszy zielonej a 3000 do 6000 kgr. siana w przypuszcze­
niu, iż zbiór nastąpił w porze właściwej tj. przy końcu 
okresu kwitnienia, a roślina była bez nadpłonu, tymsamym 
zebraliśmy dwa pokosy; zbierając jeden pokos jak to ma 
miejsce po zbiorze żyta, liczyć należy na 15.000 kgr. paszy 
zielonej czyli 3.000 kgr. siana, nie wliczając w to możli­
wego pokosu drugiego lub użytkowania na pastwisko.

W  razie produkcji ziarna, otrzymujemy z hectara 400 
do 800 kgr. nasienia, 1000 do 3000 kgr. słomy i 400 do 
1500 kgr. plewy.

Serradelła tak jako pasza zielona, jak nareszcie prze­
robiona na siano, bywa równie chętnie przez bydło, konie
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jak i owce jedzoną, podobnie i s ło m a; plewa zaparzona może 
być zadawaną bydłu lub trzodzie chlewnej.

Chcąc dać wyobrażenie o wartości odżywczej serradelli, 
podaję porównanie między sianem z jej rośliny a sianem 
łąkowem, przedstawiając wyciąg z tablic E. W olffa ;

siane) sen-adelli siano łąkowe
W o d y ................................. 14 14
Materji organicznych . 77 79
P o p i o ł u .......................... 5 6
P r o t e i n u .......................... 14 8
Subst. bez azotnych 29 41
W łokniku . . . . . 38 30
Suma subst. odżywczych 43 49
Tłuszczu .......................... 1 2
Obrachowana średnia wartość
w pieniądzach na 100 funt. 26 srebr. groszy 24 sr. gr.

Ziarno serradelli, jeżeli nie można go dobrze spienię­
żyć, najstosowniej skarmić, zastępując niem makuchy. Dają 
go szczególnie cielętom , krowom mlecznym i bydłu opaso­
wemu. I  tutaj podaję dla wykazania wartości odżywczej 
ziarna serradelli wyciąg z tablic W o lf fa ,  porównując je 
z wartością makuchów;

Suma substancyj odżywczych wartość pieniężna

w ziarnie serradelli 71 \ 0/ 0 7 8 .2 srehr. groszy.
w makuchach 4 1 .g°/0 48. t ,, ,,

obliczając wartość odżywczą na 100 funtów.
Cyfry te porównawcze zdaje mi się, najdokładniej w y­

kazują wartość tej rośliny, a znaczne ilości zbierane z hec- 
tara  najgoręcej za wprowadzeniem serradelli do uprawy 
przemawiają.

Kanfanka (Cuscuta).
(D okończen ie .)

K anianka wydaje bardzo wiele nasienia, którem się też 
jako roślina jednoletnia, z roku na  rok odradza i rozmnaża, 
Pomimo jednak wielkiej obfitości nasienia, a nawet niezwy. 
kłej bujności rozwoju, nie byłaby dla rolnika tak  uprzy­
krzoną i groźną, gdyby nieposiadała siły odroślowej, n ad ­
zwyczajnej u roślin jednoletuich.
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Między środkami niszczącemi i zapobiegającemi jej sze­
rzeniu zalecają staranne wyrywanie, skoro się pojawi, co 
też nie jeden gospodarz zarządza. Zdawałoby s ię , że po 
zerwaniu gęsto poplątanych gałązek kanianki, po wyzbiera- 
niu nawet pojedynczych pasm, kanianka już będzie zniszczoną— 
tymczasem zwykle tak nie jest. Po upływie bardzo krót­
kiego czasu potworzą się na nowo sploty kaniankowe. Ło­
dygi bowiem kanianki są bardzo cienkie i przylegają do 
oplecionej łodygi rośliny uprawnej ezasem tak ściśle, że 
łodyga ta wydaje się tylko zgrubiałą. Przy zdzieraniu więc 
kanianki pozostają bardzo nawet liczne obrączki łodyżek 
kaniankowych, z których bezpośrednio po oderwaniu luźnych 
części, nowe rozgałęzienia (odroślą) powstaną, rozpuszczając 
z nadzwyczajną szybkością gałązki, splatające na nowo ko­
niczynę lub lucernę. Czasem pojawia się kanianka pono­
wnie dopiero po dłuższym czasie — w parę tygodni póź­
niej — i to w porze, w której z nasienia odrodzić się nie 
mogła, gdyż dawne nasienie musiało już wszystko skiełko­
wać, a nowego nie miała czasu zawiązać. Otóż i teraz 
przebyła krytyczny czas po zerwaniu, jedynie z powodu swej 
wielkiej żywotności; kilka lub jedna nawet gałązka mogła 
przy wyzbierywaniu wyśliznąć się z rąk zbierającego i do­
stała się między gęste łodygi koniczyny łub lucerny. — Na 
pół żwiędła ale nie obumarła, leży jakiś czas między łody­
gami, których liście dają jej zachowawczy cień, — powoli 
po bujnej rosie lub ciepłym deszczu jędrnieje i zaczyna się 
zwijać, przyczem dotknąwszy się łodygi koniczu lub lucerny, 
okręca się koło niej, przylega coraz ściślej, nareszcie wypu­
szcza kilka ssawek, wpijających się w łodygę. Teraz już 
kanianka uratowana. Jakiś czas ciągnie tylko £oki, żeby 
się wzmocnić, co gdy nastąpiło, rozpuszcza odroślą, oplata­
jące sąsiednie łodygi, a dalej rozgałęzienie rozwijające się 
tak bujnie, jak z pierwotnej rośliny.

Przy wykoszaniu miejsc kanianką nawiedzonych, jeszcze 
łatwiej mogło kilka obrączek albo kawałków kanianki w ścierni 
pozostać, przy wynoszeniu posiekanych gałązek mogli robo­
tnicy drobne kawałki pogubić, z których kanianka może się 
łatwo na nowo odrodzić.

Zarządzając środki przeciw kaniance, trzeba więc do­
brze o tern pamiętać, Ż6 takowa nietylko na wiosnę z na­
sienia powstaje, ale że każdy pozostawiony kawałek łodyżki
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służyć może do jej odrodzenia w bieżącym  roku , i że tak ie  
z odrośli pow stałe rośliny, jeżeli zaczną wcześnie kw itnąć, 
wydadzą nasien ie .

W ielu wyobraża sobie, że kanianka je s t, jeżeli nie cho­
robą koniczyny lub lucerny, to przynajm niej objawem, tow a­
rzyszącym  jej chorobliwemu stanowi — m ianowicie, że na 
koniczynie lub lucernie będącej w stan ie  chorobliwym lub 
w skutek  wycieńczenia ziem i źle rosnącej, kan ianka najchę­
tn iej się rozgwieżdżą i buja, dobijając i tak  już słabe ro­
śliny. Pojawianie się kanianki na koniczynie łączono ze 
znanem  zjawiskiem, że koniczyna za często na jednem  m ie j­
scu upraw iana, coraz gorsze plony daje. Porzuciwszy jednak  
bezpodstaw ne przypuszczenia, przypatrzm y się na gruncie, 
na koniczynie lub na lucernie, jak się kan ianka na bujnych 
a jak  na słabszych roślinach rozwija. N a słabo rosnących 
roślinach tworzy ona sieć wprawdzie także dosyć g ę s tą  ale 
cienką, włókna kan iank i są tu  nie bardzo gałęz iste , de li­
k atne , jakby przyw iędłe, kw iatu nie jes t bardzo wiele, i k ręg i 
jej rozszerzają się po polu dosyć powoli. Rozwój kanianki 
na bujnej koniczynie lub lucernie je s t zupełnie inny. Jęd rn e  
i połyskujące jej pasm a tworzą g ę s tą  i grubą powłokę na 
m iejscach naw et niedawno zajętych, pojedyncze gałązk i, wy­
biegające poza szybko rozszerzające się kręgi są jak druty, 
a gdy przyjdzie czas kw itnienia, wtedy kupki kwiatowe m a­
sam i się w ykształcają, dając obfite nasienie.

Porównanie takich dwóch pól je s t zdaje się dostate- 
cznem dla przekonania, że pojawianie się kanianki nie w ska­
zuje chorobliwego stanu ani koniczyny ani lucerny, ale że 
kanianka będzie owszem tern bu jn ie jszą , tern dorodniejszą, 
im bujniejsze i zdrowsze są  rośliny, na których pasożytuje.

Zastanów m y się teraz  nad powodami, dlaczego kanianka 
teraz daleko częściej w ystępuje niż dawniej, a naw et poja­
wia się tam , gdzie jej dawniej nie znano. Na pierw szem  
m iejscu między powodami postawić można bez ogródki n ie ­
dbalstwo producentów nasien ia koniczyny lub lucerny, a w 
drugim  dopiero rzędzie nabywanie nasien ia obcego. D alszym  
powodem je s t nieznajomość nasien ia  kanianki.

N iedbalstwo producentów1 położyłem dla tego na pierw ­
szem m iejscu, ponieważ od nich zależy, czy nasienie będzie 
czyste, czy nie. Jeże li nie dopuszczą kaniankę do owoco­
wania, tępić ją  na swych polach będą, skoro się pojawi, —
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wtedy i wr zbiorze nasien ia  kanianki nie będzie, bo czy to 
u nas, czy w Niemczech lub F rancji, kan ianka zairsze jes t 
chw astem  nie trudnym  do spostrzeżenia. Gdyby zaś u kogo 
kan ianka do tego stopnia się pojaw iła, że bez niej 
nasien ia mieć praw ie nie można, to uczciwiej wcale nie pro­
dukować, jak  rozsyłać w dalekie strony p lagę, tam  jeszcze 
może nieznaną.

Nabywanie obcego nasienia, szczególnie francuzkiego, 
je s t niezawodnie także bardzo wrażnym powodem rozszerzania 
sie kanianki. Dawniej, gdy środki komunikacyjne nie były 
wydoskonalone, nasien ia  obce były droższe o wiele i mało 
kto zdobywał się na w ydatek niekonieczny. Jeże li sam na­
sienia koniczu nie produkował, wtedy kupował gdzieś n ieda­
leko, może od znajomego i m iał czyste n a s ie n ie , gdyż przy 
m ałym  popycie producent s ta ra ł się mieć wyborowy towar, 
żeby go m ógł zbyć. Teraz, przy ułatwionym transporcie, 
handel się ożywił, nasienie koniczu i lucerny je s t w gospo­
darstw ach postępowych we wielkich ilościach potrzebne, po­
py t je s t więc tak i, że i lichszy tow ar można w świat puścić. 
Niesum ienni więc producenci, a po części i hand larze , sku­
pujący nasienie gdzie się uda, rozpowszechniają bardzo czę­
sto kaniankę, tak  z nasieniem  koniczowem, jak  lucernowem. 
N areszcie wielu chciałoby się dochować czystego nasien ia , 
ale uiewiedząc jak nasienie kanianki wygląda, nie mogą się 
jej pozbyć.

Każdy upraw iający koniczynę lub lucernę powinien się 
przedew szystkiem  starać o to, żeby do wysiewu m iał czyste 
nasienie. Szczególnie wtedy trzeba być bardzo bacznym, 
jeżeli się nie używa nasienia swej w łasnej produkcji, ale 
obcego, od jakiego handlarza kupionego. W  razie, gdy­
byśmy już m ieli u siebie kaniankę, trzeba i w łasny produkt 
poddać stosownej kontroli, k tóra na tern polega, że nie garść 
nasienia, ale parę funtów sta rann ie  przeszukam y i gdy 
tylko pojedyncze ziarna kanianki znajdziem y, całą masę czy­
szczeniu poddajemy. P rzeszukiw anie odbywa się w tak i spo­
sób, że owych kilka funtów, wziętych z różnych miejsc n a ­
szego zapasu, każemy przetrzeć ostro w rękach i p rzesie ­
wamy przez d r u c i a n e  s i ta ,  mające otworki na 1’1 do 1*2 
m illim etra  szerokie. Poprzednie .w ycieranie w rękach je s t 
dlatego dobre, żeby ziarna k an ian k i, k tóre mogą być pa­
ram i lub tró jkam i zczepione, porozdzielać, poczem przez
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sita  powyższej gęstości z łatwością przejdą. Przez sito nie 
przejdą same tylko ziarna kanianki, ale także drobniejsze 
ziarna koniczyny, co jednak utworzy masę o wiele mniejszą 
a przeto łatwiejszą do przeszukania. Przeszukując przesiane 
nasienie, lepiej nie spuszczać się na dobre oczy, ale uży­
wać szkła powiększającego. Nasiona rozsypane na arkuszu 
papieru, odsuwa się za pomocą jakiej linijki rzędami, i każ­
dy rząd przeszukuje z osobna. Jeżeli tylko kilka nasion 
kanianki się zdarzy, już trzeba całą ilość do siewu przezna­
czoną poddać oczyszczeniu przez odsiewanie, do czego się 
jednak używa sit, mających otworki 1 4  do 1*5 m illimetra 
szerokie. Używa się dlatego rzadszych sit, ponieważ więk­
szych ilości nie można tak rękami przecierać jak próbki, 
zresztą i przy przecieraniu wiele pozczepianych ziarn ka­
nianki nie rozpadnie na pojedyncze. Bezpieczniej więc uży­
wać sit wskazanych, pomimo, że przez nie przejdzie bardzo 
wiele nasienia koniczyny (do 2 0 % ) i lucerny (do 40% ). 
Do siewu używa się tylko to, co na sitach pozostało, co zaś 
przeszło, musi być zniszczone, gdyż do siewu jest całkiem 
nieużyteczne. *)

Możnaby powiedzieć, że handlarz powinien ziarno, które 
sprzedaje, poprzednio oczyścić. Uwaga ta byłaby słuszną, 
gdyby kupujący chciał za nasienie zupełnie czyste (absolu­
tnie bez kanianki) o tyle drożej płacić, o ile handlarz s tra ­
cił z każdego cetnara przy odsiewaniu. Gdy jednak ozna­
czenie stałego stosunku podwyższenia ceny jest niepodobne, 
handlarz ofiary zrobić nie zechce, i zawsze znajdą się tacy, 
którzy nieczyszczone ale tańsze nasienie kupią, dlatego 
jedynym środkiem byłoby, ażeby producenci nasienia koni­
czyny lub lucerny starali się o produkcję absolutnie czy­
stego ziarna, co im daleko łatwiej przyjdzie i bez takich 
strat, na jakie handlarz musiałby być narażonym. Droga 
do osiągnienia absolutnie czystego nasienia jest bardzo pro­
stą  i każdy rolnik, czytając poniżej zamieszczoną radę pro­
fesora Haberlaudt, powie, że sam o tern wiedział. A prze-

*) Grzegorz Kothkapel w Wiedniu (Landstrasae, Hauptstrasse, Nr. 34) 
wyrabia sita  do odczyszczania koniczu z kanianki w dwóch numerach, m ia­
nowicie Nr, 16 (szesnaście drutów na jeden cal wied.) i Nr. 18 (ośmnaście 
drutów na cal wied.) Sita takie, z tkaniny mosiężnej, w oprawie drzewne;, 
okrągłe i mierzące 22 cali wied. w średnicy, kosztują loco Wiedeń 3 złr  
w. a. sztuka. D la dokładnego odczyszczenia są sita Nr. 16 pewniejsze.

Rolnik. Tom XVIII. 22
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cież tak mało producentów wykonuje tak prosty a zarazem 
skuteczny przepis. Oto co mówi prof. H a b e r  ł a n  d t  :

R o l n i k  p o w i n i e n  do w y d a w a n i a  n a s i e n i a  
p r z e z n a c z a ć  t y l k o  t a k i e  p a r c e l l e ,  n a  k t ó r y c h  
k a n i a n k i  n i e  b y l O,  a l b o  te,  z k t ó r y c h  j ą  j a k  n a j ­
s t a r a n n i e j  i z p e w n o ś c i ą  j e s z c z e  p r z e d  z a w i ą ­
z y w a n i e m  n a s i e n i a  w7y d a l o n o .  J e s z c z e  p e w n i e j ­
s z e  ni b ę d z i e  w r a z i e  o b e c n o ś c i  k a n i a n k i  n a  l a ­
n i e ,  w y k o n y w a ć  z b i ó r  n a s i e n i a  p r z e z  o b r y ­
w a n i e  r ę k a m i  d o j r z a ł y c h  g ł ó w e k  k o n i c z y n y ,  
k t ó r a  t o  m e t o d a  j u ż  p r z e z  d a w n i e j s z y c h  a u ­
t o r ó w  b y ł a  z a l e c a n ą .

Każdy przyzna, że gdyby wszyscy producenci nasienia 
koniczowego a względnie lucernowego, powyższych reguł się 
trzymali, wtedy absolutnie czyste nasienie możnaby produ 
kować. Żeby jednak jak największą liczbę rolników do tak 
racjonalnego postępowania nakłonić, wr y pa  d a ł o b y  p r z y  
o c e n i a n i u  n a s i o n  p o d c z a s  w y s t a w  r o l n i c z y c h ,  b a -  
d a ć  s t a r a n n i e  n a s i o n a  k o n i c z y n y  i l u c e r n y  na  
k a n i a n k ę ,  premjując tylko takie okazy, któreby się okazały 
absolutnie bez kanianki. Postępowanie takie byłoby podnietą 
nie do osiągnienia nagrody jako takiej, bo ta  nigdy wielkiej 
wartości mieć nie może, ale obznajamiając publiczność ze 
źródłem czystego nasienia, zapewnia producentowi nietylko 
odbyt, ale razem i uprawnia do żądania wyższej ceny. 
Oczyszczanie zaś nasienia za pomocą odsiewania jest jak 
na teraz bez s tra t nasienia niemożliwe.

Podnoszono między różnymi sposobami oczyszczanie 
koniczyny lub lucerny z kanianki przez pławienie. 
Tymczasem ciężar gatunkowy tych nasion i kanianki tak 
jest do siebie zbliżony, że ani pławienie w czystej wodzie, 
ani w rozczynach solnych różnej gęstości, do celu nie do­
prowadzi. Prof. Haberlaudt podaje następującą tabelkę do 
porównania ciężaru gatunkowego :

Kanianka Koniczyna Lucerna

Najniższy ciężar gatunkowy M  1‘1
Najwyższy ciężar gatunkowy 1'3 J'®*
Średni ciężar gatunkowy P 2 5 2  1 '22 1-284

Z powyższego porównania widać jasno, że pławienie 
jest do niczego. Inne znowu środki jak np. preparaty, któ-
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reby siłę kiełkową kaiiianki niszczyły, są wprost szkodliwe, 
niszcząc bowiem nasienie kanianki, niepodobna nieuszkodzić 
także nasion koniczyny.

Najpewniejszy środek będzie zawsze powyżej podany, 
i niszczenie kanianki na polu. Co do sposobów niszczenia 
kanianki na polu, robiono wiele doświadczeń i napisano 
wiele recept, które jednak wszystkie nie zdają się być bar­
dzo skuteczne, kanianka bowiem jeszcze zawsze się roz­
szerza.

Najracjonalniejszy sposób tępienia kanianki na gruncie 
będzie następujący :

Pouczywszy potowego albo kogo innego, któryby do 
tępienia kanianki już zawsze mógł być używany, każe mu 
się zaraz od wiosny, a szczególnie po pierwszej kośbie, po 
której zwykle kanianka występuje, przechodzić łan  pasami 
równoległemi co kilka dni, w celu przepatrywania, czy się 
gdzie gniazda kanianki nie pojawiają. Znalezione gniazda 
zaznacza robotnik tymczasowo palikam i, poczem po kolei 
wycina koniczynę lub lucernę tak daleko, jak kanianka 
sięgała, starając się cięcie poprowadzić jak najniżej. Żeby 
jednak być pewnym, że wszystkie na boki wybiegające pa­
sma kanianki zostaną wycięte, dodaje w koło wyciętego miej­
sca jeszcze 2 do 2 1/,, stóp, które także tuż przy samej 
ziemi wycina. Do tej roboty używać najlepiej ostrego sierpa, 
wycięte zaś ziele składać należy na środek szerokiej płachty, 
i w niej z pola wynosić. Nie nosić zaś wiązkami, ażeby 
nie pogubić kawałków kanianki. W yniesione ziele składać 
na kupę, przykryć słomą i starannie spalić. Zkarmianie 
wyciętej koniczyny lub lucerny z kanianką zalecać nie mogę, 
słyszałem bowiem zdanie, że konicz kanianką opleciony ma 
być dla inwentarza szkodliwym. *) Gdy miejsca wycięte 
zazielenieją, trzeba znowu robić przegląd, czy się gdzie na 
nowo nie pojawia.

Ponieważ u nas rzadko na sługi spuścić się można, 
dlatego byłoby bardzo dobrze, ażeby sam gospodarz od czasu 
do czasu zaglądnął na pole, ażeby się przekonać, czy i jak 
jego polecenia zostały wykonane. VW. T.

.) Ażeby ogień mógł tem  pewniej objąć i zniszczyć wszystkie cząstki ka­
nianki, nawet te, ktoreby się pomiędzy grudkami ziemi ukryły, — dobrze jest 
pokropić kamankę naftą, przykryć słomą na sieczkę pociętą i zapalić. Red.

22*
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H odow la bydła rogatego  w  R osji.
(D o k o ń czen ie ) *).

W  jednem  z pism  n iederlaudzk ich , znachodzimy dosa,dnio 
scharakteryzow ane powody wybuchu „ k s i e g o s u s z u “ miedzy
bydłem  rosyjskiem .

Bydło stepowe żyjąc w najniekorzystniejszych w arunkacu, 
narażone je s t na najrozm aitsze choroby zaraźliw e, które gw ałto­
wnie powstają i w straszny rozszerzają się sposób, a to w najodle­
glejsze okolice, do których bydło stepowe sprowadzają.

Dojm ujące gorąco w ie c ie , silne mrozy w zimie, długo_ trw a­
jące słoty wiosenne i jesienne , częste burze z zam iecią śniegową 
w zimie, a piaskową w lecie, które bydło stepowe bez możności 
jakiejkolw iek ochrony znosie m usi, są dostatecznym  powodem 
do wywołania rozm aitych chorób u by d ła , do zrobienia ze stepu 
prawdziwej kolebki zarazy.

Stwierdzono t e ż , iż ogrom na ilość bydła ginie w stepach 
z g łodu , na zapalenie śledziony, zarazę racic i pyska, febrę 
zg n iłą , ksiegosusz itd . itd . Często wydarza się , iż u Tatarów , 
Kałm uków i Kirgizów w ym iera bydło w całych dystryk tach  i z tego 
też powodu trzym ają tam  owce o wiele ch ę tn ie j, chociaż nie 
z wiekszem bezpieczeństwem  jak  bydło. Ksiegosusz i inne cho­
roby zaraźliw e pow stają zwykle w miejscach rodzinnych bydła, 
często jednakże dopiero podczas długich i uciążliwych podróży, 
do oddalonych miejsc targow ych, podczas których obchodzą się 
z niem  prawdziwie po barbarzyńsku. Tern niebezpieczniejszą a 
raczej tern powszechniejszą staje się ta  choroba, im  d roga, k tórą 
transpo rta  przechodzą je s t d łu ższą ; nietylko same tran sp o rts  u trą ­
cają wtedy wiele byd ła , lecz przyczyniają sie i do rozm esieuia 
zarazy na wszystkie strony w okolicy . k tórą  podczas_ podróży do­
tykają. Raz wybuchłem u księgosuszowi nie oprze się żaden k li­
m at, żadna rasa byd ła , nie pomogą żadne dotąd znane_ środki 
leczn icze , ksiegosusz bowiem działa niszcząco we wszelkich w a­
runkach i wszędzie swobodnie się rozwija **)•

Jeszcze w roku t«31 L o r i n z e r  a później S p i n o l a .  i 
H a u p t  stw ierdzili, iż ksiegosusz wytwarza się sam orodnie m ię­
dzy bydłem  stepowem w Rosji, nie idzie jednakże zatem , ażeby 
ta  sam a choroba nie powstawała sam oistnie między bydłem  w Peisji,

*) P a tr z  „ R o l n i k "  zeszy t 5. s t r .  ’257.
**) Ź e  p o w staw an ie  k s ię g o su sz u  i  in n y c h  z a ra ź liw y c h  chorób , k tó re  b y ­

d ło  stepow e n aw ied za ja , p rz y p isa ć  n a leży  p rzed ew szy stk iem  b ra k o w i w ody tub 
w odzie z e p s u te j , k tó ra  w  b ra k u  lepszej -  m u si b y d ło  g a s ić  sw e p ra g n ie n ia  
w  p o ra c h  p o su sznych  i n adzw yczaj g o rą c y c h , ja k o te ż  b ra k o w i i n ie d o s ta tk o w i 
p a sz y  — dow odzi, że w k ra ja c h , do k tó ry c h  b yd ło  stepow e n ig d y  m e  docho­
d z i. cho roby  te  sam orodn ie  p o w sta ją . T a k  n. p. w P  a  m  p  a  s p o łudn iow ej 
A m e ry k i, w e w sc h o d n io -in d y jsk L h  p o sia d ło śc iach  H o la n d ji . Ma S u m atrz e  
zg in ę ło  w ro k u  1866— 1867 p rzesz ło  15U.000 sz tu k  b y d ła  ro g a te g o  n a  z a razę  
by d lęca . R e d '
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Kaukazie, Chinach i Tatarji i nie mogła b jć  ztąd do Rosji za­
niesioną.

R e n e l d ,  który z polecenia rządu rosyjskiego w r. .1867 
robił postrzeżenia nad powstaniem i rozszerzaniem się księgosu- 
szu w gubernji wołyńskiej, ukraińskiej i kersońskiej powiada: 
„Powstanie_ tej zarazy powodowane jest nietylko stosunkami kli- 
matycznemi, lecz zarówno złem żywieniem, utrzymaniem i złem 
obchodzeniem się z bydłem." Na innem miejscu powiada: „Na 
uwagę zasługuje to spostrzeżenie, że w tych majątkach łub w tych 
okolicach, gdzie bydło należycie jest żywione i pielęgnowane, 
gdzie chroniono go przed szkodliwemi wpływami skwaru lub uie- 
pogody, zaraza sama przez się nie powstaje; a jeżeli wybuchnie 
to tylko w tedy, gdy zawleczoną została. Jeżeli raz księgosusz 
wybuchł, to rozszerza się tym gwałtowniej, im jest wyższa tem ­
peratura, która zdaje sie sprzyjać rozszerzeniu pierwiastka zara­
źliwego. To będzie przyczyną, dla której na wiosnę i w pierwszej 
połowie lata mało się księgosusz pojawia —• w drugiej połowie 
lata przybiera on rozmiary największe, w zimie zaś zazwyczaj 
ustaje.

Nakoniec i to mi podnieść wypada, że tak księgosusz, jak 
nareszcie i inne choroby zaraźliwe wr stepach rosyjskich tern wię­
cej ustępują, im stosunki gospodarstwa rolnego polepszają się, 
im więcej płaszczyzn przychodzi pod uprawę pługa, im bydło 
więcej regularnie żywione bywa, im lepiej się z niem obchodzą.

W racjonalnem zatem gospodarstwie rolnem i racjonalnej 
hodowli, leży możność usunięcia tej strasznej plagi w Rosji, a tern 
samem ochrona krajów, które dzięki sąsiedztwu Rosji, takową są 
nawiedzane.

3. R a s a  k a ł m u d z k a  i k i r g i z k a .  Rasę tę bydła znacho- 
dzimy w guberniach: astrachańskiej, orenburgskiej, stawropol- 
skiej i w krajach dońskich Kozaków. Rasę kałmudzka i kirgizką 
■uważać możemy jako pośrednią między rasą rosyjską a stepową.

Chociaż lekkiej budowy, jest m uszkularne, o kształtach za­
okrąglonych i do opasu bardzo cenną, a nadto nadzwyczaj zahar­
towaną i wytrzymującą najniekorzystniejsze wpływy klimatu. —• 
Bydło to żyje _ cały rok na stepie, umiejąc i pod śniegiem po­
karmu wyszukiwać, jeżeli tylko lodową skorupę na powierzchni 
śniegu powstałą przełamać potrafi. Bydło tak kałmudzkie jak i 
kirgizkie opasa się bardzo szybko, dostarczając smacznego tłu ­
szczem przerosłego mięsa. Jako bydło pociągowe nie ustępuje w za­
letach bydłu stepowemu, od którego jest mleczniejszem.

4. R a s a  d a g e s t a ń s k a .  W zachodniej części gubernji 
stawropolskiej znachodzimy oprócz bydła pod 3. opisanego, bydło 
zwane dagestańskiem , które więcej jak wszystkie inne odmiany 
bydła stepowego jest wytrzymałe na wszelkie szkodliwe wpływy 
klimatu i lichego utrzym ania, — zawsze dobrze się w ścierwie 
trzym a, mniej jak inne chorobom ulega i więcej jest mleczne, 
jak  poprzednie. Krowy przestają się doić dopiero po siedmiu mie­
siącach od czasu ocielenia.
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5. R a s a  l i t e w s k a  rozpowszecłmioiią je s t w guberniach 
Grodno, W ilno i Kowno. Bydło do te j rasy należące je s t drobne, 
dobrze zbudowane i m leczne. Odróżnia się ono znacznie od w szel­
k ich  ras południowych tak  swoją budową jak  i przym iotam i — 
stanowiąc zupełnie odrębny typ bydła bardzo użytecznego. *)

6. R a s a  h o ł m o g ó r s k a .  Bydło hołm ogórskie znachodzące 
się w gubernji a rchang ie lsk ie j, pochodzi z krzyżow ania bydłem  
holenderskiem , k tóre za czasów cara P iotra I. tu ta j wprowadzone 
zostało. Bydło hołm ogórskie zachowało cechy i przym ioty bydła 
holenderskiego do dnia dzisiejszego. N ajlepsze bydło do tej rasy 
należące znachodzimy na porzeczu Dźwiuy, w y szczegó ln ia jącej 
się obfitemi pastw iskam i. Tylko t a m,  gdzie karm a je s t obfitą i 
pielęgnow anie s ta ran n e , rasa  ta  pochodzenia szlachetnego, może 
hodowcy znaczny zapewnić dochód w przypuszczeniu, iż zbyt 
m leka jest możliwy.

R ó ż n e  i n n e  s z c z e p y  b y d ł a  r o g a t e g o .  W  sprawo­
zdaniu pom ienionych powyżej (w pierwszej części tego artykuliku) 
znawców czytam y i o innych odm ianach bydła w R o sji, a m ia­
nowicie je s t tam  mowa o:

a j  rasie k r y m s k i e j  albo t a t a r s k i e j ;
b)  „ d o ń s k i e j ;
c)  „ p i n e g s k i e j ;
d)  „ k u r l a n d z k i e j ;
ej  „ 1 i e f  1 a u d z k i e j ;
f j  „ e s t l a n d z k i e j ;
g)  „ f i n l a n d z k i e j ;
h)  „ p o l s k i e j ;
i )  „ b i a ł o - r u  s k i e j .

O ile jednakże odmiany te po największej części z k rzy ­
żowania pow stałe, jako rzeczywiste rasy uważać należy — nie­
podobna nic stanowczego orzec.

*1 W E n c y k l o p e d j i  r o l n i c t w a  znachodzim y pod ty tu łe m : 
, B y d ł o “ następu jące opisanie b y d ła  r a s y  l i t e w s k i e j  na  s tr .  ó 2 8 .

* B ydło ra sy  litew skiej je s t  w zrostu średniego, silnej budowy, — głowę
m a m iernej w ielkości, rogi nie w ielkie, zwrócone w ięcej ku  przodowi, a ty lko  
n a  końcach w górę zagięte ; szyję g ru b ą  z m e w ielkiem  p o d g a rle m , czoło i 
pysk wazki, w ejrzenie oczu w eso łe ; krzyż sz e ro k i, b iodra mocno rozwinięte, 
ciało  w ogóle zaokrąg lone; nogi s iln e , prosto s to ją c e ; m aść p an u jąca  je s  
żó łto-ruda; w ym iona u  krów w ie lk ie , m ięk k ie , nie m ięsiste , pokryte delifca- 
tn em  w łosiem . Bydło te j ra sy  wydaje dobre robocze w o ły , łatw o się tuczy, 
a  krowy dostarczają w praw dzie n ie bardzo wiele, ale za to tłu s te  mleko. Kasę 
tę  spotykam y w g u b e rn ja c h : m ińskiej, g ro d z ie ń sk ie j, kow ieńskiej, a g łow nie

W gu b ern ji grodzieńskiej, w powiecie Słonimskim , ponad rzeką Szczarą, 
w padającą do N iem n a , w m iejscowości obfitującej w obszerne łąk i i p astw i­
ska, wytworzoną została  w skutek krzyżow ania ra sy  holenderskiej z m iejsco­
w ą , odm iana nosząca nazwę u okolicznych m ieszkańców nartszczarzanskiej u d  

jundziłłow skiej, stanow iąca ty p  obór w m a ją tk a ch  : D obrom yśłu, B udn i, Ke-
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W guberu jach: pe te rsb u rg sk ie j, tiverskiej i kostrom skiej, 
znachodzimy dzisiaj wiele potomków bydła ras niederlandzkich i 
ang ie lsk ich ; w gubernji tw erskiej bydło s z w a j c a r s k i e ,  t y ­
r o l s k i e  a naw et f r y z y j s k i e .  W szystkiemu tem i rasam i krzy­
żowano, najwięcej jednakże pozostawiło po sobie śladu bydło ty ­
rolskie.

Bydło to najrozm aitszego pochodzenia, przyw ykłe najzupeł­
niej do warunków w których się urodziło i żyje, otrzym uje zwy­
czajnie nazwę od hodowców, którzy je  tu ta j sprow adzili i najprzód 
hodowali. Tu zaliczam y:

1. W gubern ji tam bow skiej: bydło s t a e h k o w ’s k i e ,
2. W gubernji woronoje: bydło d o m o g a t s k i e ,
3. Rasę b e s t u d ż e w s k ą .
4. W  gubernji w łodzim irskiej znachodzi sie wyborne bydło 

pochodzące od bydła hołmogórskiego.
5. W  gubern ji gródzim skiej wytworzył się piękny szczep 

byd ła , powstały w skutek krzyżowania bydła tam tokrajow ego 
z bydłem  tyrolskiem  i szwajcarskiem.

6. W  stepach zuachodzimy nawet bydło pochodzące z k rzy­
żowania bydła stepowego z bydłem  angielskiem .

7. W gubernji tu lskiej i Niżno-Nowo-grodzkiej m a bydło 
wiele podobieństwa z bydłem  ty ro lsk iem ; w niektórych m iejsco­
wościach dystryk tu  Arzamaz a i W assilsursk, z nachodzimy wiele 
bydła wytworzonego przez krzyżowauie bydła hołm ogórskiego 
z bydłem  angielskiem .

W  ogólności wziąwszy, używano w Rosji do poprawy bydła 
krajowego najwięcej bydła ty ro lsk iego , którem u też korzystnego 
wpływu odmówić nie podobna,

8. W środkowej Rosji z pomiędzy bydła obcego najwięcej 
znane są dwie rasy t. j. rasa  bydła k o l o n i s t ó w  czyli n i e m -  
c ó w i rasa w ę g i e r s k a .  Ta pierwsza rasa pochodzi od bydła 
fryzyjskiego, które przed pięćdziesięciu laty  wprowadzili m eno- 
nici tam  osiedli; drugą zaś rasę w eterynarz S e m a s z k o  uważa 
jako identyczną z rasą  m ało-ruską albo podolską, od której wy­
różnia się lepszą budową i wyższą w agą, co prawdopodobnie s ta ­
ranniejszej żywności i w ogóle lepszem u pielęgnowaniu przypi­
sać wypada. Ta uszlachetniona rasa bardzo wysoko cenioną by-

ginowie, Iwacewiczach, do rodziny Jundziłłów  należących. Bydło to jest ro­
słe , dobrej tuszy, z dosyć długą szyją. Łby ma szerokie, często bez rogów. 
Sierści najpospoliciej srokatej czerwono z białem  , albo też całkiem  gniadej. 
Wydajność mleka znaczna, gdyż od krowy otrzymywano po dwa pudy (80 
funtów) m asła rocznie , z odpowiednią ilością serów. Klimatyczne i fizyczne 
wpływy miejscowości, w jakicli się ta odmiana utrzymuje, niekorzystnie je ­
dnak na przymioty jej oddziaływają. Łąki są bowiem przeważnie błotne, pa­
stwiska również , albo też leśne; ztąd mnogość rozmaitego gatunku owadów 
niepokoi bydło, zwłaszcza młode, tak, że c ie lę ta , pomimo starania , wyraźne 
ślady degeneracji okazują; osuszenie błot i odświeżenie krwi przez użycie 
zaaklimatyzowanych stadników czystej rasy, m ogłoby wyradzaniu tej odmiany 
skutecznie zapobiedz.“ Red.
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wa i chętnie płacą tam  za buhaja dobrego dwuletniego do 
200 rubli.

Najwięcej bydła znaleźć można w kraju dońskich Kozaków; 
na 100 mieszkańców wypada przeszło 90 sztuk, podczas kiedy 
w innych guberniach na tę samą ilość mieszkańców niespełna 
20 sztuk. Cały stan bydła rogatego w Rosji wynosił podług 
obrachowań przedsiębranych w latach 1845, 1846, 1849, 1850 i 
1853, przeszło 22 miljony sztuk. Najwięcej w bydło bogatą jest 
część północna i południowa, podczas kiedy w środkowej Rosji 
stosunkowo mało bydła się znajduje.

Wysokiej wagi jest w Rosji handel tłuszczem i łojem by­
dlęcym, który po oddzieleniu mięsa wytapiają. Z dobrze wypa­
sionej sztuki”uzyskują zwykle tyle tłuszczu i łoju ile m ięsa, a 
mianowicie jedna krowa daje w przecięciu 3Vj do 4*/2 puda 
(1 pud =  16-38 kgr.) jeden wół 6 p u d ó w ,/jed n a  owca l 1/* do 
2 pudów łoju i tyleż mięsa.

Wywóz łoju wynosił w latach 1767— 1769 zaledwie 272,926 
pudów, zaś w latach od 1842—1846 podniósł się do 4,385,971 
pudów. Od tego roku wywóz znowu się zmniejszył, Ameryka bo­
wiem i Australja wystąpiły z silną konkurencją i znaczną część 
handlu tego objęły. Zawsze jednakże spotrzebowuje Rosja do 
600,000 sztuk bydła do wytapiania łoju, który wywozi. R. B.

L isty  o koniach
przez Kazimierza Tuczyńshiego.

II.*)
O chow ie koni szlachetnych czyli poprawnych.

„Klaczka, pszczółka i pszenica, 
„Dźwigają z nędzy szlachcica.*

„Moglibyśmy jednak, trzymając się jak pijani płotu, tego 
przysłowia, i dzisiaj jeszcze w nieomylność jego wierzyć, 
byieśmy zreformować chcieli sposoby jego zastosowania. 
Niechby rzędowa uprawa pszenne pokryła ła n y ; niechby 
metoda Dzierżona rozważnie chów pszczół przeobraziła ;|niechby 
angielskie prawidła hodowli konia nasze stada w kluby swoje 
u ję ły ; a dawna zamożność z tych trzech źródeł na Polskę 
spływająca jeszczeby i dziś zabłysnąć potrafiła. Koń polski 
mógłby pomyślnie współubiegać się z innemi końmi świata 
na targach zagranicznych, i uwolnilibyśmy się od zwyczaj­
nego utyskiwania powtarzanego po każdym stajen naszych

*) L ist I. Patrz „Rolnik* Tom VI. r. 1870 str. 83. 128.
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przeglądzie: „Nie ma na czem jeździć , a żal porzucić to, 
co się posiada."

Czapski. H istorja powszechna konia. Tom II.

Ze wszystkich gałęzi gospodarstwa krajowego najm uiej może 
uwagi do niedawna zwracano na chów koni. chociaż niezaprze- 
czenie w produkcji kraju  naszego bardzo ważne zajmuje miejsce. 
Od pewnego czasu jednak spotykać się zdarza w rozm aitych czaso­
pism ach z glosam i podnoszonymi w tej sprawie. Zdawałoby się, 
że jeśli nie ogół, to pojedynczy otrząsają sie z tej obojętności, 
która dziś zajęła miejsce tradycyjnego niegdyś w naszym narodzie 
zamiłowania do koni. Głosy te jednak rozrzucone po trzecich 
stronnicach tak  zwanych wielkich dzienników, często przebrzm ie- 
wają bez echa, i nie zdołały dotąd wywołać tak  bardzo pożądanej 
w tej sprawie dyskusji sil fachowych, któraby ją  rozświeeiła, roz­
w ikłała prawdziwą wieżę Babel zdaó, uprzedzeń i przesądów, zła­
godziła niby zasadnicze, a w rzeczy samej powierzchowne przeci­
wieństwa w zapatryw aniach dwóch obozów, które wrogo na siebie 
patrząc, wiodą długoletni spór jak  o „Kusego" i „Sokoła" w „Panu 
Tadeuszu."

W prawdzie na ostatniem  zwyczajnem zgrom adzeniu delega­
tów gal. Tow. gosp. jeden z członków zgrom adzenia m iał za złe 
„Rolnikowi", że tenże w styczniowym zeszycie 1875 r. um ieścił 
korespondencję, obejmującą aż trzy  kartk i o koniach, zważywszy 
jednak, że produkcja wszelkiego rodzaju zw ierząt domowych —  
nie wyłączając koni, należy do zakresu rolnictwa, i że sam kom i­
te t Tow. gosp. musi być tego zdania, skoro w grudniu 1874 r . 
zwoływał Enąuetę dla zbadania, w jakim  k ierunku chów koni m a 
być nadal prow aizonym ; sądzę, że jedynem  stosownem polem do 
dyskusji w tej sprawie jest „Rolnik", jako czasopismo gospodar­
skie. Z tego przekonania wychodząc, pozwalam sobie do „Rol­
nika" udać się z prośbą o gościnność dla następujących kilku 
m yśli o chowie koni, zastrzegając się przeciw posądzeniu, jako­
bym je uważał za pierwsze słowo dyskusji. Chowając sam na 
prawdę tylko robocze k o n ie , a poprawniejszych bardzo 
mało, nie mogę mieć tego doświadczenia hodowcy, które 
do prowadzenia takiej dyskusji z pożytkiem dla ogółu 
uważam za konieczne — nie uważam się zatem  ani za facho­
wego w sprawie chowu koni, ani za uprawnionego do zabierania 
w niej stanowczego głosu. P rzypatru jąc się jednak pilnie produ-
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ktom rozmaitych stad kraju naszego, sądząc je li ze stanowiska 
użyteczności, oceuiając i porównując różnorodne przez hodowców 
wygłaszane teorie z ich wykonywaniem w praktyce; notuję tu 
tylko niektóre spostrzeżenia nad obecnym stanem chowu koni u 
nas, i możliwem jego ulepszeniem. W  najlepszym razie, jeśli te 
uwagi nie przejdą niepostrzeżone, mogłyby służyć za pierwsze 
tło, na któremby się dyskusja mogła roz winąć — i w tej też m y­
śli ośmielam się udzielić ich czytelnikom „Rolnika“.

Często bardzo spotkać się u nas można ze zdaniem, że nam 
przy ogólnem ubóstwie kraju, koni szlachetnych, zbytkowych nie 
po trzeba ; ż e , byleśmy produkowali dobre konie robocze , to na 
potrzebę krajową wystarczy. Zdanie to wypowiadają częstokroć 
poważni gospodarze — częściej daleko tacy, którzy chcąc za po­
ważnych uchodzić, starają  się chów koni okrzyczeć jako lekko­
myślną zabawkę. Jak ą  ważność przypisuję wychowywaniu koni 
roboczych i podniesieniu tego chowu, wypowiedziałem i dowio­
d łem  zda mi się w pierwszym moim liście „O koniach robo­
czych® ogłoszonych w „Rolniku" w r. 1870. Już to samo, że od 
koni roboczych rozpocząłem szereg moich listów, świadczy o tern, 
że konia roboczego uważam za pierwszy, najważniejszy produkt 
w gospodarstwie krajowem, którego ten koń jest  oraz niezbędnem 
narzędziem , a chów jego za pierwszą potrzebę — prawie za po­
winność gospodarza.

Aby jednak kraj nie wychowywał żadnych innych koui, jak 
tylko robocze , na to zdaje mi się nie zgodzi sie uietylko żaden 
praktyczny gospodarz, ale nawet żaden teoretyk ekonomista, byle 
znał nasze stosunki. Byłoby to zupełnie to samo, co powiedzieć: 
nie chowajmy owiec cienkowełnistych, bo przy naszem ubóstwie 
i naszym klimacie najpraktyczniejszem ubraniem sierak i gunia, 
z prostej wełny wyrabiane; nie produkujmy pszenicy na wywóz, 
gorzelnie niech wyrabiają tylko tyle spirytusu, ile go Galicja 
spotrzebnje — słowem ograniczmy się tylko na produkcji tego, 
co sami w kraju  możemy skonsumować!

Z dawnego w naszym narodzie zakorzenionego zamiłowania 
do k on i ,  z dawnych lepszego materjalnego bytu czasów, zostało 
nam w kraju  bardzo a bardzo wiele klaczy krwi poprawnej 
często nader szlachetnej. P y tam  tych , którzy wszelki chów koui 
poprawnych chcieliby z kraju  w yrugować, co zrobić z tym  ma- 
ter ja lem  drogocennym ? Czy wydusić k lacze , które broniaków 
rodzić nie m ogą, bo dadzą im za wiele krwi i tem peram en tu?
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czy też dać im  łaskaw y chleb, póki nie wyginą, a broń Boże nie 
stanow ić, aby nie mieć więcej sztuk do karm ienia  i nie wycho­
wywać koni szlachetnych ? Jedno i drugie zdaje m i się absur­
dem  ze stanow iska, już nie tylko ekonom ji, ale po prostu zdro­
wego rozsądku.

Gdybyśmy nie m ieli odziedziczonego drogocennego do chowu 
koni m aterja łu  w k laczach , po jm uję , że możnaby nad tern dy­
skutować, czy chów koni w kraju zaprowadzać lub n ie ; zwłaszcza 
tam , gdzie stosunki tery to rja lne  i gospodarcze, jakość paszy itd . 
wskazują pożyteczność chowu k o n i. jak  w większej części k ra ju  
naszego. Skoro jednak  ten  m aterja ł mamy, i to m aterja ł w zna­
cznej części doskonały, rodowy, od wielu generacji szlachetną 
krwią wschodnią zasilany, toć grzechem  wobec kra ju  byłoby za­
niedbanie go lub wyniszczenie. P rzec iw n ie , dążyć potrzeba ca- 
łem i siłam i do tego. aby ten  m aterja ł zużytkować jak  najkorzy­
stniej , aby zeń wydobyć ukryte w nim  obfite źródło bogactwa 
krajowego —■ słowem, wychowywać konie, któreby się sta ły  po- 
kupnym  tow arem , i przyniosły do kra ju  p ien iąd z , którego nam  
tak  bardzo potrzeba.

Przy coraz trudniejszych stosunkach gospodarskich i finan­
sowych — obok zbytkownych wymagań życia towarzyskiego nawet 
na wsi, w okolicach gdzie życie sąsiedzkie jeszcze się utrzym uje, 
coraz bardziej z każdym  dniem  wygórowanych — upadła fan ta­
zja s taropolska, a z nią i zam iłowanie do koni. To też coraz 
m niej koni szlachetnych i prawdziwie dobrych zużywa się w kraju  
i potrzeba ich z każdym  rokiem  się zm niejsza. Nie dawno je ­
szcze w każdym  dworku był lepszy lub gorszy koń wierzchowy, 
a w dworach zam ożniejszych bywało ich co najm niej kilka. Iluż 
dziś m łodych naw et ludzi żyje na wsi bez konia wierzchowego. 
Znachodzą się fundusze na wszystko inne, na podróże, włóczęgi, 
grę w karty  i t .  d., ale na konia nie ma. bo koń dobry p rzestał 
być potrzebą życia wiejskiego, bo go się cenić nie umie. W ślad 
za tą  obojętnością, w yrobiła się na je j osłonienie opinia sztuczna, 
potępiająca wszelkie zajmowanie się końm i i p iętnu jąca je ,  co 
najm niej jako lekkom yślność. Kto ma dwa konie wierzchowe 
trochę lepsze, przyzwoicie osiodłane i okiełznane —  to ,.koniarz“ ; 
kto zaprzężne konie ma jako tako zeb ran e , dobrze u trzy m an e , i 
bodaj równo zaprzężone —  to znów „koniarz" — a o jednym  i 
drugim  ta  opinia szepcze, że jeśli nie odbija się na korzystnych 
handelkach, jeśli nie , szachruję" końm i, to pewno trac i na konie 
część m a ją tk u , a w najlepszym  razie zajmowaniem się niem i
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m arnuje dużo czasu, który tak  dobrze m ógłby zużyć u. p. przy 
zielonym  stoliku.

P rzy  te j zm niejszonej potrzebie dobrych koni użytkowych 
u nas, przy tern, że tak  powiem stępieniu tak  niegdyś wybitnego 
w naszym narodzie zm ysłu do dobrego konia; wychowywanie 
koni na konsum cję czysto wewnętrzną, k ra jo w ą , byłoby wielkim  
błędem  — i pod tym  tylko względem  gadaniny, źe [nam zbytkowe 
konie niepotrzebne, mogą mieć sens jakikolw iek. Na to się zgo­
dzę, że zbytkiem  je s t w naszych stosunkach krajow ych obracanie 
na własny użytek koni sz lachetnych , któreby można sprzedać ; 
zbytek to jednak  w kra ju  naszym stosunkowo rzadki —  i nie 
widzę, w czem grzeszniejszy od ty lu  innych różnorodnych zbyt­
ków, które się rozwielm ożyły po wszystkich kra ju  zakątach. Ale 
na to zgodzić się nie mogę, aby chów koni zbyfckowych jako ga- 
łęź gospodarstw a, jako produkcja na sprzedaż uważany, był nam  
niepotrzebny. N am  wszystko po trzebne, co dochód z gospodar­
stwa może powiększyć. Skorośmy ubodzy, to zresztą nie chowajmy 
koni szlachetnych na własny użytek krajowy — ale właśnie d la ­
teg o , żeśmy ubodzy, chowajmy ich jak  najwięcej na wywóz i 
handel. To jedyny a najkorzystniejszy sposób zużytkowania na­
szych klaczy i naszej paszy. 1

Częściej jeszcze u nas się słyszeć daje zdanie, że chów droni 
w naszym  k ra ju  się nie opłaca. Źe tak  bywa, nie można zaprze­
czyć, ale bywa tam  , gdzie produkt lichych albo źle dobranych 
rodziców chowają źle i skąpo k a rm ią ; na turaln ie  brak  karm y i 
potrzebnych do rozwoju organicznego warunków mści się lichym  
produktem , który za byle co zbyć trzeba. Pod tym  względem 
wielu hodowców porusza się w b łędnem  kole. N iedbałe, nieum ie­
ję tne  dobranie rodziców daje produkt nieudany, karm ienia skąpe 
robi go jeszcze lichszym , a kiedy go się wychowa, t. j .  kiedy mu 
się pozwoli wyróść do la t czterech , to hodowca w nagrodę za 
swoje niedbalstwo, i za źle pojętą w skąpieniu karm y rachunko­
wość, dostaje za ten  produkt bardzo lichą cenę —  jeśli w ogóle 
znajdzie kupca. W tedy  narzeka, że chów koni się nie opłaca, i 
do zasady podnosi system  chowania koni głodem  —  bo niewarto 
jak  m ów i, na wychowanie konia łożyć , skoro się nie wypłaca. 
Isto tn ie  tak  prowadzony chów koni opłacić się nie może.

Nie chcę tu  walczyć w łasnem i a rg u m en tam i, obawiając się 
posądzenia o stronniczość —  radbym  jednak w iedzieć, dlaczego 
racjonalnie prowadzona hodowla koni m iałaby u nas m niej przy­
nosić niż w N iem czech, lub F ran c ji, skoro my jeszcze mamy
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znaczniejsze przestrzen ie, lepszą glebę, bujniejszą w egetację, ta ń ­
szą paszę i niższą cenę ogierów i klaczy ?

A rgum ent te n , trafiający mi zupełnie do przekonania — i 
zdaje m i się niezbity, w ypisałem  żywcem ze znakom itego dzieła : 
Vademecum dla  ow czarzy wschodniej G alicji, którego autor, h r. 
K azim ierz W odzicki, powszechnie znany w naszym kraju  jako 
jeden  z najum iejętniejszych i najpraktyczniejszych gospodarzy 
wiejskich. Może jego powaga poprze zdanie, które tu  wyrzekłem  
o rentow aniu się chowu koni racjonalnie prowadzonego. Nie chcąc 
tu  przepisywać kilku kartek  wspomnionego dzieła, a będąc p rze­
konanym , że wielce pożyteczna i nauczająca ta  książka u każdego 
niem al gospodarza się znajdzie , polecam  ty m , którzy w ątpią o 
możliwości w ypłacania się chowu koni, przeczytanie ustępu o ko­
niach w przedmowie do „Vademecum“ str. X L V III do LX I oraz 
„Przypisy* 4) 5) 6) 7) 8) str. 323 do 328 *).

Ze chów koni w k ra ju  naszym  je s t jedną z najważniejszych 
gałęzi produkcji, o tern już tak  wiele p isano , że wszystko co- 
bym  jeszcze na poparcie tego zdania mógł powiedzieć, byłoby 
zbytecznem  pow starzaniem  rzeczy powszechnie znanych. I  obszary 
na których gospodarujemy, i pasza, i stosunki gospodarskie w ca­
łym  niem al kraju, z nader rzadkiem i w yjątkam i w skazują to wy­
raźnie — a obok tego znaczna, z całej m ouarchji A ustrjackiej 
stosunkowo do obszaru i zaludnienia pojedynczych prowincyj n a j­
większa w Galicji ilość koni dowodzi, że kra j nasz konie chować 
może i chować musi.

Skoro tak  je s t ,  dlaczegóż chować bez zysku, ba nawet cze-

*) Skoro w spom niałem  o Vadem ecum , nie mogę nie podnieść choćby 
k ilk ą  słowy z a s łu g i, k tó rą  sobie szanowny au tor tej książki z jednał je j n a ­
pisan iem  i ogłoszeniem . Pom inąw szy już treść , k tó ra  zwięźle, ja s n o , krótko 
a szczegółowo poucza gospodarza o w szy stk iem , o czem wiedzieć powinien 
m ając o w czarn ię ; pozwolę sobie szczególnie zauważyć sposób trak to w an ia  
przedm iotu. Znaczna część naszych dzieł gospodarskich i a rtykułów  w czaso­
p ism ach  rolniczych, p isan a  je s t  stylem  nadto c iężk im , uczonym, którego czę­
stokroć nietylko oficjalista, ale i sam  gospodarz albo n iez ro zu m ie , albo od­
rzuci k siążkę , ho już  zapom niał, kiedy się uczył tego w szystkiego, czego do 

je j zrozum ienia potrzeba. Vadem ecum  może posłużyć za wzór sty lu  dla k s ią ­
żek i czasopism  gospodarskich . W szystko jasno, bez w yw lekania uczonych a 
m glistych  teoryj podane, w ytłóm aczone t a k ,  że niety lko gospodarz i choćby 
najm niej w ykształcony o fic ja lis ta , ale każdy zw ykły owczarz zrozum ie bez 
natężen ia  um ysłu . T akich  książek rolniczych daj nam  Boże ja k  najw ięcej.

(Przyp. autora).
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sto ze s tra tą , skoro można chować z zyskiem ? Dlaczego mając 
tak znakomity do chowu m aterjał, zaniedbywać go i nie ciągnąć 
zeń dochodów, któreby dać mógł i powinien, a tern samem, za­
niedbując ten m aterjał z pokolenia w pokolenie, psuć go i po- 
gorszać ?

Jednak tak się dzieje, a wbrew wszelkim usiłowaniom podnie­
sienia chowu koni w Galicji zaprzeczyć trudno, że chów koni 
szlachetnych czyli poprawnych u nas jeśli nie upada, to z pe­
wnością nie stoi na tym stopniu, na jakimby stać powinien. 
Że upadło wiele stad większych, to musiało być naturalnem  na­
stępstwem upadku i rozdrobnienia wielkich majątków; ale nieko­
niecznie musiało za sobą pociągnąć upadek chowu koni w kraju. 
Jak bardzo słusznie i prawdziwie szanowny autor „ Vademecum“ 
powiada w przedmowie (str. LIII.) „nie stada tworzą bogactwo 
wypływające z produkcji koni — tylko .chów rozpowszechniony, 
że tak powiem rozdrobniony po całym kraju". Kto chowa mniej 
koni, może i powinien wychowywać je lepiej niż ten , który ich 
chowa wielką ilość. Ale i duże stada powpadały, a małych sto­
sunkowo nie przybywa. Trochę w tern wina jest braku tego za­
miłowania do koni, tej obojętności, o której wyżej mówiłem, tro­
chę powszechnego braku pieniędzy, trochę nareszcie rozszerzonej 
wspomnianej już teorji, że sie chów koni nie rentuje.

Co do jakości, nie można bezwzględnie utrzymywać, że 
chów koni w naszym kraju w ogóle upadł. Ale też i w ogóle się 
nie podniósł. W iduje się wprawdzie tu i ówdzie konie dobre, na­
wet bardzo dobre; udaje sie niektórym producentom wychowy­
wać konie, za które biorą ceny, o jakich dawniej nie marzyli — 
ale to są wyjątki — a w ogóle chów koni co do ilości się zmniej­
szył, a co do jakości bardzo leniwo się dźwiga — i daleko mu 
do tej doskonałości, którą oddawna osiągnął w krajach, mających 
warunki daleko mniej odpowiednie do tej gałęzi produkcji go­
spodarskiej.

Często i dużo myślałem o te m , jakie są tego powody, a 
uwagi moje podaję tutaj w nadziei, że jeśli trafią do przekona­
nia niektórych doświadczonych hodowców, zniewolą ich może do 
zabrania głosu w tej sprawie i do wyjawienia środków, któreby 
złe usunęły.

Ocenienie dzisiejszego stanu hodowli koni w naszym kraju 
w ogóle, ze stanowiska umiejętnego, oraz szczegółowe wykazanie 
środków do jego podniesienia, byłoby pracą, na którą ani śm iał­
bym się porwać, ani by się ona nie dała pomieścić w ramach
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niniejszego listu . O graniczam  się w uwagach moich tylko do chowu 
koni jako gałęzi gospodarstwa w iejskiego, k tórą  je s t niezaprze- 
czeuie, i to jedną z najważniejszych, a n iestety  zaniedbaną i od­
łogiem  leżącą.

O chowie koni roboczych mówiłem w poprzednim  liśc ie , tu  
zaś m am  na m yśli chów koni szlachetnych, rasow ych, jako źró­
dło dochodu dla trudniącego się nim  góspodarza.

Liczniejsze stada koni rasowych od la t k ilku lub kilkudzie­
sięciu produkują i wychowują konie podług zasad i praw ideł albo 
tradycyjnych, albo postawionych przez w łaśc ic ie li, o k tórych go­
dzi się przypuszczać, że są hodowcami doświadczonymi, świado­
m ym i i celu i środków chowu. Takie większe stada są już oso- 
bnem  przedsiębiorstw em , wychodzącem po za obręb hodowli go­
spodarskiej —  uwagi też niniejsze do nich się nie odnoszą. Ja  
m iałem  tu  na oku jedynie chów koni poprawnych „rozdrobniony" 
jak  mówi hr. W odzicki, będący isto tną częścią składową gospo­
darstw a.

J e ś l i ,  czego nie śm iem  przypuszczać, błędy i braki w ho­
dowli tu ta j w y tk n ię te , znajdą zastosowanie do którego ze stad 
większych — nie moja wina.

H r. W ładysław  Rozwadowski w jednym  z licznych swoich a r ­
tykułów hipologicznych, porów nując chów koni z fab ry k ą , mówi, 
że: „jak fabryka powinna w yrabiać tak ie  towary, które są modne 
i pokunne, tak  kraj wychowujący konie , powinien produkować 
takie, o jak ie  największy je s t popyt, i za które najlepiej p łacą". 
Trudno w krótszych słowach treściw iej skreślić katechizm  pro­
ducenta.

Nasze konie są przedm iotem  handlu  wywozowego ze wschodu 
na zachód; przypatrzm yż s ię , jakiego rodzaju koni t-am po­
szukują.

N ajbliżsi nasi odbiorcy, t. j. W iedeń i Niemcy poszukują 
g łów nie :

1. dużych ciężkich koni karecianych,
3. dużych, dobrze zbudowanych, przytem  eleganckich koni

półkrw i — powozowych i wierzchowych.
W yjątkowo zdarzy się dostać dobrą cenę za dobrze złożoną

parę lub czwórkę m niejszych , lek k ich , eleganckich, choćby nie 
tęgo zbudowanych, byle na oko efektowo chodzących koników do 
lekkiego pobiegu —  albo za spokojnego, dobrze ujeżdżonego a 
chodziwego grubego kuca; jednak  to nie są konie stałego co-
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dziennego popytu , lecz raczej chwilowego am atorstw a „ckevaux 
de fan taisie“, toż i cena ich , niczem  nie unorm ow ana, nie je s t 
ceną targow ą, lecz pretium  affectionis.

W yżej wymienione zaś dwa rodzaje koni zbytkowych, m ia­
nowicie karec iane, i duże a eleganckie konie półkrw i powozowe 
i wierzchowe są przedm iotem  stałego poytu za granicą naszego 
k ra ju  i zawsze za nie p łacą dobre ceny.

Co do pierw szych, tj. karecianych, nie mamy w ogóle m a- 
te r ja łu  do ich produkcji. Klacze nasze poprawniejsze, w których 
przeważnie krew  wschodnia p ły n ie , już przez to sam o, że dużo 
te j krw i szlachetnej m ają w żyłach, nie mogą m ieć ani tej masy, 
ani tych grubych kości, k tóre kareciauy koń mieć m usi, i tern 
sam em  nie mogą przelać tych własności na potomstwo. Stano­
wienie zaś lekkich szlachetnych klaczy z ogieram i ras ciężkich, 
niższej krw i niż klacze (verkehrte  K reuzung) w celu sproduko- 
w ania karecianych kon i, bardzo rzadko doprowadziło do rezu l­
ta tu  pożądanego, a najczęściej wydało dziwolągi bez najm niejszej 
harm onji —  np. z ogrom nym  korpusem  na cieniutkich nogach i 
długich pecinach —  lub na odwrót. W yjątkowo tylko niektóre 
stada wieksze posiadają k lacze , k tóre ze stosownymi ogieram i 
łączone, rodzą konie kareciane. Jakkolw iekby się na to zżym ać 
m ogło am atorstw o konia szlachetnego, nie można zaprzeczyć, ze 
chów karecianych koni najlepszym  jest dla producenta interesem . 
Koń ten  wychowuje się stosunkowo tanio —  trzeba źrebięciu dac 
jeść dużo, to praw da, aby rosło i grubiało — ale pokarm  nie 
potrzebuje być silny, treściw y (intensiv) bo od karecianego konia 
n ik t nie żąda szybkości ani w ielkiej wytrwałości. Koń kareciauy 
może być. co nazywamy w użytku „m iękkim 11, byle m ia łw ziost, 
budowę i s iln e , piękne formy — kupują i p łacą drogo. Je s t to 
ideał produktu na h an d e l, bo stosunkowo tanio wychowany n a j­
drożej się sprzedaje.

Drugim rodzajem  koni, na k tóre w W iedniu i w Niemczech 
zawsze sta ły  je s t popy t, i za k tóre zawsze stosunkowo dobrze 
p łacą, są lżejsze od karecianych konie pół krw i pod wierzch i do 
zaprzęgu. Je ś li koń tak i z elegancją powierzchowności zdradza­
jącą pochodzenie rasow e, łączy wzrost 15. 2" do 18 m iary , bu ­
dowę norm alną, i jak ie  tak ie  chody —  to z pewnością cena jego 
pokryje i koszta treśc iw szej, silniejszej niż u karecianego karmy, 
i staranniejszego wychowania, a um iejącem u rachować hodowcy 
przyniesie niezawodnie i procent od k ap ita łu , i zysk w dodatku.



Do produkcji tego właśnie rodzaju koui, mamy w kraju ma- 
te rja ł  niezrównany.

Musze tu  odwołać się do słów, które o naszych koniach pół 
krwi dwa la ta  temu wypowiedziałem w „Zapiskach z wiedeńskiej 
wystawy koni w r. 1873,“ drukowanych w „Rolniku:" „Z małymi 
' ^ y j n a  całym świecie koniem pół krwi nazywa się pro­
dukt po ogierze czystej krwi od klaczy nierodowej, lub mało po­
prawnej. Nasze zaś konie pół krw i, wiodą ród swój od matek, 
które między przodkami mają często kilka lub kilkanaście ogie­
rów orjentalnych.11

Z takich klaczy rodzą się nasze konie pół krwi; a jeśli 
stosownie dobrany ojciec i staranne wychowanie nada im budowę 
i formy odpowiednie dzisiejszym wymaganiom Zachodu, to ł ą ­
cząc z tymi przymiotami elegancję odziedziczoną po orjentalnych 
przodkach matczynych, koń oół krwi u nas wychowany z pewno­
ścią stoi najbliżej ideału konia użytkowego i zbytkowego dzi­
siejszych czasów, i bardzo łatwo i korzystnie da sie spieniężyć.

Trudno wyobrazić sobie piękniejsze i lepsze konie użytkowe 
i zbytkowe, jak  bywały pół krwi konie, które wychowywał ś. p. 
hr. Władysław Dzieduszycki w Jezupolu po ogierach czystej krwi 
angielskiej z 'k laczy  krajowej orjentalnych, pochodzenia jarczo- 
wieckiego a później z ich córek i wnuczek pół krwi. Podo­
bnych koni dziś dużo widzieć można w zachodniej części naszego 
kraju. Na wiosnę 1868 r. widywałem w W iedniu w P ra terze  pod 
jednym  z paniczów wiedeńskich karego k o n ia , którego wtedy po- 
wszechuie uważano za najpiękniejszego wierzchowego konia w W ie­
dniu. Był to koń pół krwi, chowu W . Edwarda Dzwonkowskiego, 
kupiony na ja rm arku  w Tarnowie. — Koń pół krwi wychowany 
u ś. p.  ̂ Witolda hr. Borkowskiego w W inniczkach, a po jego 
śmierci przeszłej zimy sprzedany pruskiej handlarce, jes t  dziś 
ulubionym wierzchowym ks. następcy tronu pruskiego. — Oba­
wiając się posądzenia o przesadę , nie wymienię tu prawdziwie 
bajecznie u nas brzmiącej c y f ry , którą ofiarowano w Peszcie w r. 
1869 za wychowaną w Chorzelowie klacz pó łk rw i „Niczego,11 na 
której wtedy jeździłem tamże w wyścigu; a nie kupowano jej 
jako wyścigową, tylko pod wierzch, do polowania. — Jeszcze wyż­
szą cenę dawali wiedeńscy Sportsmeni we Lwowie za wychowaną 
w Dzikowie „E lek trę“ pół k rw i,  nim  ją  widzieli w biegu, skoro 
tylko się na torze pokazała.

Nie przeczę, że myśliwskie konie pół krwi, sprowadzane 
z Anglji,  wyżej i pewniej skaczą, niż ogół naszych; ale to jest

Rolnik. Tom X V III. 9Q
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skutkiem wychowania, ku wykształceniu tej zdolności skierowa­
nego, i wczesnych ćwiczeń, których u nas nie praktykują — bo 
do wyjątków należą ci,  którzy potrzebują konia skakać umieją­
cego. P raw d a , że pół krwi konie sprowadzone z Augłji , często­
kroć mają silniejszą budowę, potężniejsze kości i muszkuły uzdal­
niające je do noszenia na polowaniu w głębokiem rozgrzęzłem 
błocie większej wagi niż nasze — ale właśnie te kości grube, te 
kształty kolosalne, dziedziczą one po matkach ordynaryjnych, 
ciężkich, ciężarowych klaczach (C art-m ares . Karrenstuten), któ­
rych tam używają do produkcji koni myśliwskich pod ciężką 
wagę, łącząc je z ogierami czystej krwi. Nasze klacze lżejsze 
wysoko rodowe, równie jak nie mogą rodzić kareciauych koni, 
tak potomstwu nie mogą dawać tych kształtów, któremi szczycą 
się angielskie huntery pod ciężką wagę (W eight carrying hun­
ters); ale dają mu elegancję, tak bardzo popłacającą w koniu 
zbytkowym, jeśli tylko na niej nie cierpi siła i harmonia budo- 
w y , —-i koniom temi przymiotami celującym zapewniającą stały 
i korzystny odbyt na targach europejskich.

Mamy więc materjał do howu koni zbytkowych, za które 
zagranica drogo płaci, i to materjał niezaprzeczenie niepospolity; 
bo od niepamiętnych ezasów przez wiele pokoleń uszlachetniany, 
od wielu pokoleń tu zrodzony, więc aklimatyzowany, przywykły 
do naszej paszy, w oły , karmy i atmosfery.

Zkądże skargi na tanie ceny, złe sprzedaże ? zkąd narzeka­
nia częstokroć przesadne, ale często i prawdziwe, że się chów
koni nie opłaca?

Zdaje mi się, że dwa są główne tego powody, mianowicie:
1. przy bardzo różnorodnym materjale brak stałego w cho­

wie kierunku;
2. złe wychowanie.
Ogół klaczy krajowych poprąwniejszych, pomimo widocznej 

wszędzie przewagi krwi orjentaluej, bardzo rozmaite i różniące się 
od siebie przedstawia typy. Niezliczone pomiędzy niemi napo­
tyka się odcienie form i budowy — a stopnia krwi, czyli uszla­
chetnienia zwykle dojść niepodobna. Przez wiele pokoleń powta­
rzane krzyżowanie końmi orjentalnymi w celu uszlachetnienia 
działo się zwykle bez wyboru, że tak powiem przypadkowo. Sta­
nowiono wszystkie klacze jednego właściciela, a często i sąsia­
dów _  jednym ogierem, którego się właśnie miało pod rę k ą , 
nie zważając na to, czy ten ogier wadliwy czy nie, czy do kla­
czy zastosowany, czy błędów i wad jej budowy nie spotęguje je-
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3ZCZ6 własnemi — byleby tylko był pochodzenia szlachetnego, 
t. j. orjentalnego. Częstokroć błędnie zbudowanego, ale udatnych 
na oko kształtów i rasowej fizjognomji źrebca własnego chowu 
zostawiano ogierem ; i znów dalej nim stanowiono, nie bacząc na 
blizkie nieraz z klaczam i pokrewieństwo. Tymi sposobami do­
szliśmy w niektórych produktach do wązkich piersi, ubogich ni­
kłych łopatek, szczupłych bezsilnych zadów, długich słabych 
krzyżów, płaskich żeber, długich, cienkich a miękkich pęcin, a 
nadewszystko do eterycznego prawdziwie braku muszkułów, i 
kości tak cienkich, że strach bierze, aby się pod własnym konia 
ciężarem w trzaski nie rozleciały. Krótko mówiąc, zdarzają się 
okazy, mogące służyć za wzór wydoskonalenia tych wszystkich w ła­
sności, które w koniu są zawsze najmniej pożądane, i wartość 
jego tak użytkową, jak handlową, redukują ad minimum. W je- 
dnem i tern samem choćby bardzo nielicznem stadzie, jeśli tylko 
nie było ściśle i surowo przebrakowauem , można między k la ­
czami spotkać obok prawdziwych klejnotów pod względem bu­
dowy , takie w yrodki, noszące zresztą na sobie piętno wysokie­
go rodu.

Ten brak jednolitości w naszych klaczach, prócz bezmyśl­
nego krzyżowania ze strony ojców, ma jeszcze drugie źródło 
w tak zwanym „atawizm ie11 ze strony matek.

W. Ignacy Cywiński, znany hodowca koni, oddający się 
z zamiłowaniem zgłębianiu natury konia i zasad jego chowu, pi­
sze w korespondencji w grudniu 1874 r. ogłoszonej w „Rolniku11: 
„Im  dłużej chowam konie, tern bardziej muszę wierzyć w ata­
wizm, czyli w przelewanie na produkta przymiotów i wad odle­
głych generaeyj". I zaprawdę musi mu przyznać słuszność każdy, 
który się chowem, czy koni, czy jakimkolwiek innym zajmował 
z zastanowieniem. Wszak na atawizmie zasadza się w Anglji 
chów koni czystej krwi, chów Shorthoruów i t. d.

Rodowody naszych klaczy wykazują po ojcach, dziadach, 
pradziadach i t. d. w kilku, czasem w kilkunastu generacjach 
wstecz ogiery orjentalne; po m atkach, babkach i t. d. po kilku 
pokoleniach kończą się zwykle na klaczach tak zwanych polskich.

Powiadam „tak zwanych11, bo chociaż codziennie słyszy się 
rzekomych znawców i amatorów rozprawiających o „polskiej ra ­
sie" koni, muszę szczerze przyznać się do głębokiego przekona­
nia, że „rasy" polskiej nigdy nie było.

23*
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Za dobrych czasów samoistności politycznej, i rozkwitu po­
tęgi na zewnątrz, a dobrobytu wewnątrz k ra ju ,  wychowywano 
w Polsce bardzo dużo koni — bez porównania więcej niż dziś na 
tym  obszarze — lubiono, kochano, że tak powiem, konie, daleko 
więcej niż dzisiaj *)' więcej ich używano, a że chowano konie na 
owe czasy doskonale, o tern świadczy i tradycja i każda niemal 
kar ta  historji — i dzieła hipologiczne, i pamiętniki pojedynczych 
ludzi. W  dziele pisanem w r. 1600 pod ty tu łem  „Gospodarstwo 
j e ź d z i e c k i e ,  s t r z e l e c k i e  i m y ś l i w s k i e “ czytamy: że 
„chód zwyczajny koni polskich bywał stępą pół mili, kłusem dwie 
mile, wielkim skokiem cztery mile na godzinę11 **).

Basy jednak polskiej w prawdziwem, właściwem tego słowa 
znaczeniu nigdy nie było.

Basą nazywamy sumę czyli ogół indywiduów jednego zwie­
rzą t r-odzaju, odróżniających się od wszystkich innych tego ro-

*) Ks. P io tr  Skarga  w jed n em  ze swych kazań woła ze zgrozą: M ilszy 
tob ie  syn kobyli niż Syn B osk i“.

**) H r. W ładysław  Rozwadowski w broszurze pisanej z nadzwyczajną 
znajom ością rzeczy, czerpaną z długoletniego doświadczenia hodowcy, i z p ra ­
wdziwie staropolskiem  przedm iotu zam iłow aniem , a wydanej w r. 1866 pod 
ty tu łe m : U w a g i  n a d  ś r o d k a m i  k u  p o d n i e s i e n i u  i r o z p o ­
w s z e c h n i e n i u  c h o w u  k o n i  w G r a l i c j i ,  cy tu jąc  powyższy ze sta re j 
k sięg i ustęp powiada :

(S tr . 8.) „S ław a konnicy p o lsk ię j, k tó ra  pow sta ła  za czasów naszych 
powodzeń i św ietności narodowej, u s ta liła  się jeszcze w czasach walk n ie ­
szczęśliw ych i klęsk narodowych. U znali to najp ierw si wojownicy. Część tej 
sław y spada niezaprzeczenie i na koni polskich".

„Już więc z tego stanow iska pielęgnow anie koni uważam  jako  h is to ry ­
czną spuściznę narodu n aszeg o , k tó rą  zachować je s t  obowiązkiem  naro ­
dowym.

„R asa koni polskich b y ła  sław na w całym  świecie. O dznaczała się za­
wsze dzielnością krw i i niepospolitą w y trw ałością  w pracy  — z przebiegiem  
czasu s tra c iła  wiele przez zaniedbanie".

A na innem  m iejscu tej sam ej broszury m ów i:
(S tr . 38) „W narodzie rycerskim , jak im  był n asz , k tó ry , gdy przyszło 

do wojny, s iad a ł cały  na k o ń , zw racać m usiano najg łów nie jszą  uwagę na 
konia. I  ta k  w rzeczy sam ej było. To też dzieje te  zachow ały jako pom nik 
historyczny, że nie było nigdy dzielniejszej kaw alerji, jak  polska".

„Być n ią  m u sia ła  zapraw dę, jeżeli się ciągle u g an ia ła  z hordam i dzi- 
k iem i; ale dzielne to być m u sia ły  konie, które n ieraz  dogania ły  tab o ry  t a ­
tarsk ie , uciekające na swoich, równie dzielnych w biegu koniach".

„Przez całe wieki trw a ły  te  wyścigi, w k tórych konie polskie odnosiły 
zawsze zwycięztwo, zyskując sław ę dziejową".
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dzaju zw ierząt pewnym i przym iotam i wew nętrznym i i zewnę­
trznym i, które odradzając się i mnożąc między sobą, stale i j e ­
dnostajnie przelew ają na potomstwo.

C harakterystyką rasy zatem , je s t tożsamość własności we­
wnętrznych i zewnętrznych, stale, jednostajne ich przelew anie na 
potomstwo i odradzanie się między sobą.

Ogół koni pewnego kra ju  lub pewnych krajów wtedy tylko 
nazwać można rasą, jeś li obok tożsam ości typu powierzchownego 
i przymiotów wewnętrznych, sta le  z pokolenia na pokolenie p rze­
kazywanych, sam w sobie się reprodukuje, sam  sobie wychowuje 
indywidua do reprodukcji, tak  klacze ja k  i ogiery — a nie po­
trzebuje zasilać się reproduktoram i z poza obrębu, który zajm uje.

Tych charakterystycznych znam ion rasy wprost brakuje ko­
niom polskim.

Czytamy i wiemy z tradycji, że każde z dawnych większych 
stad polskich, jak  Sobieskich, Sanguszków, Tarnow skich, B ranic- 
kich i t. d. m iało swój odrębny typ fizjognomji i budowy; a ró ­
żnice te  tak  były wybitne, że ówcześni znawcy i hipologowie na 
pierwszy nieledwie rzu t oka poznaw ali, z którego z celniejszych 
stad koń ród swój wiedzie. Każde stado wyrobiło sobie pewien 
typ, wydoskonaliło pewne własności podług celu, w którym  konie 
chowało, podług klaczy, z których zaczęto chować, i podług ogie­
rów, które sprowadzano do ich uszlachetnienia. Gdzież owa je - 
dnostajność w łasności wewnętrznych i zewnętrznych ?

W iem y i z tracycji i z h isto rji, że od najdawniejszych 
czasów aż do najpóźniejszych sprowadzano ze wschodu ogiery do 
uszlachetniania i popraw iania chowu krajowego. Czyż można rasą 
nazwać chów, który sam sobie nie wychowywał reproduktorów , 
który w połowie istnienie swe zawdzięczał przybyszom z za­
granicy ?

W obec głęboko zakorzenionego u nas przesądu o istn ieniu  
osobnej rasy koni p o lsk ich , muszę przeciw możliwym zarzutom  
i oburzeniu choć w części zasłonić się powagą M arjana hr. Czap­
skiego, autora „ H i s t o r j i  p o w s z e c h n e j  k o n i a “ wydanej w r .  
1874. Znakom ite to d z ie ło , owoc pracy całego życia autora 
w swoim przedm iocie rozm iłow anego, napisane z niezw ykłą eru­
dycją i podziwu godną w ytrw ałością i sum iennością kom pilator- 
ską w wyszukiwaniu źródeł i dokumentów, m niej jest znane i 
cenione u nas niżby zasługiw ało; a o ile w iem , nie ma pod 
względem ścisłości i dokładności w wypracowaniu szczegółów, 
równego sobie w lite ra tu rze  hipologicznej żadnego narodu. Składa
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sie ono z trzech tomów, obejmujących 1228 stronnic; z tych tom  
drugi, najobszerniejszy, poświęcony wyłącznie koniowi polskiemu. 
W nim też autor powołując się na świadectwa dawnych pisarzy 
w rozdziale p. t. „Co r o z u m i e ć  o p o l s k i e j  k o n i  r a s i e “ 
(§. 146 str. 80 i nast.) jasno wykazuje i niezbitemi dowodami 
popiera twierdzenie, że w Polsce nigdy nie było odrębnej rasy 
koni *).

*) Tam czytamy:
(Str. 93). „Jeśli w zwyczajnej mowie używamy wyrażenia „rasa pol­

ska”, to, ponieważ osobnego polskich koni rodu nie było, przeto wyrażenie to 
w znaczeniu typu polskiego jedynie , a nie w znaczeniu rodu brać potrzeba.

„Jeżeliby był ustalony jeden ród koni w Polsce is tn ia ł, toby się on 
jeszcze przechować potrafił w którejkolwiek prowincji dawnej Polski, pomimo 
ogólnej kraju katastrofy. Ustalona wiekami rasa przyjmuje wszystkie cechy 
gatunku, i tak  raptownie zaginąć nie może.”

(Str. 94.) „Dotrwał do naszych przecie czasów gatunek żubrów w je ­
dnym puszcz litewskich ostępie; czyżby wśród licznych s tad , które krajowe 
przetrwać zdołały burze, ród polskich koni przechować się nie mógł, jeżeliby 
by ł rzeczywiście is tn ia ł? ”

A potem na str. 98 : „Każde stado w Polsce odrębną było konia ro­
dziną, mało lub wcale nie związaną węzłami pokrewieństwa z innemi rodzi­
nami w kraju .”

„Osobnego rodu łączącego wszystkie konia rodziny, nie było.”
„Krew wschodnia bardzo rozmaitego stopnia czystości była wprawdzie 

źródłem odświeżającem i uszlachetniającem konia, ale oddzielnego gniazda 
w Polsce nie tworzyła. Większa część stad kraju ubiegała się o wschodnie 
stadniki. Wyrażenie „koń szlachetnego rodu”, „koń dobrego stada”, „koń ra ­
sowy” nie oznaczało konia polskiej rasy, ale tyle znaczyło co, „koń mający 
wiele krw i”, w czem domyślać się należało „krwi wschodniej”.

„Możemy przeto ks. Kluka tu  powtórzyć słow a: „Polskie konie są ró- 
i ne. _  Wielka bowiem wśród nich panuje typów, form i charakterów roz­
m aitość.”

Dalej na str. 102 cytuje hr. Czapski słowa Acama Micińskiego, który 
za Zygmunta Augusta hipologiczne p isał dzieło : „W stadzie królewskiem
tylko” (w Knyszynie) „pilnują się ściśle jednego koni rodu; zresztą pewnego 
rodu koni w Polsce nie masz”.

I dodaje: „Nie rozum iem , w jakichby się czasach rasa polska, czyli 
osobny ród koni polskich, m iał utworzyć, kiedy go Miciński jeszcze za Zy­
gm unta Augusta nie w idział ?“

(Str. 104.) „Niektóre stada Polski dłużej przez jedną pielęgnowane ro­
dzinę, utrzymywane podług raz przyjętych, a ściśle obserwowanych zasad 
chowu, osiągały różny czasem, nawet może i znaczny stopień stałości w prze­
lewaniu na potomstwo przymiotów stado cechujących.”



331  —

Skoro zatem  w polskich k on iach , z których babki naszych 
klaczy pochodzą, panowała taka rozm aitość nietylko pod wzglę­
dem  pochodzenia, ale i pod względem stopnia przym ieszki krw i 
szlachetnej, cóż dziwnego, że w dzisiejszem  ich potom stwie wpływ 
ataw izm u występuje n a jrozm aic iej, wywołując objawy często nie­
spodziane a dziwaczne.

K tokolw iek chował i sprzedaw ał kon ie , wie jak  wielką je s t 
korzyścią mieć produkcję jedno litą  —  o ile wyrównana typem , 
wzrostem  i budową w arstwa koni da się łatw iej i korzystniej 
spieniężyć, niż zbieranina, w której każdy koń inny ma typ, inny 
wzrost, inne kształty .

Zadaniem  producenta zatem  powinno być przedew szystkiem  
w yrównanie ile możności produkcji i wyzyskanie atawizm u na 
swoją korzyść, t. j. przebrakow anie klaczy w ten  sposób, aby zo­
stawić do chowu tylko te, które budową, wzrostem, form am i, ca- 
łym  typem  indyw idualnym  do siebie są zbliżone, i które albo 
już dowiodły, że na potomstwo jednolicie przelew ają form y i 
przym ioty, albo uzasadnioną rokują nadzieję, że tak  będzie. Zda­
rza się często, że klacz przelewa na źrebięta form y i własności 
pożądane, których sam a nie m a , ale których zaród tkw i w niej 
na mocy ataw izm u: że np. klacz m a la , nieproporcjonalnie długa, 
rodzi zawsze źrebięta z więzłe, dobrze zam knięte i kościste, z k tó ­
rych potem  duże i norm alne konie w yrastają. Je śli tylko tak ie  
pożądane przym ioty daje sta le  wszystkim , lub większości źrebiąt, 
należy je j używać do chowu, i to nazywam w yzyskaniem  ataw i­
zmu na korzyść hodowcy.

Na odwrót często się dzieje, że klacz doskonała nietylko na 
oko, pod względem budowy, ale ta k a , k tóra i w użytku okazała

Kończy zaś autor „H i s t o r j i p o w s z e c h n e j  k o n i a “ ten wywód 
tem i słowy:

(Str. 107,) „ Wiem, że na św iat puszczając szczerze i otwarcie najgłęb­
sze przekonanie m oje, iż w istnienie czystej i stałej polskiej rasy, tj. oso* 
bnego rodu koni nie w ierzę, spotkam się z okrzykiem : „W yrwał się jak
z łysą  kobyłą na targ.“ — .W iem , że oburzę na siebie tłum  jurantium in 
verba m agistri. powtarzających jak za panią matką pacierz utarte o polskiej 
rasie kom unały; lecz m ieć się będę za szczęśliwego, jeśli świadomsi rzeczy 
hipicznych w Polsce albo błąd mi dowiodą, albo oddawszy słuszność mojemu 
sposobowi widzenia rzeczy, ogół z błędu wyprowadzą. Zdania mego nie na­
rzucam, ale je w całej podaję nagości bez żadnych ogródek, i z tym um yśl­
nym zamiarem, aby się  ta rzecz raz przecie zupełnie wyświetliła."

(Czapski. Historja powszechna konia. Tom II. §. 146).



się silną i w ytrw ałą, „źle ro d z i" , nie przelew a swojej budowy, 
ani przymiotów na potom stw o, a czasem daje mu wady, których 
w niej samej ani śladu. To znów ataw izm  —  ale zgubny, zabój- 
ozy —  taką  klacz bezwarunkowo trzeba od produkcji wykluczyć.

Najczęściej, praw ie zawsze ogier wyższej krw i niż klacze, a 
z ustalonej rasy, przem aga te  prądy ataw izm u, i na klaczach 
rozm aitego stopnia krw i i różnej budowy produkuje warstwę koni 
jednolitych. Oczywiście w najwyższym stopniu m ają tę własność 
ogiery czystej krwi.

Uczony Justinus w dziele swojem „AUgemeine G rundsdtze  
zu r V enoU kom m nung der P ferdezuch t“ pow iada:

§. 98. „Półrodowe konie (balbschlagig) bardze niepewnie 
przelew ają na potomstwo swoje własności. Jeszcze niepewniejsze 
je s t to przelew anie u koni mieszanego pochodzenia i rodu; czem 
więcej zaś krew w nich m ieszana i różna, tern niepewniejszem  
to przelew anie się sta je".

§. 117. „Koni półrodowych, lub ogierów mięszauego pocho­
dzenia , pod żadnym  w arunkiem  do chowu koni używać nie 
m ożna“.

Przytoczonych tu ta j zasad Justinusa, nie możemy brać do­
słow nie; bo on pisząc je  patrzy ł na półrodowe konie powstałe 
z krzyżowania bardzo odległych od siebie ras i typów. U nas 
konie niby półrodowe nie pow stały z żywiołów tak  bardzo różnią­
cych się od sieb ie , sobie przeciw nych, jak  n. p. konie pół krwi 
w Niemczech —  i często widzimy doskonałą i wyrównaną pro­
dukcję po koniu tak  zwanym pół krw i, a w istocie posiadającym  
daleko wyższy stopień krw i szlachetnej. To, co Justinus mówi, 
dosłownie zastosowałbym  tylko do ogierów powstałych z krzyżo­
wania ras odległych od siebie (kontrastujących), n. p. do Anglo- 
Normandów.

Kzecz natu ralna, że im  bliżej do ustalonej rasy, do czystej 
krwi, tern pewniejsze sta łe  przelew anie własności na potomstwo. 
Im  bardziej zaś koń swojem pochodzeniem od czystej krw i się 
oddala, tern dziedziczenie przym iotów niepew niejsze, tern mniej 
widoków na produkcję równą i jednolitą .

Tak wybór klaczy, z których się chować zam ierza, jak  i 
wybór ogiera zależeć m usi od kierunku, w którym  się chów pro­
wadzić zamyśla.

Świadomość celu je s t pierw szym  w arunkiem  pom yślnych re ­
zultatów w chow ie, a zarazem  pierwszym  krokiem  do ich osią­
gnięcia.
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Kto stado zaprow adza, może po całym  ś wiecie skupować 
klacze takie, jak ie  odpowiadają celow i, który sobie w y tk n ą ł; ale 
kto klacze już ma, winien zastanowić się głęboko nad tern, jakie 
z nich konie chować może, jakie chować na jk o rzy stn ie j, słowem, 
jakiego rodzaju konie z tych klaczy chce produkować; a wtedy 
do osiągnienia raz w ytkniętego celu szukać środków: brakow a­
niem  klaczy, doborem  ogiera, system atyczuem  wychowaniem źre­
b ią t i t. d. B rakiem  tej świadomości celu w chowie, grzeszy u 
nas większa część hodowców. Mało kto powiedział sobie jasno, 
co ze swoich klaczy chować może, co chować zam ierza, i szukał 
odpowiednich środków. Bogiem a praw dą powiedziawszy, większa 
część gospodarzy chowająch konie, chowa je na oślep. Stanowi 
się klacze bez różnicy, czy dobre czy złe, bez w zględu na to, co 
urodzą, więc je śli będą zapłodnione, to urodzą źrebięta. O takich 
hodowcach, a je s t ich n ieste ty  wielu, można powiedzieć, że nie 
chowają kon i, lecz cała ich czynność kończy się na te rn , że im 
nie przeszkadzają się rodzić.

Tak samo dzieje się z doborem ogierów. Nie mając wyty­
czonego c e lu , a więc określonego ściśle w chowie k ie ru n k u , albo 
stanowi się klacze ogierkiem  swego chow u, nie zważając na jego 
wady,- ani na pokrewieństwo; albo kupiwszy ogiera stanowi się 
nim przez la t k ilk a , nie bacząc na to, że często jego możność 
indywidualna reprodukcji (Ind iv idual-Potenz) nie wystarcza wpraw­
dzie do spłodzenia koni równych typem  i budową, ale zupełnie 
wystarcza do przelewania na potomstwo wad i błędów budowy 
lub kostnych , które się przy kupnie stadnika prześlepilo — lub 
uważało za mado znaczące. Albo też stanowi się klacze najętym  
ogierem  rządow ym , w jednym  roku czystej krwi —  a jeśli źre­
bięta po nim wydadzą się za lekkie, to znów w następnych latach 
hanow erskim , oldenburgskim  lub anglo-norm andzkim  mieszańcem. 
Potem  ni ztąd ni z owąd przechodzi się do Norfolka (Norfolh-  
Trotter)  albo przeciwnie do ogiera lipicańskiego (Lippizzaner), 
hiszpańsko-orjentalnego, lub lekkiego pół krw i arabczyka, wycho­
wanego broń Boże w którem ze stad rządow ych, bez muszkułów 
ani kości. I tak  brnie się po omacku coraz dalej. Szczęśliwie 
jeszcze, jeśli z potomstwa tych różnorodnych ogierów nie zostawia 
się klaczek swego chowu nadal do produkcji — bo i to się zda­
rz a ; a wtedy robi się prawdziwie „groch z kapustą", i takie po­
stępowanie musi ruinę chowu sprowadzić nieochybuie.

Przy ogólnym braku pieniędzy, wielu zwłaszcza na m niejszą 
skalę produkującym  konie hodowcom, trudno o a p i ta ł , k tóry
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trzeba wydać na kupno ogiera stosownego do klaczy tak  wysokiej 
k rw i, jak  znaczna większość, jeśli nie ogół, poprawnych klaczy 
krajowych.

Dla tego wynajmowanie ogierów rządowych na porę stano­
w ienia , uważam za dobrodziejstwo dla mniejszych zwłaszcza ho­
dowców ; z drugiej zaś strony za konieczny warunek istnienia 
chowu koni w Galicji. W rogie krajowi naszemu żywioły, których 
hasłem  zdaje się być zdanie : „Praeterea censeo Galiciam esse 
delendam “, oddawna już niejednokrotnie podnosiły głos za znie­
sieniem  w całej mouarchji systemu wynajmowania — chociaż 
„dobrodziejstwo" to, niezaprzeczony dochód przynosi rządowi — 
jedynie w tym  c e lu , aby ciężki cios zadać hodowli naszego kraju. 
W szak ze wszystkich prowincyj Państw a austrjackiego rok rocznie 
najwięcej rządowych stadników w ynajętych je s t w G alicji; co do­
w odzi, że nie mając w łasnych, nie możemy obejść się bez rzą ­
dowych. Idąc za zdaniem komisji krajowej, która przy każdej 
sposobności gorąco przemawia za utrzym aniem  nadal systemu 
wynajmowania stadników rządow ych, M inisterjum  dotąd go nie 
znosi; jednak już usiłowało zaprowadzić utrudnienia dla wynaj­
mujących, dzięki staraniom  kom isji szczęśliwie usunięte. W A ustrji 
gdzie zm iana osób bardzo często — a w departam encie chowu 
koni dotychczas zawsze — pociągała za sobą zmianę całego sy­
stem u , za nic nie można ręczyć *).

Póki jednak trw a wynajmowanie stadników, póty dla wła­
ścicieli mniejszych stadnin je s t wielkiem w chowie ułatw ieniem .

*) Mam sobie za obowiązek zwrócić uwagę hodowców, k tórzy zmuszeni 
są korzystać z najm u stadników  rządow ych, na niebezpieczeństw o grożące 
hodowli naszej z te j strony. N ieostrożne obchodzenie się z w ynajętym i ogie­
ra m i,  k ilkak ro tne  nieszczęsne w ypadki zarażenia ich  wenerycznego, wyda­
rzające się zwykle z winy przydanych im  żołnierzy, ale i w skutek braku  
dozoru i ryg o ru  nad n im i ze strony  w ynajm ującego; są wodą na m łyn tych, 
k tórzy p rag n ą  w płynąć na  zniesienie w ynajm yw ania stadników . Z dradza się 
to dążenie w skw apliwości organów w ojskow ych, m ianowicie w eterynarzy, 
z k tó rą  słabość w ynajętego ogiera — je ś li  tylko m ożna — w ystaw iają jako 
syfilis ; — co potem byw a m ate rja łe m  do utysk iw ań  i hałasów , że ogiery 
n iszczeją przez wynajm ow anie. Później czasem  pokaże się , że ogier wcale 
n ie b y ł zarażony — ale o tern owe organa m ilczą , to  gdzieżby się p rzyznały  
do pom yłk i; — ta k , że na m yśl p rzychodzi, czy ta  pom yłka nie by ła  
um yślną.

T aki wypadek w ydarzy ł się w r. 1875 w m ojej okolicy.
Przyp. mit or a.
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Można wybrać sobie w Drohowyżu lub Olchowcach ogiera — 
zapewne nie ideał —  ale zawsze takiego, który jeśli jest  do klaczy 
zastosowany, sprodukuje na nich warstwę sprzedajnych koni. Co 
więcej, kto najmował ogiera w jednym r o k u , ma pierwszeństwo 
do zamówienia go na następny; tym  sposobem może mieć dwie 
lub więcej warstw zupełnie jednakowych, co w koniach na sprze­
daż chowanych jest ogromną korzyścią.

Wszystko tu jednak zależy od świadomości celu hodowli, i 
zastosowania wyboru ogiera i do owego celu, i do klaczy które 
m u  się przeznacza.

Kto chowa bez wytkniętego celu — jak  się to niestety 
często trafia — stanowi klacze bez wyrachowania, ten zwykle 
zdaje na łaskę Opatrzności, co się urodzi, i co z tego źrebięcia 
wyrośnie: — co Bóg da , może wierzchowy, może duży zaprzęźny, 
może remonta, może nakoniec koń do lekkiego zaprzęgu — ta k  
zwany jukier. Taki hodowca nigdy naprzód nawet w przybliżeniu 
liczyć nie może, co będzie mógł sprzedać — i jakie za swoje 
produkta weźmie pieniądze.

Jeszcze podnieść muszę jeden błąd w chowie koni zbyt często 
u nas popełniany. Jest  nim używanie do chowu klaczy młodych, 
zupełnie nie próbowanych w żadnym rodzaju pracy ni użytku. 
W pływa na taką decyzję zwykle niczem nieusprawiedliwione 
uprzedzenie do familji ojca lub m atk i,  często kształty powierz­
chowne. Podstawą wszelkiego rozsądnego chowu zwierząt, o któ­
rych wartości rozstrzyga użyteczność w pracy, jest  próbowanie 
tej użyteczności w indywiduach do rozpłodu przeznaczonych — 
i użycie do chowu tylko ta k ic h , które próbę w pracy zadowaluia- 
jąco przebyły. W padła  mi kiedyś w ręce kartka pisana własną 
ręką nestora polskich hodowców k o n i , ks. Romana Sanguszki* 
który w chowie koni orjentalnych doprowadził do rezultatów, ja- 
k iem i, zdaje mi się, nikt w Polsce pochwalić się nie może. Był 
to brulion instrukcji , jak nadal prowadzić chów w głośnej sławy 
stadzie dawniej S ław uck iem , dziś do Satanowa przesiedlonem — 
niejako hipologicznego testamentu księcia. Jednym  z pierwszych 
punktów było zastrzeżenie, aby do chowu zostawiać ty lko takie 
klacze, które przez dwa la ta ,  lub co najmniej przez rok odbędą 
i dobrze wytrzymają próbę siły i yrytrwałości w p ra c y ; czy to 
na publicznych torach wyścigowych, czy w treningu z tamtemi, 
czy pod wierzchem i na polowaniu, czy nakoniec w zaprzęgu, 
w tak zwanych rozjezdnych furmankach.
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Klacz, która nigdy aie pracowała, nigdy nie zdała egzaminu 
z sil swoich i wytrwałości, uietylko nie da produktu mającego 
wartość użytkową, ale i koń zbytkowy z niej urodzony daleko 
mniejszą ma wartość handlową. Muszkuły i ścięgna nie wy­
kształcone pracą, oddech nie wyrobiony natężeniem w matce, 
odbiją się na jej potomstwie miękkością ruchów, brakiem siły 
i z niej pochodzącej lekkości, energji i elastyczności w chodach 
nawet nie natężających, a uderzając na pierwszy rzut o k a , braki 
te o wiele zniżają wartość konia przy sprzedaży.

Ś. p. Władysław Ks. Sanguszko broszurę przed dwudziestu 
kilku laty wydaną p. t. „O chowie koni i u trzym aniu  stada“, 
w której złożył rezultaty długoletniego w chowie koni doświad­
czenia, zaczyna temi słowy: „Aby chować dobre konie, trzeba 
mieć dobre ogiery i dobre kobyły." Na pozór to pojedyftcze jak 
dwa a dwa cztery — i zdawałoby się, źe ten komu się udało — 
o co, mimochodem powiedziawszy, wcale nie tak łatwo — zebrać 
pewną ilość dobrych klaczy, i dobrać dobrego a stosownego do 
nich ogiera —  już musi dobre konie chować. Jednak to dopiero 
połowa zadania hodowcy. Ogier i klacz dają źrebię — karma i 
wychowanie robią zeft konia. Trzeba przyznać, że pod tym wzglę­
dem grzeszy największa część naszych hodowców. Mówiłem już 
wyżej o podnoszeniu do zasady teorji skąpego karm ienia , czyli 
głodzenia koni. U innych nie ma wprawdzie tej zasady, ale dzieje 
się to samo przez niedbalstwo, brak porządku i dozoru, czasem 
przez oszczędność najgorzej obrachowaną, bo jeśli gdzie, to w cho­
wie koni, dotkliwie się odbija przysłowie: „Skąpy dwa razy 
traci." Koń obficie karmiony, dobrze wychowany, pewnie zwróci 
hodowcy ten n a k ła d —  a w cenie za którą go sprzeda producent, 
znajdzie i procent od kapitału wkładkowego, i zysk w dodatku — 
słowem dochód czysty. Przeciwnie koń źle wychowany albo nie 
znajdzie kupca — i bezużytecznie jedząc, stratę przynosi, albo 
go sprzedać trzeba za co bądź, to znaczy ze stratą.

Tak jak w wielu razach produkcja ogranicza się na tern, 
że hodowca nie przeszkadza się źrebięciu urodzić, tak częściej 
jeszcze wychowanie na  tern się kończy, że temu, co się urodziło, 
pozwala się czterech lat życia dożyć; a co się z niego stanie, 
o to niech się Pan Bóg troszczy.

Nie moja rzecz, pisać rozprawę o wychowaniu konia, jednego 
jednak szczegółu muszę dotknąć, na który u nas hodowcy w ogóle 
należytej nie zwracają uwagi. Równie ważną jak  karm a w wy-
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kształceniu form i organizmu końskiego rolę gra niezawodnie 
ruch stosowny. W jak wielu miejscach zdarza się , że źrebięta 
i młodzież, w zimowych zwłaszcza miesiącach, kiedy na paszę 
nie chodzą, po tygodniu czasem nie wypuszczane bywają ze stajni, 
często ciemnej i zadusznej. Uierpią na tern oczy, płuca, nogi,
organa trawienia , słowem cały organizm. W zachowaniu należy­
tego stosunku między obfitym pokarmem a stosownym ruchem
leży cała tajemnica wychowania konia użytecznego i sprzedajuego. 
Kon kolankowaty czy to z urodzenia, czy skutkiem braku ruchu 
skolaukowaciały nim zaczął pracować, może do własnego użytku 
doskonale służyć nawet jako wierzchowy i myśliwski; taki k tó ­
remu nogi obwisły wskutek pracy i uatężeuia, może jeszcze być 
doskonałym zaprzężnym, ale kolaukowacizna choćby w cztero­
letnim koniu, który nie pracował wcale, skoro tylko jes t  widoczna, 
dziwnie zniza jego wartość handlową. Czy wspominać potrzeba, 
źe większa część koni kolankowacieje z braku ruchu? Ale i na 
to mają gotową teorję ci, którzy apostołują wychowywanie koni 
głodem, powiadają: „że owies idzie w nogi", więc nie godzi się 
młodych koni obficie karm ić , —  bo skolankowacieją! Risiim
teneatis ?

Zdaje mi się, źe gdyby hodowcy koni rasowych w naszym 
kraju, chcieli i umieli wyzyskać znakomity m ater ja ł ,  który mają 
w r ę k u ; gdyby wytknęli sobie za cel hodowlę na sprzedaż, a 
w produktach na handel wywozowy, zagraniczny chowanych, osią­
gnięcie wzrostu, budowy i form odpowiednich dzisiejszym wyma­
ganiom zagranicy —  gdyby do tego celu szli racjonalnie i konse­
kwentnie ścisłem brakowaniem klaczy, dobieraniem stosownych 
egierów, a wychowaniem produktów tak iem , któreby tamtych 
starań nie udaremniło, ale owszem mogło uwydatnić przymioty, 
do których wydoskonalenia dążą — to niezawodnie nietylko wy- 
płacacby się musiał chów koni zbytkowych u nas lepiej, niż 
w krajach zachodnich, gdzie wszystkie warunki produkcji są 
mniej korzystne niż u nas ,  ale przynosząc zysk pojedynczym 
hodowcom, stałby się źródłem bogactwa krajowego.

Wszak Anglja, uiczem innem, tylko świadomością celu w cho­
wie, i dążeniem do niego wytrwałem i konsekwentnem przez 
dobieranie indywiduów do produkcji, krzyżowania i wychowanie 
stosowne a staranne doszła do najwyższego stopnia doskonałości 
w produkcji nietylko koni do każdego uży tku , ale i wszelkich 
zwieiząt domowych do rozmaitych celów, a co więcej, potrafiła
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do każdego celu, do każdego specjalnego użytku, osobne rasy 
wytworzyć i ustalić.

My przeciwnie, przez lekkomyślne, niedbale łączenie klaczy 
naszych z ogierami Bóg wie j a k ie m i , byle tylko urodziło się 
źrebię —  przez niedbałe i skąpe źrebięcia wychowanie — na co 
wymyślono wymówkę, że się chów koni opłacić nie może, za tra ­
ciliśmy dużo cennych przymiotów, które nasze konie miewały 
a doszliśmy do tego, że z klaczy naszych, zamiast dochowywać 
koni któreby dochód przyniosły, rosłych, s i lnych , pięknych, sło­
wem poszukiwanych i chętnie drogo płaconych — produkujemy 
po większej części tak zwane jukierki galicyjskie.

Ach te jukierki!  cóż to za plaga naszego chowu, cóż to za 
kara naszej nieradności, naszego niedbalstwa. Oczewiście nie 
mówię tu o wszystkich do pobiegu w lekkim zaprzęgu używanych 
koniach , czyli ju k ie rach : boć pewuie mało kto więcej odemnie 
ceni dobre konie zaprzężne do pobiegu, szybkie i wytrwałe. Mam 
tu na myśli owe chodzące przykłady negacji tych wszystkich 
własności, których się dziś żąda od konia użytkowego, owe skar­
lałe wnuczęta szlachetnych rodów, które, gdy się już do niczego 
nie zdały, idą w jukiery — a takich niestety produkuje się u nas 
strasznie dużo. Nie znał ich zapewne p. Gayot, znakomity hipolog 
francuzki, a jednak w dziele swojem: „La connaissanoe generale 
du chevaV, używa wyrazu nadzwyczajnie charakterystycznego, 
który do nich w całej pełni da się zastosować: J a  plebe des 
races Iegeres“, a ilustracja dodana dla uzmysłowienia tego wyra­
żenia , wygląda t a k , jak gdyby rysownik u nas zbierał do niej 
materjały, portretując z natury kilkanaście koni, niby popra­
wnych —  a niezaprzeczenie rasowych, na ja rm a rk u  w Tarnopolu 
lub Ułaszkowcach. Wązkie, podkasałe, długonogie, bez łopatek 
ani żeber, z długim słabym krzyżem, bez muszkułów, na cieniut­
kich kosteczkach, noszą jednak na sobie piętno szlachetnego po­
chodzenia, zwłaszcza w fizjognomji, w dobrych chęciach, którym 
wątłe siły nie odpowiadają, i w chorobliwie wybujałym ustroju 
nerwowym. Przy pierwszem zaraz nałamywaniu do pracy, przy 
ujeżdżaniu , ta  niezgodność między chęcią a możnością, między 
tem peramentem a siłą, rozdrażnia do najwyższego stopnia system 
nerwowy, jak już wspomniałem zbytnie wykształcony (uberbildet). 
W  użytku, jeśli komu przyjdzie nieszczęsna myśl wziąść je pod 
wierzch, nie ma na co siąść — a w dodatku w aga jeźdźca, choćby 
tylko 120 funtów z siodłem, częstokroć sprawia im takie cier-
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pienie w słabiutkich krzyżach, że stają się w najwyższym stopniu 
niespokojne — czasem szaleją lub narowią się, i tak się od razu 
wyczerpują, że do żadnego nawet zwykłego natężenia nie są zdolne. 
W zaprzęgu idą z miejsca bardzo bundiucznie, często tak rwą, 
że je utrzymać trudno, niosą głowy, odsądzają ogony i nogi sta­
wiają z fanfaronadą bawiące oko; koniec końcem krótką metę 
w lekkim wózku czasem przebywają wcale szybko, ale ta blaga 
trwa milę lub półtorej, na trzeciej częstokroć straciwszy fantazję 
zaczynają plątać nogami i strychować się, a jak pójdą 5 lub 6 
mii miernym chodem, byle w trochę cięższą drogę, zwykle po 
takiej wycieczce apetyt nie dopisuje; bo pracą, której siły nie 
odpowiadają, cały organizm tak się wyczerpał, że już i siły tra ­
wienia ustały, i koń jeść nie może. Proszę mu się przypatrzeć 
nazajutrz, jak z jednej tylnej nogi strychowaniem pokaleczonej 
i od ran napuchłej, przestępuje na taką samą d ru g ą , która go 
równie boli, aby choć chwilowo jednej z nich ulżyć; z wciągnię­
tym brzuchem, zapadłymi bokami, sterczącymi kłębami, ze zwie­
szoną głową i zgasłem okiem, smutnie duma nad żłobem, w któ­
rym nietknięty leży owies. Obraz nędzy i rozpaczy — ideał 
zdechlaka. Koń taki jak nie ma żadnej wartości użytkowej, tak 
na sprzedaż wystawiony, musi niechybnie, jeśli go się już konie­
cznie chce pozbyć, przynieść w rezultacie minus czyli stratę.

Słuszność każe przyznać hodowcom zachodniej części naszego 
kraju, że w znacznej części otrzęśli się z tych błędów w chowie 
koni. Jeśli niestety prawdziwym jest i nie przesadzonym obraz 
dzisiejszego jarm arku w Tarnopolu, tej niegdyś stolicy handlu 
końskiego w naszym kraju , skreślony przez hr. Kazimierza Wo- 
dzickiego w przypisach do Vademecum (str. 324), to jakże różny 
i więcej pocieszający obraz przedstawia jarm ark koński w Tarno­
wie lub Rzeszowie — a nawet w Mościskach. Tam już widać po 
większej części konie rosłe, dobrze wychowane, słowem konie, 
które, że się tak wyrażę, mają kurs na targach zagranicznych, to 
też przyjeżdżają na te jarm arki kupcy z Wiednia, z Czech i 
z Niemiec którzy konie takie chętnie kupują, i plącą ceny 
w stosunku do tarnopolskich i ulaszkowieckich ogromne.

Na tych ostatnich jarmarkach widać w ogóle obok niekształ­
tnych ordynaryjnych koni rossyjskich, przyprowadzanych przez 
żydowskich handlarzy, mnóstwo rasowych a nieużytecznych i nie- 
sprzedajuych koni, mnóstwo jukierków. Zagraniczni kupcy rzadko 
lub wcale tu nie zaglądają, wiedząc, że nie znajdą odpowiedniego
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dla siebie towaru, a w braku konkurencji, jeden lnb dwóch han­
dlarzy krajowych m ają monopol, stają się wszechwładnymi pa­
nam i sytuacji. Hodowcy biegają za niem i jak  za dobrodziejami, 
proszą prawie, żeby raczyli kupić ich chudobę byle do domu 
nie w racała. H andlarze p lą c ą , co laska —  t. j. zabierają konie 
w pól darmo —  a producent narzeka, źe się konie nie wypłacają, 
nie pomny, że sam na to pracował.

W  zachodniej części kraju , „na M azurach", obszary m niej­
sze, mniej ziarna, mniej paszy, zacząwszy od ziemi a skończywszy 
na płacy sług, wszystko droższe niż we wschodniej Galicji, a je- 
jednak tam  w bardzo wielu gospodarstwach chów koni stanowi 
jedną z głównych gałęzi dochodu.

Jest to prosty wynik zastosowania się hodowców tam tejszych 
w produkcji i wychowaniu koni do handlowych wymagań zagranicy.

O ileżby łatw iej taka zm iana nastąpić mogła i we wscho­
dniej części k ra ju , mającej korzystniejsze do produkcji warunki. 
W tedy handlarz monopolista pewnie nie narzucałby cen podług 
upodobania, bo przy ułatwionej kolejam i kom unikacji robiliby mu 
i tu ta j konkurencję kupcy zagraniczni, a konie nasze jak  wełna, 
wódka lub pszenica stałyby się artykułem  handlu europejskiego, 
i odkryłyby jedno więcej źródło dochodu z gospodarstwa.

Żródlo to mamy w ręku, trzeba je  tylko zużytkować.
Popraw a chowu koni włościańskich, o której się dużo m ówi 

i pisze, a którą wspomnione sprawozdanie kom isji Enquety *) na

*) P isząc o chowie koni zb y tkow yeh , nie mogę m ilczeniem  pom inąć 
znanego ze w szystkich dzienników krajow ych spraw ozdania kom isji E n q u ety , 
zw ołanej w G rudniu  1874 r. przez kom itet galic. Tow. gosp., głów nie z po­
wodu stanow iska, z jakiego się na  tę  spraw ę zapatru je .

Przeclewszystkiem  spraw ozdanie to uskarża  s ię : „że na  podniesienie i 
rozmnożeniz koni zbytkowycn szczęgólną zwracano uwagę." Nie wiem, czy 
zarzu t ten  wym ierzony przeciw  kom isji krajow ej, czy przeciw zarządowi s ta ­
dnin przed utw orzeniem  kom isji; m niejsza o to :  nie wchodzę dalej w rozbiór 
o ile  zarzut ten  słuszny lub n ie ; ale  m usi się dziwnem  wydać każdemu, że 
kom isja Enquety  wprawdzie zw ołana bardzo na prędce, i ty lko z jednej czę­
ści G a lic ji, ale zawsze złożona z hodowców i gospodarzy, u skarża  się na to , 
że zwracano uwagę na podniesienie i rozpowszechnienie ga łęzi gospodarstw a 
krajowego, k tó ra  dochód przynieść może, a naw et m usi, skoro będzie ra c jo ­
n a ln ie  prowadzoną.

Że kom isja E nquety  na  pierw szym  p lan ie  staw ia konie robocze i w ło ­
śc iań sk ie , nic nadto słuszniejszego w k ra ju  ro n iczym , ale dlaczego ch >w 
koni zbytkow yeh staw ia  aż „na trzecim  p lan ie  w ogólnej hodowli koni", to 
p o jąć  trudno .
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pierwszym planie stawia, musi niestety, jak długo dzisiejszy stan 
rzeczy potrwa, pozostać pium  desideriu m ; a to z przyczyn nie­
zależnych od krajowej komisji chowu koni.

Hr. Kazimierz Dzieduszycki w artykule bardzo wytrawnym 
i praktycznym, ogłoszonym w roku bieżącym w „Oesterr. Land- 
wirthschaftliches Wochenblatt“ p. t. Zur Hebung der Pferdezueht 
in  G alizien, bardzo słusznie utrzymuje, że na rozwój ogólny chowu 
koni w kraju wpływają głównie trzy czynn ik i:

1. Materjał do chowu,
2. System żywienia,
3. Stopień wykształcenia ludności pod względem chowu koni.
Otoź o ten trzeci czynnik, o ten stopień, a raczej absolutny

brak wykształcenia hipologicznego, brak zmysłu do chowu koni 
i niedbałość włościan naszych, rozbijać się muszą wszelkie usiło­
wania podniesienia ich chowu koni, dopóki braki choć w części 
nie będą zneutralizowane w drodze prawodawczej.

Pomijam najgorsze wychowanie, szczupłe karmienie, zupełne 
zaniedbanie kopyt i powstające zeń kalectwa, zaprzęganie dwula­
tek do ciężko ładownych wozów lub do p łu ga , a podniosę tu tylko

Sprawozdania to mówi kilkakrotnie o „stadach średnich", nie określa­
jąc  bliżej znaczenia tego wyrazu. Domyślać się trzeba, że nim oznacza s ta d a , 
a raczej stadniny mniej liczne, prowadzone jako gałęź gospodarstwa wiej­
skiego, posiadające ograniczoną ilość klaczy poprawnych. Otóż właśnie takich 
stad zadaniem musi być produkcja koni zbytkowych; najprzód dlatego, że 
chowając, mało koni, łatw iej je  wychować starann ie ; powtóre tym  sposobem 
najłatw iej się wypłacą, i przyniosą dochód hodowcom.

Zaniedbanie każdej gałęzi gospodarstwa lub przemysłu krajowego, 
nważam za grzech ekonomiczny, a tern bardziej rozszerzanie teorji, które od 
wyzyskiwania możliwego źródła dochodu odwodzą, i doń zniechęcają. Wszak 
w naszem położeniu wyzyskanie każdej choćby najmniejszej żyłki złota, 
która dobrobyt krajowy podnieść może, jes t obowiązkiem patrjotyzm u; a jeśli 
komu, to właśnie komisji Enquety, zwołanej przez komitet Tow. gosp., a 
złożonej, powtarzam, z gospodarzy i hodowców, przystało zabrać poważny 
głos w tej sprawie, wskazać środki, których użycie zapewniłoby owym s ta ­
dom średnim większy prawdopodobnie dochód, niż produkcja rem ont; pod­
nieść ważność chowu koni zbytkowych, jako najkorzystniejsze zużytkowanie 
je d n e jz  głównych a srodze zaniedbanej gałęzi gospodarstwa krajowego, i 
jako środek przysporzenia ubogiemu krajowi bogactwa wydobyciem go zm a- 
te rja łu , który kraj posiada, a z którego niestety nie korzysta.

Tego wypadało się spodziewać od takiej komisji Enquety.
Że ona wprost przeciwne zajęła stanowisko, stawiając „na trzecim 

planie" właśnie tę produkcję, która krajowi dochód przynieść może i powinna, 
dowodzi jej sprawozdanie.

Bolnik. Tom XVII. •24
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zwyczaj powszechnie praktykowany, pasania dwulatków i trzylatków 
obojej płci razem na pastwiskach we dnie i w nocy. Na wiosnę 
dwu- i trzyletnie ogierki niewykształcone, najgorzej zbudowane, 
chodząc wolno po pastwisku, stanowią równie młode, niewykształ­
cone, niewyrośnięte klaczki, i produkują karłowate kaleki. Są 
wprawdzie przepisy wzbraniające tego; na domaganie się komisji 
krajowej kazało je Namiestnictwo dwa czy więcej razy w osta­
tnich latach republikować; ale któż przestrzega ich wykonywania ? 
Włościanin rzadko kiedy kastruje źrebca. Ciężka praca, do której 
go w młodym wieku zaprzęga, przytłumia siłę i energię, a z nią 
popęd płciowy; waęc ogier w robocie nie zawadza mu butą ani 
zuchwalstwem; gdy przeciwnie kastrując g o , musiałby na parę 
tygodni wypuścić go z roboty. Później chociażby najgorzej zbu­
dowanym i pełnym błędów stauowi, często w blizkiem pokrewień­
stwie, klacze swoje i sąsiada, nie troszcząc się o przepisy wzglę­
dem licencjowania. Częściej jeszcze ogier stanowi bez wiedzy i 
nadzoru właściciela i jego i cudze klacze na pastwisku.

Póki taki stan rzeczy trwać będzie, póki w drodze prawo­
dawczej nie będzie uchwaloną ustawa o przymusowej kastracji 
ogierów uznanych za niezdatne do rozpłodu i szkodliwe dla pro­
dukcji, póki ustawa ta, wszedłszy w życie, nie będzie równie jak 
ustawa w rozdziale młodzieży różnej pici na pastwiskach prze­
strzeganą przez organa bezpieczeństwa publicznego z żelazuą kon­
sekwencją, jak się to dzieje np. w Prusiech: póty na nic się nie 
przyda zakupienie choćby kilkuset ogierów zastosowanych li tylko 
do klaczy włościańskich, ani mnożenie stacji, choćby na każdą 
drugą wieś stacja ogierów rządowych przypadła. Wszystkie ma­
rzenia o poprawie chowu koni włościańskich zostaną utopią; a 
pieniądze na ten cel wydawane, będą po prostu wyrzucone.

Komisja krajowa chowu koni od lat pięciu nadaremnie do­
pomina się o przedłożenie wspomnionych ustaw we właściwej 
drodze jako wniosków rządowych do uchwalenia. Ministerjum do­
tąd utrzym ywało, że ustawy tak ie , będące ograniczeniem praw 
własności osobistej, nie przeszłyby w Radzie Państwa jako nie­
zgodne z konstytucyjnym monarehji ustrojem.

Możeby jednak takie ograniczenie praw indywidualnych na 
korzyść dobrobytu krajowego dało się przeprowadzić w sejmie 
krajowym, jako ustawa tylko Galicję obowiązująca? Videant 
consules.

Jakkolwiek chów koni włościańskich zupełnie nie należy do 
zakresu tego listu, jednak wobec głosów z różnych stron dopomi-
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nających się o jego poprawę, wobec nacisku, który na tę sprawę 
kładzie wyżej wspomniona komisja Enquety, pozwoliłem sobie, 
odbiegając od właściwego przedmiotu, poświęcić jej słów kilka, 
aby wykazać, z jakiem i trudnościami mają do walczenia środki, 
których do podniesienia chowu włościańskich koni możnaby użyć, 
oraz od czego to dźwiganie go z upadku trzebaby zaczynać, aby 
jaki taki pomyślny mogło odnieść skutek.

Jeden z młodszych hodowców koni, Br. Adam Heydel, od­
dany temu zajęciu na serjo, z prawdziwem zamiłowaniem i ze 
znajomością rzeczy, w korespondencji ogłoszonej w obu „Sport- 
blattach" wiedeńskich, z powodu straty poniesionej przez kraj 
ubytkiem ogiera czystej krwi „Kama", który zginął w Drohowyżu 
w lecie b. r ., zarzuca komisji krajowej, że po macoszemu trak ­
tuje chów koni szlachetnych czyli zbytkowych, wychodząc z za­
sady, źe chów koni poprawnych może zupełnie obejść się bez po­
mocy ze strony rządu, bo jest w rękach właścicieli większych 
posiadłości.

Mając zaszczyt zasiadania w krajowej komisji chowu koni, 
jako delegat gal. Tow. gosp., ani mogę, ani chcę w to wchodzić, 
o ile pierwszy zarzut jest słusznym, lub nie; ale co do drugiego 
mam sobie za obowiązek uroczyście zapewnić, źe nietylko komisja 
nigdv nie wypowiedziała podobnej zasady, ale nawet wniosek przy­
jęcia tej zaśady w jej czynnościach nigdy nie był w komisji sta­
wianym. Może takie zdanie wypowiedział kiedy prywatnie który 
z członków komisji, wtedy byłoby ono wyrazem indywidualnego 
zapatrywania się, które, gdyby się było pojawiło w komisji, by­
łoby z pewnością zostało w znacznej mniejszości. Mam silne prze­
konanie, że większość członków komisji wie i czuje, źe ogołocenie 
tak zwanych większych właścicieli, w których ręku jest hodowla 
koni poprawnych, z wszelkiej pomocy rządowej, byłoby po prostu 
zabiciem tej hodowli w naszym k ra ju , ruiną jednego ze źródeł 
jego bogactwa, i że w poczuciu obowiązków swoich wobec kraju, 
którego dobra strzedz winna, o ile to jest w jej mocy, nigdyby 
podobnego kroku nie śm iała wziąść na swoją odpowiedzialność.

List mój wzrósł do rozmiarów, których nie przewidywałem; 
a jednak bardzo dużo jeszcze byłoby do powiedzenia. Jeśli kto 
z doświadczonych hodowców zaszczyci moje słowa doczytaniem 
ich do końca, toć może zechce, wsparty powagą własnego do­
świadczenia, odkryć gospodarzom mniej fachowym od siebie w ho­
dowli koni sacra et arcana, wskazać środki i drogi prowadzące 
do celu, który pozwoliłem sobie wskazać: do zmienienia chowu

24*
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koni rasowych z kosztownej w in tra tną  gałąź gospodarstwa w iej­
skiego; do otworzenia w nim jednego więcej źródła dochodów dla 
gospodarza, a tem  sam em  jednej więcej arterji bogactwa k ra ­
jowego.

Skory ki, w grudniu 1875 r.

O potrzebie reformy 
w  naszeui budownictwie wiejskiem.

N a p i s a ł  P r o f .  R y l s k i .

Jak  w każdem  przedsiębiorstw ie, tak  i w rolnictw ie powin­
niśm y starać się, aby ja k  najoszczędniej gospodarując, zapewnić 
sobie jak  najw iększy trw ały  dochód z naszego gospodarstw a; a 
ponieważ ostatn ie sk łada się z różnych części, z k tórych jedne 
bezpośrednio dochody d a ją , drugie zaś ty lko pośrednio na wyso­
kość dochodu oddziaływ ają, n. p. przez zm niejszenie kosztów 
produkcji, d latego ważność tych ostatnich, bywa często zapozna­
w ana , gdyż nie są c e le m , ale środkiem  do wytkniętego c e lu , a 
zaniedbanie lub nieodpowiednie użycie tego_ środka, niweczy lub 
zm niejsza skutki, jakiebyśm y uzyskać m ogli postępując oględniej
w tym  kierunku. , , , ,  i , •

Do takich  niezbędnych a często zaniedbanych lub błędnie 
użytych środków , należą nasze budynki gospodarskie.

W  m iarę postępu w głównych gałęziach rolnictw a, jak  upra­
wie i produkcji zbóż, chowie bydła, przem ysłu rolniczego i t. d. 
pow inniśm y także dbać o ulepszenie w budownictwie wiejskiem , 
ta k , aby budowle odpowiadały potrzebom  i wymogom tego  po­
stępu , w przeciw nym  bowiem ra z ie , powiększenie dochodów za­
pewnione z innej s tro n y , może być na zm niejszenie a nawet
u tra tę  narażone.

W  ostatnich latach widzimy znaczny postęp w wielu gałę­
ziach gospodarstwa, nie możemy tego jednakże powiedzieć ô  na- 
szem  budownictwie w iejskiem , gdyż na tym  punkcie nie wmie­
śm y dotąd postąpili. —  W praw dzie tu  i owdzie spotykam y się 
z w y ją tk a m i, ale to znowu w łaściciel m ając szczególne zam iło­
wanie , a nawet słabość do budow ania, przesadza w gorliwości 
o piękne i d łu g o trw ałe , a tem  sam em  kosztowne budow le , na 
rachunek i ze szkodą innych gałęzi gospodarstwa. Ogół jednak 
naszych rolników staw ia budynki tak , jak  je  stawiano za dawnych 
czasów, bądź to uważając budynki jako złe konieczne , które na­
leży bezwzględnie najm niejszem i wydatkam i pokryć, bądź tez 
trzym ając się ślepo dawnych zwyczajów, nie licząc ile takie p o ­
stępowanie szkody przynosi. m

Przy  stawianiu nowych budowli na leży , przedewszystkiem
zwrócić uw agę:
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1) Na rozpołożenie budowli wiejskich ze względu na pola i 
całość gospodarstwa.

2) Na odpowiednie urządzenie i przeprowadzenie zm ian  w po­
szczególnych budowlach.

3) Możliwą oszczędność przy projektowaniu  i w yprow adze­
niu budynków gospodarskich.

Położenie budynków tak  ze względu na ogół zabudowań fol­
warcznych, jako też  ze względu na położenie pól, pow inno  być za ­
stosowane do planu i rozległości gospodarstwa.

Coraz większa potrzeba oszczędności w ręcznej pracy, a ztąd  
wchodzące w użycie m aszyny  poruszane siłą  pary, wody lub zwie­
rzą t,  pociąga za sobą potrzebę innej konstrukcj i  budynków , a czę­
ściowo i odmiennego ustaw ienia takow ych pom iędzy  sobą ,  ja k  to 
dotychczas u nas praktykowano.

Nasze obejścia folwarczne są zbyt obszerne,  a budynki r o z ­
rzucone,  t a k ,  że z jednej s trony naraża ją  właściciela na znaczne 
koszta porządnego u trzy m an ia  dziedzińców, dróg i ogrodzeń, z d r u ­
giej powodują prawdziwe m arnotrawstw o sil roboczych coraz k o ­
sztowniejszych, nie mówiąc już  o u tru d n io n y m , a w skutek  tego  
najczęściej n iedosta tecznym  dozorze , jako też  o s tra tach  w paszy, 
wynikłych z przenoszenia lub przewożenia tejże dla inwentarza .

W  obecnych więc s to sunkach ,  gdzie każden  krok  zrobiony 
powinien być p ierwej dobrze ob liczony , gdzie praca ręczna n ie -  
ty lko  je s t  n a jkosz tow n ie jszą , a le w wielu p rzypadkach  n iedosta­
teczną i t ru d n ą  do uzyskania w potrzebnej ilości i w czasie o d ­
powiednim, powinniśm y się s ta rać  wyzyskać na korzyść ro ln ic tw a 
te  środki m echan iczne ,  których praktyczność została  w użyciu  
sprawdzona. Środki te mogą nam je d n ak  tylko w tenczas za p e­
wnić praw dziwą korzyść, gdy je  odpowiednio i s ta rannie  uży jem y, 
do czego znowu potrzeba odpowiednio urządzonych i rozłożonych 
zabudowań.

Ze względu na siłę  poruszającą, jak ie j  w gospodarstwie uży­
wamy, należy nam  ro z ró żn ić :

1) Gospodarstwa w których  użyta  je s t  s i ła  p a r y ,
a )  z m ach iną  parową s ta łą ,
b)  z m ach iną  parową ruchom ą (lokom obilą).

2) Gospodarstwa w których s i łą  poruszającą je s t  s i ła  zw ie ­
rzą t  lub  wody.

Użycie siły  p a ry  do wykonania rozlicznych robót w gospo­
dars tw ie  tak  w polu jakoteż  na  folwarku zawdzięczamy A nglikom , 
u k tórych też najlepsze i doświadczone wzory odpowiedniego u r z ą ­
dzenia budowli zna jdu jem y.

M achina parowa s ta ła ,  wym aga zabudowań w pew nym i do­
k ładn ie  naprzód obm yślanym  porządku ustaw ionych  względnie 
do zabudowania, w k tó rym  się kocioł parowy i m ach ina  zna jdu ją .  
N a jb l iż e j , albo w ty m  sa m y m  budynku powinny być ustawione 
w osobnych oddziałach m achiny  s ta łe ,  j a k :  s ieczkarn ia ,  siekacz
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do okopowych, śrutownik  i m łynek  do mielenia, łam acz  makuchów, 
p i ła  do ta rc ia  drzewa i t.  d.

Od s trony  s ta je n ,  w sąsiedztwie m ach in  przygotowujących 
m a te r ja ły  na  p a s z ę , ustawiony być powinien p a r n i k , do którego 
para  zużyta z m achiny  p a ro w e j , ru rą  je s t  doprowadzona. Prócz 
te g o ,  przy ogólnym planie należy p am ię ta ć ,  że za pomocą odpo­
wiedniej t ransm is j i ,  m ożem y siłą pary  pompować wodę do s ta jen  
i gnojówkę do zbiornika na stosy.

Ponieważ je d n em  z najgłówniejszych zadali parowej machiny 
w gospodarstwie je s t  m łocka, d la tego obok budynku parowej m a­
c h in y ,  powinno stać zabudowanie m ło c a rn i ,  k tóre  może dotykać 
do stodoły , jeże li  w tej zboże przechowujemy, albo stać na dzie­
dzińcu ze s t e r t a m i ,  zkąd koleją przenośną zboże do m łocarn i z ł a ­
twością dowożone być może. Przy większej ilości byd ła  będzie 
także  korzystne połączenie p a rn ika  ze s ta jn ią  kole ją  gospodarską 
szczególnie w ty m  ra z ie ,  gdy s ta jn ia  ta k  je s t  u rzą d zo n ą ,  że b y ­
dło g łow am i do środka wzdłuż s ta jn i  stoi.

Stajn ie końskie mogą być cokolwiek oddalone od poprzednio 
wyliczonych bu d y n k ó w , zawsze j e d n a k , o i le  to być może w po­
bliżu sieczkarni i ś r u to w n ik a , zaś szopy na narzędzia i m achiny 
rolnicze w pobliżu s ta jen  końskich.

Krótko mówiąc, powinny być wszystkie części składowe b u ­
dynków gospodarskich tak  rozpolożone, aby wszelkie roboty mo­
g ły  być wykonywane na najkrótsze j drodze, z największą możliwą 
oszczędnością czasu i p ra c y ,  a  gdzie ty lko m ożna zastąp ien iem  
pracy ręcznej,  pracą siły  pary.

W  szczególności s ta rać  sie należy, by m a te r ja ły  przeznaczone 
na żywność dla inw entarza ,  jak  na jk ró tszą  drogą i najkorzystnie j 
dostaw ały  się do machin przyrządzających  paszę , a z tam tąd  do 
stajen.

W  pobliżu m łocarni najlepiej na p ię trze  umieścić szpichlerz, 
t a k ,  aby zboże wyczyszczone i posor tow ane , wyciągane było za 
pomocą przyrządu  m e ch a n icz n eg o , siłą  pary  do s p ic h r z a , zkąd 
powinna być u ła tw iona kom unikac ja  do śru tow nika i m ły n k a  do 
mielenia.

M achina parowa ruchom a czyli lokomobila nie w ym aga tak  
skupionych budowli gospodarskich ja k  m ach ina  s t a ła ,  zawsze j e ­
dnak będzie tern korzystn iej zuży tkow aną , im  m niej często p rze­
stawiać j ą  potrzeba. T a m  więc, gdzie budynki folwarczne są roz­
rzucone, lub w większych gospodars tw ach , gdzie na kilku  folwar­
kach  m achinę używać chcemy, je s t  do zalecenia lokomobila, k tóra  
przy omłocie daje się użyć bez względu, czy zboże przechowywane 
je s t  w stodołach, czy w s te r tach ,  chociaż w os ta tn im  razie, jeże li  
s te r ty  są w odpowiedniej wielkości i dobrze rozstaw ione, dz ia ła ­
nie je s t  ułatwione.

W skazów ki dotyczące ostrożności przy  użyciu lokomobili 
koło budynków podałem  w „R olniku" T. X I.  str .  287.
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Tak stałe, jakoteż ruchome machiny parowe mają pewne 
przymioty, i przedstawiają w użyciu pewne niedogodności, w każ­
dym razie będzie to zależeć od stosunków miejscowych, którą 
z tych machin wybrać należy. Tak np. w Szkocji, gdzie położe­
nie górzyste i  główne prace jak młocka i t. d. wykonuje się na 
folwarku, używają przeważnie machiuy parowej stałej, gdy prze­
ciwnie w A ng lji pod odmiennemi stosunkami rozpowszechnione 
są lokomobile, których użycie może być w wielu razach dla ro l­
nika korzystniejsze , tern bardziej , gdy już w niedalekim czasie 
możemy się spodziewać użycia s iły  pary do uprawy roli.

Tam gdzie w gospodarstwie używamy siły zwierząt do po­
ruszania machin pracy za pośrednictwem kieratu, tam należy za­
stosować uwagi powyżej zrobione a odnoszące się do machiny pa­
rowej stałej. Mało mamy takich folwarków, gdzieby nie było kie­
ratu, ale rówuież mało znajdziemy gospodarstw w któryehby ta 
machina odpowiednio i z największą możliwą korzyścią dla ro l­
nika była użyta.

Zwykle używany jest u nas kierat jako machina popędowa 
tylko przy mlocarni, często i sieczkarni lub wialni, inne zaś ma­
chiny i  przyrządy, jak np. śrutownik, siekacz i t. p. porozrzucane 
po różnych budynkach, poruszane są kosztowną siłą ludzką, a
0 m łynku do mielenia zboża na potrzeby domowe ani mowy, po­
m im o, że młyn wodny często oddalony, naraża gospodarza na 
znaczne koszta posyłek i nieuniknione s tra ty , o których rolniey 
dobrze wiedzą z praktyki.

Nie wszędzie, a może nie ua czasie byłoby doradzać użycia 
siły pary jako motora w gospodarstwie, ale umiejętne i korzy­
stniejsze jak dotychczas zużytkowanie siły zwierząt za pośredni­
ctwem kieratu w celach gospodarskich jest w naszych stosunkach 
wskazane. Wszystkie prawie machiny stałe pracujące w granicach 
zabudowań folwarcznych dadzą się bardzo korzystnie poruszać za 
pośrednictwem kieratu, a ponieważ prawie każde lepsze gospo­
darstwo posiada kierat, a każda dobra machina ręczna jak sie­
kacz, łamacz, śrótownik z łatwością daje się zastosować do kie­
ratu, dlatego przy odpowiedniej reformie chodziłoby głównie o sto­
sowne miejsce i rozpołoźenie poszczególnych machin. Tutaj za­
chodziłyby dwa przypadki, albo budynki folwarczne są rozrzucone
1 bez znacznych kosztów nie moglibyśmy zmienić stanowiska m ło- 
carni i kieratu, co u nas ma najczęściej miejsce — albo też sta­
wiając główne budynki, nie jesteśmy związani żadnemi warunka­
mi i przeszkodami.

W  pierwszym razie machiny pracy należy ustawić w pobliżu 
kieratu, ażeby uniknąć kosztownych i siłę zużywających transmisji, 
a więc albo w stodole obok młocarni, jeżeli na to miejsce po­
zwala , albo też co będzie lepiej, w osobnem zabudowaniu obok 
budynku kieratowego, zawsze tak, ażeby ze sztaby transmisyjnej 
kieratu lub przystawki, zapomocą pasów można przenosić ruch 
na dane machiny.



Bydynek maszynowy może być piątrow y, przyczem należy 
pam iętać o dostatecznej mocy ścian , a machiny cięższe i wyma­
gające wiecej siły, ustawić na dole. zaś lżejsze na piątrze.

W drugim  razie t. j. gdy budynki folwarczne możemy do­
wolnie w ystaw ić, wypadnie najkorzystniej trzym ać się zasad po­
danych przy m achinie stałej parow ej, t. j. zabudowanie na  m ło- 
carnię wraz z k ieratem  umieścić w środku, po jednej stronie tego 
zabudowania stodoły, po drugiej zaś budynek maszynowy t. j. na 
sieczkarnie, siekacz, śrótownik, m łyn , łam acz do makuchów, piła 
do drzew a, dalej w oddziale zabezpieczonym od ognia, parnik  
w sąsiedztwie ze stajn ią dla bydła.

Uwagi odnoszące się do użycia siły wody jako motora w go­
spodarstwie um ieściłem  w „Rolniku" T . X VI str. 334. — B u­
dynki zaś w tym  razie blizko siebie i najlepiej w tym  porządku 
stawiać potrzeba, jakto powyżej przy użyciu siły zwierząt opi­
sałem .

Przechodząc do punktu drugiego t. j. uwag odnoszących się 
do wykonania poszczególnych budow li, uwzględniamy tu  tylko ta ­
kie, które ściśle do celów gospodarskich są przeznaczone. T utaj 
należą budowle służące do przechowania zboża w snopie i ziarnie 
t. j. stodoły i sp ichrze, jakoteż budynki dla zw ierząt domowych 
t. j. różnego rodzaju stajnie.

Ciasne granice a rty k u łu , nie dozwalają omówić wszystkich 
zasad i przepisów odnoszących się do poszczególnych budowli, co 
zresztą byłoby zbyteczne, mamy bowiem dzieła wyczerpujące ten 
przedm iot dokładnie, a przystępne dla każdego rolnika *).

P rzy  spichlerzach przeznaczonych do przechowania znaczniej­
szych ilości zboża, należy zwrócić uwagę na następujące przym ioty 
jak ie  taki budynek mieć powinien:

1) D ostateczną wytrzym ałość.
2) Dostateczny i łatwo dający się regulować przewiew po­

wietrza, jakoteż odpowiednie oświetlenie.
3) Zupełne zabezpieczenie przed wilgocią.
Dodawszy do tego staranne i czyste utrzym anie budynku i 

przeszuflowywanie ziarna, możemy być zaspokojeni ze względu na 
dobre przechowanie zboża.

S ta jn ie , podobnie .jak budynki m ieszkalne dla ludzi, mają 
przeważny wpływ na zdrowie i rozwój cielesny zw ie rz ą t, dlatego 
powinny odpowiadać pewnym warunkom t. j. powinny dawać ochro­
nę od szkodliwych wpływów atm osferycznych, zapewniać zw ierzę­
tom  dobre i wygodne stanowiska i żłoby, przyczem uwzględnione 
być m ają wszystkie urządzenia, które przyczyniają się do zdrowia 
i czystości zwierząt, bądźto przez stosowną w enty lacją , bądź przez 
stosownie urządzone ścieki i kanalizację.

*) Do zalecenia pod tym  względem jest dzieło „Handbuch des land- 
wirthscnaftlichen Bauwesens von F. E ngel“ — wydanie piąte.
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Że nizkie, wilgotne, ciemne i duszne stajnie, są dla zdrowia 
zwierząt nadzwyczaj szkodliwe, uiepotrzebuję dowodzić, a prze­
cież nazbyt często można u nas takie budynki widzieć i to nie- 
tylko dawniejszej, ale także nowszej budowy. Przedewszystkiem 
błędne bywa urządzenie ścieków i kanałów, które rzadko kiedy, 
albo wcale czyszczone nie bywają, a przecież jeże li  nie wzgląd na 
zdrowie zwierząt lub ochronę budynku od szkodliwej wilgoci, to 
wysoka wartość płynnych odchodów zwierzęcych powinna być dla 
rolnika bodźcem do stósownogo urządzenia kanalizacji i zbiorni­
ków na gnojówkę. W  stajniach dla bydła , najstósowniejsze będą 
posadzki i ścieki z dobrej cegły na cemencie, kanały zaś i zbior­
niki cementowane. —  W nowszych czasach używają także asfaltu 
na posadzki i ścieki.

W  stajniach dla koni, dylowanie stanowisk, jakoteż ścieki 
drewniane są odpowiedniejsze, kanały odprowadzające i zbiorniki 
powinny być murowane i cementowane; nie mówię tutaj o sta j­
niach dla koni zbytkowyeh, gdzie pod kaźdem stanowiskiem oso­
bny ściek urządzony byc może.

Naturalnie, że jeżeli mamy ścieki i zbiorniki odpowiednio 
urządzone, a gnojarnie, lub podstawy stosów w złym stanie, sku­
tk i  będą tylko połowiczne. Dlatego obok dobrego urządzenia k a ­
nalizacji sta jen, należy zwrócić uwagę na stósowne umieszczenie 
gnojami lub stosów, i na poprawną budowę ty ch że ; chodzi tutaj 
przedewszystkiem o to, ażeby gnojówka, którą mierzwę polewamy, 
nie odpływała lub nie wsiąkała w ziemię bez pożytku. W  tym  
celu gnojarnie winny być nieprzepuszczalne i opatrzone spadkiem 
do zbiornika, który w pobliżu lub w samej gnojami ma być um ie­
szczony.

Kończąc uwagi dotyczące punktu drugiego, muszę dodać, że 
poruszyłem tylko najważniejsze i rażące błędy z jak iem i u nas 
na każdym kroku spotkać się można, nie poruszając wiele po­
mniejszych; a chociaż dla każdego myślącego rolnika nie powie­
działem nie nowego, jednak skłoniła mnie do poruszenia tego 
przedmiotu ta  okoliczność, że szczególnie z mierzwą i odchodami 
płynnemi postępujemy więcej jak  niewłaściwie. Nawet w gospo­
darstwach mających pretensją należenia do lepszych, można wi­
dzieć, jak przy polewaniu stosów połowa gnojówki odpływa do 
rowów lub zatrzymując się na dziedzińcu folwarcznym, tworzy 
stawki napełnione gnojówką, w lecie zanieczyszczające powietrze, 
na wiosnę i w jesieni zamieniające się w błoto trudne do prze­
bycia. Mógłby kto myśleć, że fakta podane są przesadzone, a 
przecież niestety obraz ten jes t  jeszcze za słabo skreślony i jak 
powiadam, wzięty z gospodarstwa, któreby być powinno wzorem 
dla innych.

Trzecim punktem, któryśmy tu taj  poruszyli jest oszczędność 
w budowie. Zdawałoby się wobec zarzutu zrobionego poprzednio, 
że budowle nasze stawiając zastarzałym sposobem, że budujemy 
przynajmniej oszczędnie, a przecież tak  nie jest. Jeżeli  bowiem 
stawiamy budowle nieodpowiednie do potrzeb i wymogów te ra -
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źniejszych stosunków, to oszczędność ta jes t  tem więcej niewła­
ściwą, że właśnie tam, gdziebyśmy bez uszczerbku dla gospodar­
stwa mogli zmniejszyć koszta budowy, wydajemy często więcej, 
jak  tego konieczna potrzeba wymaga. Przy podnoszących się cią­
gle cenach materjałów budowlanych należy najprzód zwrócić 
uwagę na stosowny wybór i oszczędne użycie tychże. Mam tu na 
myśli przedewszystkiem m aterja ły  główne, tj. te, z których naj­
ważniejsze części danego budynku są złożone.

W tym celu należy się starać zużytkować ten materjał, 
który na miejscu najtaniej przychodzi, naturalnie przypuszczając 
dobry gatunek. Ogólne przepisy pod tym  względem nie dadzą sie 
postawić, w jednej bowiem okolicy korzystniej będzie użyć cegły 
palonej, w innej masy szutrowo-wapiennej lub betonowej , gdzie­
indziej kamienia itd. — a krótki rachunek porównawczy z uwzglę­
dnieniem miejscowych cen, powinien tu  być wskazówką kierującą.

Drugą okolicznością, na którą chciałbym uwagę rolników 
zwrócić, są poszczególne wymiary części budynków. Tutaj spoty­
kamy się jeszcze często z prawdziwem marnotrawstwem, mo­
żna widzieć murowane budynki takie jak  stodoły, szopy na n a ­
rzędzia i t. d. o niestosunkowo grubych murach, o ciężkich z g ru­
bych belek i krokwi sporządzonych wiązaniach dachowych, o wy­
sokości dachu nieproporcjonalnie w ie lk ie j , k tóra wymaga zbyt 
silnych wiązań, obciąża niepotrzebnie ściany, powiększa koszta 
utrzym ania  płaszczyzn ściekowych i nie jes t  w żadnym stosunku 
do korzyści, jakie z przestrzeni poddasza wyciągnąć możemy.

Miarą wielkości zabudowań folwarcznych powinna być roz­
ległość gospodarstwa w granicach prawdziwej potrzeby; zamiło­
wanie w budowaniu, które się czasem u gospodarzy pojawia, może 
być równie szkodliwa, jak  każda inna namiętność. Dlatego zarys 
projektu budowy powinien być oparty na gruntownej znajomości 
potrzeb rolnictwa. Dobrze wiec postąpi gospodarz, jeżeli w szcze­
gółach nieznanych mu zasięgnie rady budowniczego; sam jednak 
powinien obznajomić się o tyle z budownictwem wiejskiem, ażeby 
mógł wybrać i przysposobić potrzebne materja ły  i przy danych 
wskazówkach udzielonych przez fachowego, potralił pokierować 
budową.

W ażną także rzeczą ze względu na oszczędność jest  utrzy­
manie budynków w dobrym stanie. Zasadą tu  kierującą powinna 
być szybkość w naprawach małych uszkodzeń b u d y n k u , tym  bo­
wiem sposobem m ałem i kosztami zapobieżemy większemu zni­
szczeniu, a tem  samem i większym wydatkom. Jeden brakujący 
gont lub snopek na dachu, może spowodować zamakanie i gnicie 
belek i t p . , których odmiana z trudnościami i kosztami jest po­
łączona. Przedewszystkiem powinniśmy się starać chronić bu­
dynki od wilgoci powstałej z opadów atmosferycznych, jakoteż 
od wilgoci spowodowanej koniecznością wewnątrz budynku, jak  
np. w stajniach. Pierwsze uzyskamy już przez stosowny wybór 
miejsca suchego na budowle, jakoteż przez otoczenie i u trzymy­
wanie w porządku ścieków lub rowów około budynków, odrzuca-
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jąc śn ieg  od ścian w czasie zaw iei zim owych, ażeby fundam enta  
nie p odm atały; drugie zaś przez stosowną kanalizację i dobrą 
w entylację.

Nakoniec należy dodać, że budynki gospodarskie najlepiej 
w pewnych stałych perjodach, np. co w iosny dokładnie oglądnąć 
i w szelk ie uszkodzenia naprawić, a prócz tego każdą ważniejszą  
i p iln iejszą naprawę o ile  m ożności natychm iast wykonać.

W iadom ości bieżące.
Dnia 22. listopada r. b. zaw iązał się staraniem  delega ta  

K a ro la  hr. D zieduszyckiego O ddział c. k . Towarz. gosp. ga l. w S tryju. 
Zgrom adzeni obyw atele uchw alili roczną w kładkę m inim alną w kwocie 
5  z lr. w. a . , zostaw iając do woli członkom oddziału p łacen ia  
w kładek 15 i 10 zlr. P rzystępu jąc  do wyboru zarządu w ybrano: p rz e ­
wodniczącym Zygm unta barona Rom aszkana, zastępcą  K arola hrabiego 
D zieduszyckiego , członkam i ra d y : H ip o lita  G ulkow skiego, H enryka 
L indnera , S tan isław a Podlew skiogo, A leksandra S tojalow skiego i Z y­
gm unta Z atw arnickiego. Po podpisaniu zbiorowej pe tycji do ogólnej 
R ady c. k . T ow arzystw a gospodarskiego, pierw sze posiedzenie Oddziału 
zam kuiętem  zostało . Do p łacen ia  w kładki rocznej 15 zlr. obowiązali 
się-, ks. M ichał B urzaóski, K arol hr. D zieduszycki, H ip o lit G ulkowski, 
Ju lian  Je low ick i, J a n  P ie tru sk i i Z ygm unt baron Rom aszkan.

Ankieta do reformy ustawy lasow ej, o której donosi­
liśm y, skończyła już swe obrady i odbędzie jeszcze ty lko jedno posie­
dzenie dla ostatecznego zredagow ania odpowiedzi na py tan ie  przez m i­
nis ters tw o  przedłożone. R eferentem  ze strony nam iestn ictw a był radca 
O rleck i, korreferentem  ze strony  W ydziału krajow ego p. S trzelecki, 
dy rek to r szkoły gospodarstw a lasowego. U chw ały powzięto są w ielkiej 
doniosłości, i  dążą do radykalnej reform y ustaw odaw stw a lasowego 
w najw ażniejszych tegoż częściach. Do głów nych uchw al należy, jak  
czytam y w „C zasie", wniosek h r. W łodzim ierza D zieduszyckiego codo  
podziału lasów  na zam knięte, ochronne i wolne lasy . Zam kniętem i mają 
być te , k tó re  ze względów ogó lno-k ra jow ych , klim atycznych, o rogra­
ficznych itp  , ja k  np. leżące na  k rańcach  w egetacji, u źródlisk wód itd . 
na zawsze zachowane być winny. Co do uznania , k tóre  lasy  za zam ­
kn ię te  uw ażać należy, orzekać ma kom isja krajow a, złożona z członków 
przez rząd i W ydział krajow y m ianowanych, tudzież członka akadem ji 
krakow skiej, in spek to ra  rządow ego lasów  i de leg a ta  k ra j. szkoły go­
spodarstw a lasow eg j. Ochronnomi m ają być lasy , k tó re  ze względów 
lokalnych powinny być zachow ane, ja k  np. na  g ru n tach , k tóre  przy 
obnażeniu s ta ją  się lotnem i, nad brzegam i rzek itp .

W szelkie inne lasy m ają być wolne, jedynie karczow anie ich i 
przem iana na inny rodzaj ku ltu ry  ma być zaw isłą od pozwolenia władz 
politycznych. Bardzo ważną je s t  również uchw ała podziału k ra ju  na 
okręgi leśne, tudzież oddanie sankcji znawców Radom okręgowym le-



śnym, w k tórych  sk ład  w ejść m ają pod przew odnictw em  sta ro sty , osoby 
ze stosunkam i leśnem i pow iatu obeznane. D ługą dyskusję w yw ołała 
kw estja , czy należy m ieścić w ustaw ie określen ie  pojęcia g run tu  la -  
sowego. Zgodzono się w reszcie , źe dopóki k a ta s te r  podatku  g run to ­
wego nie będzie ukończony, co w edług obliczeń dopiero za 12 ła t n a ­
stąp ić  m a , nie podobna w ustaw ie zam ieszczać ogólnego określenia , 
czem je s t  g ru n t lasowy i będzie to rzeczą dochodzenia w każdym  sp e ­
cjalnym  przypadku . P rzy ję to  również zasadę, że karan ie  p rzestępstw  
leśnych, powinno być oddane sądom, z zastrzeżeniem  w szelako, że do­
póki sądy nie będą wzmocnione odpowiednio, p rzes tęp stw a  lasowe k a ­
rane  być m ają ja k  dotąd przez w ładze polityczne. W szelako uznano 
potrzebę bliższego określen ia  p rzestępstw  ustaw ie lasow ej podlegają­
cych w odróżnieniu od czynów karygodnych w edług pow szechnej ustaw y 
k a rn e j , a dokonano tego  określenia przez w yczerpujące w yliczenie 
p rzestępstw  ustaw ie lasow ej podlegających. Zaproponowano również 
n iek tóre  mniej ważne zmiany postępow ania.

Chrząszcz kartoflow y zwany Colorado (pa trz  „R olnik" ze­
szyt 5 . Tom XVI rok 1875 ) naw iedził już S zw ecję , jak  donoszą ze 
Sztokholmu. N a polach kartoflow ych sędziego dystryktow ego L illieroo th  
w Gardobo, po jaw ił się w roku bieżącym  w w ielkiej ilości, w yrządza­
ją c  znaczne szkody. Tą więc drogą znalazł ten  szkodliwy owad w stęp 
do starego  św iata  (II. Ztg. N r. 1 6 9 3 ).

Egzamina półroczne w  szkole gospodarstw a w iej­
skiego w  Dublanach odbędą się w dniach od 18. do 29 . S ty ­
cznia 1876  w porządku następu jącym :

Dnia : N a kursie N a kursie  wyższym
przygotowaw czym I. r. I I . r.

18. Stycznia M atem atyka Rolnictw o, fizjolo­
gia roślin

Ekonom ia ro ln i- 
nicza

2 0 . Stycznia Chemia i fizyka Chów zw ierząt Rolnictwo, R a­
chunkowość

22 . Stycznia A natom ia zw ie­ Fizjologia zwie­ Chów zw ierząt,
rzą t rzą t, Praw o Praw o

25. Stycznia -— Ekonom ia Technologia, B u­
downictwo

27. Stycznia Zoologia M iernictwo, B u­
downictwo

Chemia rolnicza, 
B otan ika rolnicza

29 . Stycznia B otan ika Chemia, Eutom o- 
logia

W ete rynaria , L e­
śnictwo
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W iadom ości literackie.
Ilandbueh des Futterbaues auf dem Ackerlande von

Dr. Hugo Werner, Berlin 1875, Wiegand, Hempel et Parey. Dzieło 
to obejmujące 824 stronic, uważać możemy jako jedno z najlepszych, 
jeżeli nie jedyne fachowe, jakie dotąd literatura rolnicza posiada. 
W formie jasnej i przystępnej ubrał tu autor owoc swej długoletniej 
pracy i pilności w bardzo szczęśliwą całość, która umożebnia postę­
powemu rolnikowi obznajomić się nietylko z właściwością rozlicznych 
roślin na paszę uprawianych i sposobem tej uprawy, ale nadto z wa­
runkami życia i rozwoju roślin w ogóle. O nieprzyjaciołach roślin 
uprawnych, ze świata roślinnego i zwierzęcego, poucza dzieło to czy­
telnika także, jakkolwiek króciutko. Dzieło Dr. H. Wernera podzie­
lone jest na 3 części:

W I. c z ę ś c i  o g ó l n e j ,  opisuje autor nasienie, proces kiełko­
wania i roślenia, wykazuje skład chemiczny i rozlicza potrzebę do­
starczania roślinom pożywienia odpowiedniego za pośrednictwem nawo­
zów. Dalej mówi autor o rozpolożeniu geograficznem różnych roślin na 
paszę przydatnych, o najodpowiedniejszem dla każdej miejscu w pło- 
dozmianie, o zasiewie i zbiorze i przeciętnej ilości takowego.

W II. c z ę ś c i  s p e c j a l n e j ,  opisuje autor po szczególe: Ko- 
nicze i rośliny motylkowe, 2. Trawy, 3. Różne inne rośliny pastewne, 
4. Mieszanki różne, 5. Rośliny okopowe, czyli gląbiaste.

W III. c z ę ś c i ,  z a s t o s o w a n e j :  rozbiera autor stanowisko 
jakie uprawa pasz w organizacji gospodarstwa zajmować powinna, 
mówi o gospodarstwie pastwiskowem i utrzymywaniu stajennem bydła 
w lecie i w zimie. Część ta opracowaną jest wprawdzie nierównie 
mniej dokładnie jak obydwie poprzednie, zadaniem autora nie było je ­
dnakże rozebrać kwestję administracyjną, czyli zasady organizacji go­
spodarstw, ale raczej wskazać, jak ważną rolę w tej organizacji ro­
śliny pastewne odgrywają.

Dzieło to polecamy jak najgoręciej rolnikom postępowym w prze­
konaniu, że znajdą w niem bardzo cennego i pewnego doradcę.

St.
Gazeta rolnicza W arszaw ska (wydawca i redaktor-. Jan 

Święcicki) wraz z dodatkiem: Kurjer rolniczy wychodzić będzie 
w roku 1876 na tych samych warunkach co dotąd, ale powiększona: 
osobnym ilustrowanym dodatkiem myśliwskim, poświęconym myśliw- 
stwu i łowiectwu.

Prenumerata wynosi dla Galicji: rocznie 10 złr., półrocznie 5 złr. 
a ćwierćrocznie 2 zlr. 50 ct. Prenumerować można w księgarni W. 
Krzyżanowskiego w Krakowie.

Przegląd leśniczy wychodzić będzie od początku roku 1876 
w miesięcznych zeszytach po 2 —3 arkuszy druku pod redakcją J. Ri- 
yoli w Kórniku w W. X. Poznańskiem. Pismo to będzie przystępnem 
i pożytecznem nietylko dla fachowych leśników, lecz także i dla go­
spodarzy rolników posiadających lasy; dla tego obszerniejsze artykuły 
stanowić mające dział pierwszy, rozbierać będą przeważnie kwestje
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tyczące się gospodarstwa lasów prywatnych , zajmować się będą opi­
sywaniem stosunków leśniczych naszego kraju i zamieszczać będą spo­
strzeżenia, doświadczenia, prace oryginalne i badania samodzielne na­
szych leśników polskich.

Dział drugi obejmewać będzie pizeglądy najnowszych dziel i cza­
sopism leśniczych tak krajowych jako i zagranicznych.

W dziale trzecim podawać będzie krótkie sprawozdania z naj­
nowszych badań i odkryć na polu nauk przyrodniczych, o ile ich wy­
padki szczegółowy dla leśnictwa przedstawiać będą interes,

W końcu zaś korespondencje i rozmaitości.
Pierwszy zeszyt wyjdzie w miesiącu styczniu 1876 r.

Rozm aitości.
Machiny (lo wiązania zboża. Największy brak robotnika 

daje się uczuwać podczas żniwa.
Do zżęcia lub skoszenia zboża i traw mamy już żniwiarki i ko­

siarki, które nam wielkie oddają usługi — ale złego nie usuwają, bo 
jak przyjdzie zboże machiną żęte wiązać, a wypadnie rok słotny, to 
gospodarz skazany na łaskę najemnika, znajduje się w wielkim kło­
pocie, i nieraz patrzyć musi bezsilny, jak plon całorocznej jego 
pracy, wystawiony jest na zniszczenie.

W niektórych okolicach, nio chce robotnik zboża zciętego ma­
chiną wcale wiązać, twierdząc-, „kto żąl, niechaj i w iąże!“

Dlatego nie jeden z gospodarzy, przeczytawszy tu i owdzie o - 
wynalezionych machinach do wiązania zboża, cieszy się, pragnąc tę 
nowość zaraz u siebie zastosować. Z obowiązku więc naszego musimy 
zwrócić uwagę, że wszystkie zuane nam dotąd wiązacze, nie wyszły 
jeszcze po za stadium prób, że zatem bardzo oględnie przy zakupnie tych 
maszyn postępować należy, abyśmy znowu niepotrzebnych machin za 
ciężko zapracowane pieniądze nie nabywali.

Nad zbudowaniem wiązacza mechanicznego pracowało już 
wielu konstruktorów tak w Europie jak i Ameryce, wiele też 
istnieje patentów na te wynalazki, chociaż nie wszystkie jednak prace 
w tym kierunku były publikowane. Mówić więc możemy tylko o tych, 
które są bliżej znane z prób, które niemi wykonano; tutaj należą •. 
1. Przyrząd wiążący Wood’a, 2 . Przyrząd Marsh, Steward et Comp., 
3. Przyrząd A. Peher’a, 4. Wiązaczka Friedlander et Franek, 5. Przy­
rząd J. Przygockiego z Krakowa.

Przy tych konstrukcjach widzimy trzy zasadnicze i dla rolnika 
ważne odmiany, gdy przyrząd Wood’a połączony ze żniwiarką, stanowi 
z nią jedną całość i ma wykonywać wiązanie bez wszelkiej pomocy i 
osobnej obsługi; przyrząd Przygockiego zastosowany ma być do żni­
wiarki i potrzebuje do obsługi jednego (podług innych trzech) robot­
nika; przyrządy zaś Marsh’a i Feher’a składają się z połączonych ze 
żniwiarkami stołów, na których stoją ludzie wiążący. Wiązacz przed­
stawiony przez Friedlander’a na wystawie w Stanisławowie w modelu,



jest, osobną machiną i niezależnie od żniwiarki ma czynność wiązania 
wykonywać, do czego potrzebuje parę koni i dwóch ludzi do obsługi*).

i -i « * Z tych 0(łmian konstrukcji nadają się najlepiej do potrzeb
rolnika? Każdy przyzna, że nam takiej machiny potrzeba, któraby za­
stępowała pracę ręczną, i nas mniej zawisłym od robotnika czyniła. 
Ztąd wynika, źe pomysły takie jak M arsh’a lub F eher’a nie odpowia­
dają potrzebie; dlatego słusznie wyraża się o tych machinach jeden 
z gospodarzy: „My potrzebujemy machiny, któraby sama wiązała, a 
me takiej, któraby naszych robotników na spacer woziła I"

Dodać potrzeba, źe machina F eher’a potrzebuje 6 mężczyzn do 
obsługi z których czterech stoją na stole osadzonym na 5ciu kołach, 
który to st d przyczepia się do żniwiarki. Przyrząd mechaniczny do 
wiązania przy żniwiarce Wood’a możemy także pominąć, bo chociaż 
dla konstruktora je s t bardzo ciekawy, dla rolnika nie ma wartości, 
ab ryk a bowiem sama nie poddaje go publicznym próbom, widząc ko­

nieczną potrzebę poprawek.
do do wiązacza J . Przygockiego możemy podać tylko wiadomość

0 próbie odbytej w jesieni b. r. w Schweidnitz (na Szląsku nr us.). Ko­
respondent do iSallies. Landwirth. Zeitung tak o tem p isz e : Mia­
łem sposobność widzieć przy próbie wiązacz nowy, pojedynczy, któremu 
mogę przepowiedzieć dobre powodzenie w przyszłości. Wynalazca iego 
je s t inżynier kolei Karola-Ludwika p. Józef Przygocki z Krakowa 
który na swój wynalazek wziąt w państwie austrjackiem  patent, zaś 
prawo wyrobu na Niemcy odstąpił fabryce machin w Schweidnitz zo- 
stającej pod firmą E, Januscheck."

„Ten wiązacz przytw ierdza się do żn iw iark i; ścięte zboże zesuwa 
przyrząd oduladający do wiązacza, gdzie je s t zapomocą elewacyjnego 
przyrządu podnoszone przyrządem dźwigni mechan. ściśnięte i pod­
wójnym sznurkiem związane. Działanie je s t pojedyncze, a podniesienie
1 związanie snopka wymaga 5 sekund czasu. Do obsługi potrzeba 
je  nego robotnika, który na machinie stoi, i przy dostatecznej w pra­
wie całą potrzebnę czynność sam załatwić może. Przekonani jesteśm y, 
że ta  machina znacznie uproszczona i ulepszona zostanie, możemy 
jednak już dzisiaj wynalazcy życzyć szczęścia, tem  bardziej, źe wią­
zacz w okolicach mniej zaludnionych ma wielką wartość.* Fabryka E . 
Januschek zastosowała ten wiązacz do żniwiarki swego wyrobu
„bilesta (system Wood’a), może on być jednakże podobno i do innych 
żniwiarek zastosowany.

Je  żeli więc dalsze i dokładniejsze próby sprawdzą twierdzenia 
korespondenta do Schles. Z eitung , natenczas machina pana Przy- 
goc iego może być dla nas ko rzystna , ale pod jednym w arunkiem : 
je e i wiązacz ten może n ie ty lto  przy żniwiarce funkcjonować ; 
częs o bowiem bardzo nie można zboża równocześnie ze żęciem wiązać, 
a w takim razie nie moglibyśmy machiny użyć. Dlatego ze względu 
na praktykę koniecznem jest, aby wiązacz mógł działać tak przy źni- 
wiarcG, jakotoź i samoistnie.

 ̂ Reprezentant firmy zapewnił w Stanisławowie, żepo wykonaniu ma
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Oznaczenie pow ierzchni planów m ierniczych zapo- 
niocą w agi. Znane sposoby obliczenia powierzchni pola z naryso­
wanego planu, przedstawiają często pewne niedogodności, szczególnie 
przy figurach więcej zaokrąglonych. Dlatego zalecają obecnie użycie 
do tego czulej wagi chemicznej lub fizycznej. Sposób ten jest poje­
dynczy i łatwy w wykonaniu. Plan mierniczy narysowany podług przy­
jętej podzialki wycina się dokładnie z papieru jednostajnie grubego i 
oznacza ciężar bezwzględny wyciętej figury. Następnie wycinamy 
z tego samego papieru jednostkę powierzchni przyjęty podziałką, np. 
jeden cal kwadratowy, i oznaczamy jego wagę z możliwą dokładnością. 
Dzieląc następnie wagę bezwzględną planu przez wagą cala kwadr., 
otrzymamy za iloczyn w tym razie ilość cali kwadr, zawartych w da­
nym planie. Wiedząc zaś jaka jest podziałka, podług której plan byl 
narysowany, np. że 1 cal =  40 sążni, wiemy, że 1 cal kwadratowy, 
na planie będzie równy 1600 sąż. kw. czyli jednemu morgowi. Za­
miana więc cali kwadr, na morgi nie przedstawia żadnej trudności. 
Van Weyde utrzymuje na podstawie zrobionych doświadczeń, że użycie 
wagi w celu oznaczenia powierzchni, nie jest uciążliwsze jak użycie 
planimetra, a zapobiega więcej mylkom i uproszczą rachunek. Do­
świadczenia okazały, ze tym sposobem można oznaczyć powierzchnię 
z dokładnością 11 milionowych cząstek; ale dokładność ta zależy 
głównie od jednostajnej grubości papieru i od dokładnego wycięcia 
figury planu. i- &

Z powodu nowych miar, postanowił Sejm  handlow y w Grad- 
©u, wprowadzić następujące wymiary drzewa handlowego.

a j  Objętość sześcienna drzew przedawaną być ma w metrach 
sześciennych — grubość zaś w centymetrach.

b)  Pojedyncze sztuki drzewa od 3 metr. do 8 metr. długie (od 
9 ' 4 3/4" — 25 ' 3V3") nazywają się drzewem kawałkowym (Blockholsj.

c)  Sztuki drzewa powyżej 8 metr. długości (nad 4° 15y2" )  są 
drzewem długim, sztamowym ( Stamrnholn lub Langhole).

d )  Długie drzewo mające do 10 centymetrów (4 " ) w cienkim 
końcu — nie będą odtąd sprzedawane na setki lub kopy, lecz na 
metry bieżące *),

e)  Materjal rznięty wyrabiany dotąd na 10, 12, 15, 18 stóp 
długości, mierzyć powinien odtąd 3, 4, 5, a względnie 6 metrów 
długości

f )  Grubość materiału rzniętego =  5 '"  —  '/» "  — l ‘/»"
  i y 2"  __ l3 /4 —  2 "  — 2 ‘/ 2"  — 3 "  et 4“ zastąpioną być

ma wymiarami: 1 cm., l*/a cm., 2*/2 cm., 3 y 2 cm., 4 cm., 4 y 2 cm., 
5 cm.. 6 y 2 cm., 8 cm. a względnie 10 cm. Sic.

Ile W iedeń spożyw a rocznie. Przy sposobności rozpraw 
nad podatkiem konsumcyjnym w Wiedniu zestawiono ile miasto to 
spożywa rocznie różnych materjałów pożywienia. —  Olbrzymie te 
cyfry są następujęce :

* 1 metr =  3 stóp 1 cal 11 linji wied.
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B y d ł a  r z e ź n e g o  w i ę k s z e g o ,  jako to : wołów, krów, 
cieląt powyżej jednego roku wieku . , . 94.350 sztuk

Cieląt do jednego roku wieku . . . 130.000 „
B y d ł a  r z e ź n e g o  d r o b n e g o ,  jako to:
Owiec, baranów, skopów, kóz . . . 50.600 „
Jagniąt do 25 ft. wagi . . . .  43.000 *

• Swin po nad 35 ft. wagi . . . 157.000 „
Ś w i e ż e g o  m i ę s a  sprowadzonego w r. 1874 95.277 ct. wied. 
Różnego drobiu większego =  395.787 sztuk , kurcząt i gołębi 

=  598.356 par, bażantów, głuszczów, cietrzewi =  18.374 sztuk, ku­
ropatw i dzikich gołębi =  67.230 sztuk, jeleni =  1.978 sztuk, 
sarn =  8.250 sztuk, dzików =  809 sztuk, zający — 104.000 sztuk, 
ryb morskich i rzecznych lepszych =  10.552 ctr., ryb morskich po­
spolitych =  8.500 ctr.

Ryżu =  10.600 ctr., mąki, grysików i krup różnego rodzaju 
=  1,290.000 ctr.

Różnych warzyw t=s 55.000 ctr., Owoców świeżych =  347.000 
ctr., Owoców suszonyych =  13.000 ctr.

Masła, smalcu wieprzowego i gęsiego =s 40.000 c tr ., jaj =  
48.520,000 sztuk, sera =  23.000 ctn.

Wódki, likierów, rumu, esencji ponczowej =  42.600 wiader, 
piwa =  1,212.790 tfiader , wina =  40.500 wiader, moszczu — 2.000 
wiader, octu =  8,800 wiader.

Drzewa opalowego =  110.000 sążni kubiczuych (latrów), węgli 
drzewnych ~  135.000 ctr., węgli kamiennych == 46,000.000 csr.

&
W ystawa win w Werschetz (w południowych Węgrzech) 

odbyła się od 15. do 17. grudnia br. Wystawa ta urządzona staraniem 
Towarzystwa producentów wina w Werschetz, ściągnęła bardzo wielu 
zwiedzających. — Nadmienić musimy, źe Werschetz należy do tych 
miejscowości, które najwięcej wina w Europie a może na świecie 
produkuje. W tym roku wyrobiono tam przeszło jeden milion wiader 
(wiadro po 56 litrów), z których już około 200.000 wiader po cenie 
3 do 10 złr. za wiadro rozsprzedano.

Część urzędowa.

Program. IV .  W ystaw y i Premiowania nasion we Lwowie, 
w Lutym  1876 rohu. Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego ogłasza niniejszem, iż w L u ty  m r o k u  p r z y s z ł e g o  1876 
podczas Walnego Zgromadzenia Rady Ogólnej Towarzystwa we Lwowie, 
odbędzie się c z w a r t a  z kolei w y s t a w a  n a s i o n  r o l n y c h  i 
l e ś n y c h ,  połączona z p r e m i o w a n i e m ,  z funduszów przez W. Mi­
nisterstwo rolnictwa na ten cel udzielonych.

Rolnik. Tom XY1L 25
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C e l e m  tej wystawy jest poznanie siedlisk starannej produkcji 
doborowych nasion do siewu, wskazanie ich krajowi, jakoteż uczczenie 
zasług przez przyznanie nagród.

Z a p r a s z a j ą c  przeto pp. gospodarzy rolnych i leśnych do 
uczestnictwa i jak najliczniejszego obesłania, s t a n o w i  K o m i t e t  
program następujący:

§. 1. Wystawa ta składać się będzie z sześciu działów  —  a-to: 
I. N a s i o n a  z b o ż o w e  i s t r ą c z k o w e .

II.  N a s i o n a  p a s t e w n e .
III. N a s i o n a  o l e j n e .
IV. N a s i o n a  l e ś n e .

V. Z i e m n i a k i .
VI. D z i a ł  o s o b l i w o ś c i ,  obejmujący mało lub wcale jeszcze 

u nas nieznane nasiona.
§. 2. Na n a g r o d y  przeznacza się z funduszów przez W. Mi­

nisterstwo rolnictwa na ten cel udzielonych — ogółem 19 m e d a l ó w  
srebrnych rządowych i 58 d u k a t ó w  w złocie, a mianowicie:

Dla Działu I. 7 medalów srebrnych i 28 dukatów w zło­
cie, — a to;

1. Dla p s z e n i c y  ozimej i jarej t r z y  nagrody:
Pierwsza . . . medal i 3 dukaty w złocie
Druga . . . .  „ i 2 „ „
Trzecia . . . .  2 „ „

2. Dla ż y t a  ozimego, d w i e  nagrody:
Pierwsza . . . medal i 3 dukaty w złocie
Druga . . . .  2 „ „

3. Dla j ę c z m i e n i a ,  dwie nagrody,
Pierwsza . . . medal i 3 dukaty w zlocie
Druga . . . .  2 „ „

4. Dla owsa ,  d w i e  nagrody:
Pierwssza . . . .  3 dukaty w zlocie
Druga . . . .  2 „ „

5. Dla k u k u r u d z y ,  j e d n a  nagroda, —  a to-.
medal i 2 dukaty w zlocie.

6. Dla h r e c z k i ,  j e d n a  nagroda —  a to ;
medal i 2 dukaty w złocie

7. Dla g r o c h ó w ,  j e d n a  nagroda — a to :
medal i 2 dukaty w złocie.

Dla działu II. 4 medale srebrne i 14 dukatów w zło­
cie — a to :

1. Dla k o n i c z u  i l u c e r n y ,  d w i e  nagrody:
Pierwsza . . . medal i 3 dukaty w złocie
Druga . . . .  2 v »

2. Dla e s p a r c e t y ,  t y m o t k i  i s p o r k u ,  j e d n a  nagroda — a to :
medal i 2 dukty w złocie.

3. Dla w y k i ,  ł u b i n u  i b o b i k u ,  d w i e  nagrody:
Pierwsza . . . medal i 3 dukaty w złocie
Druga . . . .  2 „ „ 5
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4.  Dla b u r a k ó w  i m a r c h w i  pastewnej, j e d n a  nagroda —  a to :
medal i 2 dukaty w złocie

Przytem co do puuktu 4. zastrzega się wyraźnie, iż nasienie ma 
być nadesłane wraz z okazami.

Dla działu III.  2. medale srebrne i 6 dukatów w zło­
cie —  a to :

1. s i e m i e n i a  l n i a n n e g o  i k o n o p n e g o  j e d n a  nagroda:
medal i 2 dukaty w złocie

2. Dla r z e p a k u  i l n i a n k i ,  d w i e  nagrody :
Pierwsza , . . medal i 2 dukaty w złocie
Druga . . . .  2

Dla działu IV .  t. j.  dla n a s i o n  l e ś n y c h ,  t ak s z p i l k o ­
w y c h  jakoteż l i ś c i o w y c h ,  naznaczają się d w i e  nagrody, sk łada­
jące się z 2 medalów i 5  dukatów w złocie —  a t o :

Pierwsza . . . medal i 3 dukaty w złocie
Druga . . . „ i 2  „ „

Dla działu V. ( z i e m n i a k ó w )  d w i e  nagrody, składające się 
z 2 medalów i 5 dukatów w złocie —  a to :

Pierwsza . . . medal i 3 dukaty w złocie
Druga . . . „ i 2 „

Dla działu VI- ( o s o b l i w o ś c i )  d w a  medale srebrne.
§. 2. Oprócz nagród dawane będą we wszystkich 6 działach 

l i s t y  p o c h w a l n e ,  a imiona odszczególnionych wystawców podane 
będą do w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j  przez dzienniki krajowe.

§. 4. W a r u n k i  do ubiegania sie o nagrodę, są następujące:
a) Wystawione n a s i e n i e  ma być w ł a s n e j  p r o d u k c j i .  

W ystawca n i e p r o d u c e n t .  o nagrodę ubiegać się nie może; może 
być jednak odszczególniony listem pochwalnym.

b) Z każdego nasienia p r z y s ł a ć  należy na wystawę:
w d z i a l e  I. i V. po m i e r z y c y  —  czyli g a r n c y  16;
w d z i a l e  II., I II . i IV. po p ó l  m i e r z y c y ,  czyli garncy 8 ;
w d z i a l e  VI.  ( o s o b l i w o ś c i )  dowolnie.
c) do c z t e r e c h  g ł ó w n y c h  gatunków zboża dołączyć należy 

p ę k  k ł o s ó w ,  a do kukurudzy okazy szulek, toż samo okazy b u r a ­
k ó w  i m a r c h w i  p a s t e w n e j .  N adto:

d). W ystawca winien oświadczyć, j a k ą  i l o ś ć  ziarna posiada 
na sprzedaż? i w razie żądania s p r z e d a ć  takowe po cenie n i e- 
w y ż s z e j  j a k  25°/0 korzec nad cenę ta rg o w ą, normalną. Zaś 
w dziale o s o b l i w o ś c i  winien je s t wystawca dołączyć swe s p o ­
s t r z e ż e n i e  na piśmie, dotyczące uprawy tych nasion.

§. 5. Z g ł o s z e n i a  nadesłane być winny do końca S t y c z ­
n i a  1876 najdalej —  i zawierać m ają: a j  spis nasion, z dołącze­
niem nazwy szczegółowej każdego okazu ; b) cenę k o rc a ; c) zapas na­
sienia na sprzedaż jak wyżej; wreszcie d j  miejscowość i pocztę 
ostatnią.

Formularze do zgłoszeń wydawać się będą na żądanie.
§. 6. P r z e s y ł k i  adresować należy do K o m i t e t u  T o  w. 

g o s p .  g a ł i c .  we Lwowie, franco, w w o r k a c h  starannie o p i e ­
c z ę t o w a n y c h .
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T e r m i n  do nadesłania okazciw ogłoszony będzie później.
§. 7. W każdym worku, w e w n ą t r z  n a  k a r t c e  wypisać 

należy: a)  rodzaj i nazwę okazu; b)  nazwę producenta i miejsco­
wości; c)  cenę korca, a przy nasionach leśnych cenę funta; d )  ilość 
rocznej produkcji tegoż nasienia.

§. 8. O c e n i e n i e m  o k a z ó w  i p r z y s ą d z a n i e m  n a ­
g r ó d ,  jakoteż listów pochwalnych, zajmie się mianowana przez Ko­
m itet k o m i s j a ,  r z e c z o z n a w c ó w ,  według norm ustanowionych 
i n s t r u k c j ą  z r. 1871.

Nagrody nierozdane wracają do funduszu subwencyjuego.
§. 9. Z każdego p r e m i o w a n e g o  nasienia otrzyma Towarzy­

stwo bezpłatnie p r ó b k ę  w ilości po garncu, a względnie pój garnca, 
która przechowaną będzie na okaz i kontrolę w kancelarji Towarzy­
stwa do roku — a następnie odstąpioną zostanie Szkole gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach.

Z pozostałemi z wystawy nasionami, postąpi Komitet według 
w o l i  i p o l e c e n i a  w y s t a w c ó w .

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galicyjskiego.

Lwów dnia 11. Grudnia 1875 r.

Wiceprezes: Sekretarz Towarzystwa:

Dawid Abrahamowicz. Józef Greliński.

Program powyższy raczą szau. Rady Oddziałowe i Powiatowe, 
jakoteż świetne c. k. Starostwa rozpowszechnić w sposób jak  naj­
skuteczniejszy —  i zachęcić do udziału.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego.

D. j. w.



„ROLNIK11
czasopismo dla gospodarzy wiejskich.

c k. Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
i Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni,

redagowany przez

GRONO PR O F . WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W DUBLAHAGŁ
w y ch od z i z d odatk iem  „ P rzew o d n ik  g o sp o d a r sk i^  
w z e sz y ta c h  m ie s ię c z n y c h  po 3y2-4 ark. druku. J |

Prenumerata „ROLNIKA” wraz z „PRZEW O­
DNIKIEM^ kosztują w Państwie austrjackiem rocznie 

z przesyłką pocztową 4 złr. w. a. 
półrocznie 2 „ „

W  W arszawie rocznie 4 rsr. W  W. Księstwie 
Poznańskiem 3  talary.

Dla oficjalistów prywatnych ustanowioną została 
prenumerata na 2 złr. 5 0  ct. w. a. rocznie.

Od 1. S tyczn ia  1815 p ren um erow ać m ożna
„PRZEW ODNIK GOSPODARSKI” bez Rolnika za 
opłatą 1 złr. w. a. rocznie z przesyłką pocztową.

Prenumerować można we Lwowie w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta, plac św. Ducha 1. 10.
W  Warszawie w księgarni Gebethnera i Wolffa.
W Poznaniu w księgarni Zupańskiego.



W ydawnictwa księgarni

CUBRYNOW ICZA i SCHMIDTA
w e Lwowie.

T ygodn ik  pośw ięcony lite ra tu rze , sztukom  pięknym , nauce i 
rzeczom  społecznym .

Z dniem Igo Października r. b. rozpoczął się czwarty kw artał za 
rok 1875 dla prenumeratorów „Ituchu literackiego.“

Ukończywszy druk powieści M. Bałuckiego, drukujemy zapowiedzianą 
powieść współczesną W alerji M arren e-M o rzk o w sk ią j:

Błąkitna książeczka,
następnie powieści T. T. J eża , E liz y  O rzeszk o w ej, S ew era , P a n lin y  
W ilk o ń sk ie j i Jana K a c h a r ja s ie w ic z a ; oraz dokończenie „O brazów  
K aliforn ii"  Iłret-II.irta.

Z artykułów naukowo-iiterackich umieścimy szereg nader cennych prac 
Jana A in b orsk iego , prof. W a c ła w a  G n sztow ta , K azim ierza  Jnro- 
ch o w sk ie g o , K azim ierza  K o szew sk ieg o , E liz y  O rzeszk o w ej, prof. Dr. 
A dolfa P a w iń sk ieg o , K azim ierza  hr. S ta d n ick ieg o , Dr. T om asza  
S ta n eck ieg o , J ó ze fa  S z u jsk ie g o , W ła d y s ła w a  Z a w a d zk ieg o  i innych, 
najpoważniejszych pisarzy polskich.

Rozpoczęliśmy oraz przyobiecaną nową serję listów J u liu sza  S ło ­
w a ck ieg o , zamykającą tę drogocenną korespondencję. Zresztą odwołujemy 
się do dawniejszych ogłoszeń. Rozszerzamy również z nadchodzącą porą 
zimową dział stałych korespondencji z K rak ow a , W a r sz a w y , N iem iec , 
P aryża  i L ondynu.

Cena prenum eraty kwartalnie 3  złr., z przesyłką pocztową 3 złr. 50  ct.
Prenumeratorowie „Ruchu Literackiego" mają prawo do nabywania po 

zniżonej cenie zbiorowych wydań powieści J. I. K ra szew sk ieg o  i pism 
Z ygm unta K rasiń sk iego , i Z a lesk iego .

Prosimy więc o rychłe odnowienie prenumeraty.

„ B I B L I O T E K A  P O L S K A ”
(Tom I. II. pism a Zygm unta Krasińskiego) 

w następnych tomach wyjdzie

P ierw sza  zupełna edycja pism
ZB0Zb-d_a.2n.a- I Z a le s ile g r © ,

przez samego autora przejrzana i do druku przygotowana.
Brak zbiorowego wydania pism ukraińskiego wieszcza od dawna już 

dawał się czuć dotkliwie, zwłaszcza odkąd ogłoszono zbiorowe edycje wszystkich 
już prawie współczesnych mu poetów. Oddajemy się przeto miłej nadziei, 
że zapowiedź nasza z radością powitaną zostanie przez ogół, zajmujący się 
■sprawami ojczystej literatury.

Bliższe szczegóły wydawnictwa ogłosimy wkrótce. Tu tylko już nad­
mienimy, iż podczas, gdy komplet pism Zaleskiego w dawniejszych edycjach 
kosztuje przeszło 15 złr., cena edycji naszej zaledwo trzecią część tej sumy 
wyniesie.

G ubrynow icz i Schm idt,
W ydawcy „Ruchu L iterack iego . “



W YDAW NICTW A K S i p A R M  
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WE LWOWIE.
A s n y k ,  A d a m  (E .,..ly ) . P oezje  2  tom y . 4 z h \ 2 0 c t .
D r .  A n t o n i  J . Tadeusz L eszcyc G rabianka, S ta ­

rosta  L iw sk i. O pow iadanie h istoryczn e 1 B 8 0  „ 
B a ł u c k i ,  M. B ia ły  m urzyn, pow ieść 2  „ 6 0  „
B o d z a n t o w ic z ,  K . S .  O pow iadania h istoryczne.

1.) Wieczór przy kominku. 2.) Fatum. 3 .) Muszkieter.
4 .) Sierota, wspomnienie z przeszłości. 5 .) Opowia­
dania pani strażnikowej. 6 .) Pan Gajeski, gawęda szla­
checka. 7 .) Kasper Cieciszowski, arcybiskup mohilowski 
i metrop. całej Rosyi . . . 3  „ —

B o le s ł a w  i t a ,  B .  H ybrydy, pow ieść w spółczesna 2  „ 4 0
—  Król i B ondarywna, pow ieść historyezna 2 „ 4 0  „
—  P a m iętn ik  panicza . . . 2  „ 4 0
—  D zien n ik  Serafiny . . . 2  „ 4 0  ”

B y k o w s k i ,  P .  S yn  Znajdy. P ow ieść  ukraińska 2  „ 4 0  " 
J e ż ,  J .J .O s ta p e k . U stęp  z p rzeszło śc i em igracyjnej 2  „ 4 0  „ 
K a c z k o w s k i ,  K a r o l .  W sp om n ien ia  18 0 8  -1 8 3 1

z papierów  pozosta łych  po ś. p. K. K. gen era ł 
sztab -lek arzu  wojsk p o lsk ich , u ło ży ł T . O. 
O rzechow ski, 2  tom y  . . . 4  „ 2 0

K r a s z e w s k i ,  K a j e t a n .  K ouiiiszyc B rzesk i, Opo­
w iadanie • . . . .  1 6 0

K r a s iń s k i ,  Z . P ism a . W ydan ie z przedm ow ą
S tan isław a  hr. T arnow skiego, 2  tom y 3 „ 60  

L a m , J . Z g łę b i m orza. P ow ieść  z a n g ie lsk ieg o
K . D ick en sa  . . . . 1 „ 12 „

—  W ie lk i Ś w ia t Capowic. P ow ieść  . 1 ”, 4 0  ”
L e m c k e ,  K . E stetyk a , 2  tom y . . 6  —
M ic k i e w i c z ,  A d a m . D z ie ła . W ydanie zupełne

przez d zieci autora dokonane, 4  tom y 7 „ 20  „ 
O p o w ia d a n i a  h i s t o r y c z n e  Dr. A nton iego  J. I tom .

l .)  Pod półksiężycem. 2 .) Książę Sarmacji. 3 .) Od­
wiedziny monarsze. 4 .) Na kresach. 5 .) Dwór Tul- 
czyński. 6 .) Losy pięknej kobiety. 7 .) Tynna w końcu 
XVIII. wieku . . . . 3  „ —

P a m ię t n ik  dam y p olsk iej z X V III . w iek u ' 1 „ 6 0  „ 
S t a d n i c k i ,  K . O lgierd  i K iejstu t synow ie G edy-

rnina, W . k s ięc ia  L itw y  . . 2  * 40  „
W i ś n i e w s k i ,  Z y g m u n t .  D ziesięć  la t w A u stra lii.

W sp om n ien ia  z podróży, 2  tom y . 4  2 0  „
Z a k r z e w s k i ,  W , P ow stan ie  i  w zrost reform acji

w P o l s c e ................................................................ ‘ 2  „ 4 0  „
Z a w a d z k i ,  B . M ikołaj Kej z N ag łow ic  . 1 „ 3 0  „

W DRUKU:
D z ie ła  J u l i u s z a  G ł o w a c k i e g o ,  P ierw sze  k ry tyczn e w yd an ie  

przejrzan e przez prof. dr. A . M a łec k ieg o .
D z ie ła  J . B .  Z a l e s k i e g o ,  P ierw sze  zb iorow e w ydanie, p rzej­

rzan e przez autora.



Ciemipi i  nitoi
poleca się zupełnie n ieszkotłliW ą nadspodziewanie skuteczną m a ść  na 
rupturę G ottlieb a  S tu rzen eggera  w Ifer isa u  (w Szwajcarji). Liczne 
świadectwa i pisma dziękczynne załączone są opisowi używania. Maść tę dostać 
można w słojach po 3 złr. 20 ct. tak u S tu rzen eggera  samego , jako też 

* u Z ygm un ta  łtu ck era  aptekarza we L w o w ie , i W . R edyka aptekarza 
„pod barankiem ” w K rak ow ie . (3—10)

Bezpłatne wyleczenie opilstwa.
Wszystkim słabym i poszukującym pomocy, poleca się usilnie niezawodny 
środek do wyleczenia, który już w niezliczonych wypadkach jak najświetniej­
szym skutkiem został uwieńczonym, jak to codziennie nadchodzące pisma 
dziękczynne za przywrócenie szczęścia domowego potwierdzają. Leczenie na- 
stępywać może z wiedzą lub też bez wiedzy słabego. Chcący z tego korzystać, 
zechcą z zaufaniem podać swój adres do *. W . Thens w Berlinie, Nostiz-Strasse, 20. 

______________  ( 3 - 3 )

Medalem w yszczegó ln ion y  w yrób.
Nie potrzeba już czernidia do butów!

Uniwersalny salonowy lakier
do obuwia m ęsk iego  i dam sk iego , tudz ież  sz o r ó w  końskich.
G łów ny sk ład  „Johann G ronar s N achfolger*
W ieu, K ohlm ark t N r. 5 vis-ó,-?is dem Cafe D aum , im Hofe links.

JVajiepsze w kwiecie smarowidło
do butów i do konserwacji, tudzież do nadania skórze giętkości

jest rosyjski olej do skóry. (12- 12>
P F *  F laszk i po 3 0 , 6 0  ct. i 1 złr . w . a., J M

można dostać we Lwowie, w handlu F. W . Królikowskiego.

Kalendarz rolmiczy na rok 1876
szóste wydawnictwo), dlyvniej wyuawane przez Adama, Mierzyńskiego, w i . b. 
starannie przejrzany, poprawiony i pomnożony wielu nowenn wiadomościami, 
wyszłe już z druku w dwóch częściach, z których część Isza kieszonko­
wa, elegancko oprawna w angielskie płótno, n a  pięknym welinowym pa­
pierze, obejmie, oprócz konotatnika na wszystkie dni roku, notatek dla 
pamięci na każdy miesiąc, jeszcze znaczną ilość podręcznych, do codziennego 
użycia potrzebnych obliczeń i wiadomości. Część l ig a  sformuje książeczkę 
!5-arkuszową i obejmie życiorysy znakomitych rolników z ich portretam i, 
różne reguły i przepisy dotyczące urządzenia gospodarstwa, adm inistracji, 
uprawy roli, nawozów, karm ienia zwierząt i ich wychowu, treściwe sprawo­
zdanie z nowych odkryć na polu rolnictwa i przemysłu, oraz księgę zarodową 
stad krajowych zebraną i systematycznie ułożoną. ^£

—:  i?



T - " 'v ^ id t^ e x a .
M  am itó l, m nbttfci i tnjnflk

m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h
tudzież warsztat do napraw

we Ł w o w i e .
poleca swój SKŁAD obficie 
zaopatrzony w oryg ina lne  
angie lsk ie  s ieczkarn ie  
R ichm ond i Cliandłcra 
oraz Bentalla  w cenach od 
45 do 200 ztr., dalej Szar-  
pacze do h u rak ó w  tak 
reczne jak i do poruszenia 
silą, oraz młyny, sró to -  

w nik i  i gniotow niki.
Również polecam now e 
w yłączn ie  u p rzy w ile ­
jo w a n e  oryg inalne  Hof- 
l ierra  k ie ra ty  i inloonr- 
n ie ,  tegoż u l e p s z o n e  
m łynki do zboża i sie- 
w niki, niemniej o ryg ina l­
ne angie lsk ie  Młynki Ha­
kera  po cenach zlr. 106 do 
114; oraz f rancusk ie  so r to w n ik i  do sortowania ziarna rozma­
itej wielkości; wreszcie: , i  « a p io i\A / I

O ryginalne  ang ie lsk ie  1, 2 i 3 sk ibow e  pługi, jakóteż 
i pługi w łasnego  w y ro b u  całe kute  z żelaza, trojakiej wiel­
kości, które przy wystawach j a k o  doskona le  uznane i każdą  
ra ż ą  nag rodam i uw ieńczone z o s ta ły ;  dalej pługi do w yo- 
r> w an ia  kartofli, pługi Zugiuajera , ru ch ad ia ,  ku l ty w ato ry ,  
brony  etc. etc.

Oprócz powyższych utrzymuje zawsze na składzie moim. 
uznane za najdoskonalsze Lokoniobile i n i łocarn ie  pa row e  
z*fabryki H ornsby  i Synów  w Gra. ^iam w  (Anglji) z now ym  
przyrządem  do zapobieżenia  kot denzacji, tudzież tychże 
żniwiarki: Springbalance  i kosiarki: P arag o n .

Reparacje i ustawienia wszelkiego rodzaju maszyn i narzą­
dzi gospodarskich uskuteczniają się z największą dokładnością 
przy najtańszem obliczeniu.

Sk ładow e  części m aszyn, narzędzia, pasy , o liw a itd. 
s ą  zaw sze w  zapasie  i mogą być dos ta rczone  na  każde 
żądanie. — Przy zamówieniu żniwiarek lub większych maszyn 
rolniczych udzielony być może także częściowo i kredyt. (2;



O e s t e r r e i c h. Landwirthschaftlich.
Wochenblatt. Redigirt von Dr. Guido Krnfft.

Verlag von F a e s y  e t  F r ic k  in Wien.
Wbchentlich erscheint eine Nummer in Folio-Format. Preis: 2 fl. =

4 Mark vierteljahrlich.
Diese grosse, iUustrirte landwirthschaftliche Zeitung zeichnet sich 

durch reichhaRigen Inhalt und elegante Ausstattung aus. Unter den 300 
stSndigen Mitarbeitern, welche in dem Blatte angefuhrt sind, dilrfte kaum 
ein Name fehlen, der auf landwirthschaftlichem Gebiete in Oesterreich- 
Ungarn oder Deutschland von Bedeutung ist. Unsere tonangebendsten 
Fachmanher — Praktiker wie Gelehrte — legen ihre Erfahrungen und 
Wiinsche in dem Blatte nieder, und nur so ist es erklarlich, dass das 
„Oesterreichische Landwirthschaftliche Wochenblatt“ in der kurzen Zeit 
eines Jahres eine so einflussreiche Stellung gewinnen konnte. Zahlreiche 
Illustrationen  und ein „FeuilletoW  aus den beliebtesten Federn sind 
ebenso interessante als werthvolle Beigaben.

C e n t r a l b l a t t  fur das gesammte
r n K o ł u / n c o n  Redigirt von Oberlandforstn.eister It. MickHtz 
r O r S I W c S c l K  und Professor Gustnv llcinpel.

Verlag von Faesy e t Frick in Wien.
Monatlich ein Heft in Lexikon-Octav mit Illustrationen. Preis 4 «. 25 kr. =

8 Mark 60 Pfg- halbjahrlich mit Postversendung.
D nter den H inden  tt tc h tlg e r  K edactenre und durch  d ie  N ita rbeiterischaft der 

hervorragsndston  F ach m ln n er, h a t dieee Z e itsc h rif t das fo rs tliche  ublicum  im S turm  
e ro b ert. E in Blick a u f  das Inhalts-V erzeichn lss der b isher erseh ien en m  H ette i» ig t erne 
B eichha ltigke it des M ateriales, m e  sie th a tsa c h lic h  au d e rsao  rergebens gnsncht m rd  
W ir beschrauVen uns d a rau f von den A utoren n u r ein ige  Namen m e :  A lb e r t ,  A ltu n i, 
B om ba*  d t ,  D a n h e lo v s k r ,  E x n e r .  F ls e h b a e h , O ro ss b n n e r , H a r t lg .  H ess, H c n s c h c l, 
L e h r ,  M a rc h e t ,  S B rd lin g e r , S c h le s ln g e r  S e e k e n d o rff  u. «. w. zu neMieu.

Die Z e itsch rift i s t  e leg an t a u s g e s ta tte t  und e r f re u t tic h  einer uusserordentli*  
chen V erbreitung.

Wiener Obst- und Garten - Zeitung.
H erausgegeben  von A. W. Frli. A'. Balio.

Rcdigirt von Dr. B. Stoll.
Verlag von Faesy et F rick  in Wien,

Monatlich ein Heft in Lexikon-Octav mit Illustrationen. Preis 4 H. =  
8 Mark halbjarlich.

D ie „Wiener Obst-  und G arten-Zeitung11 ist die erste grossere 
Fachzeitschrift dieser Art, welche in Oesterrvich-Ungarn erscheint. Sie 
fiillt in der That eine lange empfundene Liicke aus, da die verschiedenen 
Verein-Zeitschriften, welche diesen Zweig der Literatur bisheę allein zu 
vertreten hatten, naturgemass sich enge Grenzen stecken mussten und nur 
selten Verbreitung uber das Vereins-Gebiet hinaus gefunden haben.

Der Inhalt der „Wiener Obst- und G arten-Zeitung“ beriicksichtigt 
M e Zweige der Gartenkunst, den Obst- und Gemusebau , Blumenzucht 
und Landschaftsgartnerei, und zwar in einer Vielseitigkeit und Abwechs- 
lung, die jeden Gartenfreund anspreehen muss. Die Ausstattung — zahl­
reiche Illustrationen schmiicken den T ex t— ist eine hdchst elegante, und 
wir glauben mit Recht diese neue Zeitachrift alien Girtnern und Garten- 
liebhabern empfehlen zu durfen.1 ‘

D ie Namen des Herausgebers und Redacteurs, sowie die grosse 
R«ihe der im Blatte angegebenen hervorragenden Mitarbeiter, biirgen fur 
eine gedeihllche Fortfiihrung des Unternehmens.


